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Z roku na rok rośnie siła naszego pokojowego lotnictwa, którego osiąg­
nięcia stały się możliwe dzięki pomocy niezwyciężonego lotnictwa ra­

dzieckiego.
Na zdjęciu: w jednostce lotniczej — piloci przed, odlotem

Dziś 6 stron. Ra str. 3 i 4 podajemy materiał 
do dyskusji na konferencjach sierpniowych

Nauki pedagogiczne w służbie budownictwa socjalistycznego
1 Kongres Nauki Polskiej, który odbył 

się w Warszawie w dniach 29.VI — 
' 2.VII br„ był niewątpliwie wydarze­
niem o doniosłym znaczeniu w dziejach 
nauki polskiej. Umożliwił on szeroką 
dyskusję nad podstawowymi zagadnie­

niami nauk, przyczynił się do wyjaśnie- 
j nia sytuacji na terenie każdej z nich, 
do ujawnienia ich słabych i silnych 

[ stron, do wytyczenia najbardziej aktu­
alnych zadań, jakie stoją przed nimi, 
[stworzył ramy organizacyjne do ich 
dalszego rozwoju w postaci Polskiej 
Akademii Nauk. Przede wszystkim jed­
nak wykazał, że pracownicy naukowi w 
Polsce w swojej . podstawowej masie 

'świadomie włączają się do obozu postę­
pu i pokoju, że pragną jak najbardziej 
aktywnie służyć swojemu narodowi w 
jego nowej drodze do socjalizmu. Ostat­
ni dzień Kongresu, w którym nestor na­
uki polskiej prof. Nitsch przekazywał 
dorobek dawnej Polskiej Akademii 
Umiejętności w Krakowie na ręce Ko­
mitetu Organizacyjnego nowej Akade­
mii, w którym z żywiołową serdeczno­
ścią witano przedstawiciela nauki ra­
dzieckiej prof. Oparina, w którym bli­
sko 2000 najwybitniejszych polskich 
uczonych wielokrotnie i entuzjastycz­
nie oklaskiwało wielkiego bojownika o 
pokój prof. Fryderyka Joliot-Curie, był 
dniem jeszcze jednego wielkiego zwy­
cięstwa socjalizmu w naszym kraju. Był 
to wielki krok na drodze przebudowy 
naszego narodu w naród socjalistyczny.

Nauki pedagogiczne i psychologia sta­
nowiły osobną grupę zarówno w okre­
sie prac przedkongresowych, jak i na 
samym Kongresie. Prace przedkongre­
sowe prowadzone były przez Podsekcję 
Pedagogiki i Psychologii przy czynnym 
współudziale Państwowego Ośrodka 
Oświatowych Prac Programowych i Ba­
dań Pedagogicznych. Działalność pod­
sekcji przejawiła się w kilku artyku­
łach oraz w dwóch Ogólnopolskich Kon­
ferencjach Pedagogów i Psychologów 
(maj 1950 i kwiecień 1951). Skoncentro­
wała się ona około trzech głównych pro­
blemów Kongresu, jakimi były: krytycz­
ny przegląd przeszłości, polskie postę­
powe tradycje naukowe oraz aktualne 
zadania nauk pedagogicznych i ich per­
spektywy i'o^wojQwe. Wyniki tyci} prac 
zostały podsumowane w referacie pod- 
sekcyjnym.
P RZEDE wszystkim więc uwydat- 
* niono wyraźnie i po raz pierwszy 

klasowy charakter międzywojennej pe­
dagogiki polskiej i jej rolę służebną ja­
ko części nadbudowy ideologicznej ka­
pitalistycznej bazy. Pokazano, jak w

PioL dr Tadeusz Tomaszewski 
wiceprzewodniczący Podsekcji 
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chaosie zagranicznych prądów pedago­
gicznych, przenoszonych na nasz grunt 
z pozornym obiektywizmem naukowym, 
coraz jawniej dźwięczała nuta faszyz­
mu, jak kosmopolityczny podziw na­
szych pedagogów dla zawiłych abstrak­
cji zagranicznych teorii czynił ich śle­
pymi na takie „zbyt praktyczne“ spra­
wy, jak systematyczny spadek sum bud­
żetowych na oświatę, obniżanie się stop­
nia organizacyjnego szkoły, zanik bu­
downictwa szkolnego przy równoczes­
nym wzroście bezrobocia wśród nauczy­
cieli, analfabetyzmu szerokich mas i ob­
jawów zdziczenia młodzieży na wyż­
szych uczelniach. Wskazano również na 
narastającą i coraz bardziej świadomą 
walkę lewicy nauczycielskiej przeciw , 
faszyzacji szkoły polskiej i całego syste­
mu wychowawczego.

Pierwsze lata niepodległości po zala- - 
maniu się hitleryzmu nie przyniosły wy­
raźnej poprawy na terenie nauk peda­
gogicznych i psychologicznych. Konty­
nuowano tradycje przedwojenne, nasłu­
chując co najwyżej powojennych nowi- . 
nek mieszczańskiej ideologii, nie rozu­
miejąc jej marazmu ani złowrogiej roli 
społecznej. Nie dostrzegano ani postę- 
nowego nurtu w naszej przeszłości, ani 
doniosłych przemian w teraźniejszości, 
nawet w zakresie wychowania i naucza­
nia. Olbrzymia rewolucja kulturalna, 

I przełom w świadomości społecznej całe­
go narodu, rozkwit nowych form orga­
nizacyjnych, umożliwiających niespoty­
kany dotąd zasięg wychowania i nau­
czania, odbywały się niemal bez udziału 
nauk pedagogicznych, bez ich pomocy, a 
często nawet bez ich wiedzy.

Wyraźniejsze oznaki zmiany na lep­
sze zaczęły występować dopiero w la­
tach 19-19 — 1951. Pojawiają się pierw­
sze hardziej samodzielne próby marksi­
stowskiego naświetlenia problemów pe­
dagogiki i psychologii, na uniwersyte­
tach rośnie znajomość przodujących o- 
dągnięć nauki radzieckiej,- -krytycyzm 
wobec teorii burżuazyjnych, mnożą się. 
tematy magisterskie i doktorskie doty, 
czące żywych zagadnień praktyki peda­
gogicznej; zaczyna się — ciągle jeszcze 
bardzo słaby — przyrost młodych mark­
sistowskich kadr naukowych; czasopis­
ma pedagogiczne coraz głębiej pojmują

swoją rolę i coraz skuteczniej ją speł­
niają. Oczywiście jest to dopiero po­
czątek zmiany na lepsze.

Prace kongresowe przyczyniły się 
również do wyraźniejszego zrozumienia 
naszych braków i aktualnych zadań, 
które stoją przed pedagogiką i psycho­
logią. Naczelnym hasłem, akcentowa­
nym nieustannie w pracach kongreso­
wych było zbliżenie nauki do życia, do 
zadań budownictwa socjalistycznego. W 
ramach Planu 6-letniego zadanie peda­
gogów polega w pierwszym rzędzie na 
należytym przygotowaniu potrzebnych 
kadr. Głównym instrumentem jest tu 
szkoła. Dlatego też problematyka szkol­
na wysuwa się na czoło zagadnień pe­
dagogicznych. Programy i metody ich 
realizacji, proces nauczania i wycho­
wania, szkolenie nauczycieli i wycho­
wawców, ustrój i organizacja szkolna

wymagają wielkiego wysiłku badaw­
czego, który by pozwolił widzieć , je w 
szerszym aspekcie i pomógł działaczom 
oświatowym unikać błędów zarówno 
krótkowzrocznego praktycyzmu, jak też 
gabinetowego teoretyzowania.

•Jasne jest, że chcąc spełnić te zada­
nia i jak najlepiej służyć praktyce, na­
uki pedagogiczne nie mogą same wpaść 
w ciasny praktycyzm, w rozwiązywa­
nie doraźnych problemów, od wypadku 
do wypadku. Nasza praktyka pedago­
giczna w miarę przechodzenia do zadań 
coraz większych i coraz bardziej skom­
plikowanych odczuwa też coraz dotkli­
wiej potrzebę nieustannego Uogólniania 
i coraz głębszej podbudowy teoretycznej. 
Nie wystarcza już ani praktyczne wy­
czucie działacza, ani też ogólne zasady 
wskazujące jedynie podstawowe linie 
postępowania. Potrzebna jest umiejęt­
ność konkretyzacji Zasad marksizmu- 
leninizmu na żywym materiale pracy 
szkolnej i potrzebna jest teoria równo­
cześnie ogólna i konkretna, wyrastająca 
z praktyki, nadążająca za nią i równo-

(Dokończenie na sir. 2)

Witamy młodych nauczycieli

Jak zorganizować pracę z
Powitanie siedmiolatków, pierwszego 

pokolenia dziatwy urodzonej w Polsce 
Ludowej, w dniu rozpoczęcia roku 
szkolnego przez kierownika szkoły, nau­
czycieli, młodzież, przedstawicieli orga­
nizacji politycznych i społecznych bę­
dzie szczególnie uroczyste, serdeczne i 
radosne.

Przychodząc do szkoły dziecko wstę­
puje w nowy etap życia.

Pierwszy dzień w szkole pozostawia 
mu niezatarte wspomnienia na całe ży­
cie i często decyduje o jego przyszłym 
stosunku do pracy szkolnej i nauczycie­
la.

Troskliwa opieka, jaką dziecko od­
czuje już pierwszego dnia swego poby­
tu w szkole, pozwoli mu prędzej zrozu­
mieć, że uczy się ono po to, by jako do­
rosły człowiek owocnie pracować dla 
dobra swej ojczyzny.

Starannie przygotowany, pierwszy 
dzień pobytu ęlziecką w szkole — to nie 
jedyny warunek powodzenia nauczycie­
la w klasie. Do tego potrzebna jest do­
bra organizacja pracy z siedmiolatkami.

Organizację pracy poprzedzają pewne 
wstępne przygotowania.

Nauczyciel, z góry zawiadomiony o 
swoim wychowawstwie w pierwszej kla­
sie, czyta podczas wakacji partię mate­
riału dotyczącą metodyki nauczania po­
czątkowego. Prócz tego systematycznie 
pogłębia wiadomości z zakresu marksiz­
mu. Dobrze jest, jeśli nauczyciel odwie­
dzi swych przyszłych uczniów i zapozna 
się z nimi i ich rodzinami. Tu możemy 
Wykorzystać doświadczenie nauczycieli 
radzieckich, którzy organizują wspólne 
zabawy z przyszłymi wychowankami, by 
Poznać ich lepiej, zbliżyć, do siebie i ze­
brać obserwacje ułatwiające znalezienie 
odpowiedniego podejścia do dzieci w 
Szkole.

Dobrze jest również urządzić przed 
rozpoczęciem roku szkolnego .zebrania z 
rodzicami celem omówienia zadań sto­
jących przed nauczycielem, uczniem i 
opieką domową w pierwszym roku nau­
czania. Rodzice dowiedzą się, jak nale­
ży organizować zajęcia domowe ucznia, 
zapoznają się z programem nauczania 
i regulaminem szkolnym. Na tym zebra­
niu może się już wyłonić aktyw rodzi­
cielski, który pomoże nauczycielowi w 
pracy. Z pomocą rodziców i młodzieży 
z wyższych klas należy wcześniej .. przy­
gotować niektóre pomoce szkolne, jak 
np. literki, cyfry, figurki do ilustracji 
wierszyków i bajek, patyczki do licze­
nia, torebki do liter itd.

Dobrze poinstruowana młodzież szkol­
na winna zrobić na obozach i koloniach

różne podarunki dla siedmiolatków: 
komplety pałeczek i liter, piórniki, za­
kładki do książek itd. i wręczyć je swo­
im najmłodszym kolegom w pierwszym 
dniu nowego roku szkolnego.

W oknie szkoły można też urządzić 
wystawę z podręcznikami i Przyborami, 
jakie obowiązują ucznia klasy I.

Dokładne zaznajomienie się z treścią 
podręczników przez nauczyciela jest 
nieodzown e.

Po wstępnych przygotowaniach nau­
czyciel przystępuje do opracowania pla­
nu pracy w zakresie wszystkich przed­
miotów.

Szczególnie ważna jest organizacja 
pracy w. pierwszych dniach.

PIERWSZY DZIEŃ ZAJĘĆ
SZKOLNYCH

Nauczyciel serdecznie wita gromadkę 
swoich uczniów, ustawia parami i p;o- 
wadzi do klasy, gdzie na razie dzieci 
siadają w/g wzrostu. Następnie krótko 
i jasno tłumaczy, jak należy wyjmować 
i wkładać do teczki książki, zeszyty i 
przybory piśmienne; wszystko mą się 
odbywać bardzo cicho.

Prowadząc z dziećmi rozmowę (np. 
na temat: „Po co będą chodziły do szko­
ły“) nauczyciel od pierwszej chwili 
przestrzega, żeby dzieci nie odpowiadały 
chórem, ale pojedynczo, podnosiły 
przedtem rękę. Należy pokazać, jaki ma 
być układ ręki (oparcie o łokieć). Szereg 
pytań nie tylko na pierwszej lekcji, ale 
i na dalszych, pomoże w utrwaleniu te­
go ćwiczenia.

Rozmowa ta da również sposobność 
do nauczenia dzieci, że przy odpowiedzi 
należy cicho wstać.

Uczenie b. krótkiego wierszyka o oj­
czyźnie kształci już elementy patriotyz­
mu.

Należy uważać, by nieśmiałe dzieci w 
tej samej mierze co inne odpowiad?» v i 
tym sposobem mogły nabrać wiary w 
siebie.

Krótkie ćwiczenia gimnastyczne win­
ny poprzedzić dalszą pracę, której te­
matem może być bajka o kształcącej 
treści, np. bajka pt. „Rzepka“ nasunie 
wniosek, że wspólny wysiłek daje duże 
rezultaty. Można wywiązać rozmowę o 
wzajemnej pomocy i braterskim współ­
życiu.

Inscenizacja bajki przełamie 
śmielenie dzieci, a powtórzenie jej 
dzieci mówienia i opowiadania.

Jako zadanie domowe uczniowie
wiedzą rodzicom usłyszaną w szkolę 
bajkę.

Na przerwę dzieci wychodzą parami. 
Nauczyciel organizuje z nimi zabawę, a

na dźwięk dzwonka wprowadza do kla­
sy. Dzieciom nie 
Zwolenia. Należy 
trafiły do swoje 
trzeby pomóc.

Nauczyciel czuwa nad każdym ruchem 
ucznia i wyjaśnia sposób prawidłowego 
zachowania się.

wolno usiąść bez za­
uważać, by wszystkie 

miejsca i w razie po-

NA DRUGIEJ LEKCJI
Po zaznajomieniu dzieci z budynkiem 

i różnymi pomieszczeniami, a szczegól­
nie ze sposobem zachowania się w ubi­
kacji — zaczyna się druga lekcja — ra­
chunki, 
dużo.

onie- 
uczy

opo-

Wprowadzamy pojęcia: jeden i 
Daje to nie tylko materiał po­

znawczy, ale i możność dalszych ćwi­
czeń, z którymi dzieci zapoznały się na 
pierwszej lekcji. Nauczyciel posługuje 
się już obrazkami, które rozwijają dane 
pojęcia. W związku z tym tematem dzie­
ci rysują np. chorągiewki. Stwarza to 
okazję do pokazania, jaką postawę na­
leży zachowywać siedząc przy pracy.

Rysunek uczy dzieci uważnego pa­
trzenia i staranności. Przekładanie pa­
łeczek do liczenia z jednej ręki do dru­
giej (po jednej), ćwiczy dzieci w zdoby­
waniu pojęć: lewa, prawa. Należy to 
zaznaczyć już przy pierwszej okazji.

Jako zadumie domowe obowiązuje 
przyniesienie następnego dnia pałeczek 
przez te dzieci, które nie miały ich 
pierwszego dnia Po dwóch lekcjach na­
stępuje śniadanie. Wszystkie dzieci my­
ją ręce i wycierają ręcznikiem przynie­
sionym z domu. Nauczyciel poucza, by 
jedzenie spożywać bez mlaskania i w 
milczeniu, a resztek 
dłogę. Pilnie uważa, 
gały porządku.

Na trzeciej lekcji 
gą pi-szć w zeszytach pałeczki. Nauczy­
ciel pokazuje im miejsca, w którym ma­
ją pisać i poprzez szereg ćwiczeń uczy 
odróżniać linie.

Sposób pisania kresek należy pokazać 
na. tablicy, a potem pilnie uważać, by 
dzżeci dobrze to robiły w zeszytach. 
Kontroluje się przy tym, jak siedzą, 
trzymają ołówki i czy wstają, gdy chcą 
o coś zapytać.

Przy końcu trzeciej lekcji należy pod­
sumować rezultaty pracy całego dnia. 
Okazało się, że dzieci nauczyły się dużo: 
wchodzić i wychodzić z klasy, podnosić 
rękę i wstawać przy odpowiedzi, pisać 
kreski w linii, rysować chorągiewki, o- 

• powiadać bajkę, mówić wierszyk. Na 
polecenie nauczyciela dzieci składają ze­
szyty i kładą do tornistów. Następnie 
wstają, ustawiają się w pary. Przed odej­
ściem dowiadują się, .że przy spotkaniu

.nie rzucać na po- 
by dzieci przestrze-

nasi uczniowie mo-

należy się kłaniać kierownikowi, nau- 
czycielom i woźnym.

Wszyscy wychodzą z klasy cicho. Pra­
widłowa organizacja pracy w szkole 
polega nie na tym. by dzieci uważ-.ly, 
że w ten sposób należy postąpić, bo na­
uczyciel Każę, lecz na świadomym wy­
konywaniu swych obowiązków Ten 
świadomy stosunek do wymagań kształ­
tujemy w dzieciach od pierwszego dnia.

PRACA NAD STWORZENIEM 
KOLEKTYWU

Od pierwszych dni zajęć szkolnych 
nauczyciel pracuje nad stworzeniem ko­
lektywu w klasie.

Pierwszym warunkiem tego jest nau­
czenie dzieci kulturalnego i serdecznego 
stosunku do kolegów.

Drugim — kształtowanie mocnych 
więzi w zespole. Należy zastosować na 
początku elementarne formy zmierzające 
do osiągnięcia tego celu, jak np.: zorga­
nizowany sposób zbierania zeszytów, 
równoczesne wydobywanie elementarzy, 
wychodzenie na korytarz, wchodzenie 
itd. Zakłócanie np. spokoju przez jedne­
go daje sposobność do wyjaśnienia, że 
klasa nie może pracować.

Trzeci warunek — to ustanowienie 
kolektywnych form organizacji np. róż­
nego rodzaju dyżurów.

Następne dni i tygodnie stwarzają na­
uczycielowi wiele okazji do coraz to no­
wych pouczeń dziecka o regułach pracy 
w zespole. Objaśnienia należy powtarzać 
często, gdyż dzieci łatwo zapominają, co 
im się mówiło.

Od pierwszych dni należy kształcić 
myślenie logiczne u dzieci. Bajki, roz­
mowy, przysłowia dostarczą bogatego 
materiału do kształtowania pojęć, a pra­
widłowe stawianie pytań pobudzi dziec­
ko do wynajdywania prostych związków 
zachodzących między zjawiskami i przed­
miotami.

Przy różnych okazjach nauczyciel pod­
kreśli, jaki ma być stosunek do rodzi­
ców i starszych osób, i przez odpowied­
nie ćwiczenia. oraz obserwację sprawdzi, 
czy dziecko należycie podchodzi do tego 
zagadnienia. Dobre zachowanie się na 
ulicy, w teatrze, na wycieczce, uroczy­
stościach będzie owocem dobrej organi­
zacji pracy nauczyciela uczulonego na 
każdy ruch ucznia, na każde jego ode­
zwanie się i na sumienne wypełnianie 
obowiązków.

Dobra organizacja pracy, od pierw­
szego dnia ułatwi nauczycielowi pracę 
dydaktyczno-wychowawczą.

EWA NOWER

W n-owyw roku szkolnym 1951/5? około 15,088 absolwentów Ucaów 
pedagogicznych i kursów nauczycielskich rozpocznie prasę w szko­
łach, przedszkolach i innych placówkach oświatowych. 15.699 mło­
dych ludzi, dzieci robotników i chłopów, korzystając z wszechstron­
nej pomocy państwa, uzyskało kwalifikacje zawodowe nauczycieli. 
Otoczeni troskliwą opieką Partii i Rządu ludowego mają stanąć przy 
warsztacie pracy i stać się współtwórcami dokonującej się rewolucji 
kulturalno-oświatowej i wychowywać młode pokolenie — przyszłych 
budowniczych Polski Socjalistycznej.

Polska Ludowa z kraju biednego, zniszczonego, z kraju w którym 
panoszyła się przemoc i faszyzm, w krótkim czasie zmieniła się 
w kraj ludzi twardej pracy i ofiarnych wysiłków, ludzi pomnażają­
cych swój dorobek materialny i kulturalny. Polska Ludowa słała się 
krajem realizującym wielki Plan 6-letni, który otwiera perspektywy 
lepszego i szczęśliwego życia naszego narodu. W Polsce Ludowej 
prawo do pracy stało się iaktem. Najszersze masy ludzi pracy korzy­
stają z tego prawa. Każdy wykwalifikowany pracownik w Polsce Lu­
dowej jest otoczony troskliwą opieką. Nie ciąży nad nim groźba nę­
dzy i bezrobocia. Masy pracujące naszego kraju znajdują pełne mo­
żliwości wykorzystania swych kwalifikacji. Wiedzą, że pracują dla 
siebie, w-kraju, w którym, buduje się socjalizm, gdzie., nie ma bezro- 
bocia, nędzy i wyzysku.

Inaczej było w Polsce sanacyjnej, Młody absolwent seminarium 
nauczycielskiego latami czekał na zatrudnienie. Ogarniała go apatia 
i zniechęcenia. Po długim okresie bezrobocia, pracę w szkole rozpc- 
czynał jako bezpłatny praktykant, zdany na pomoc materialną rodzi­
ców, o ile ci tej pomocy mogli mu udzielić. Młody nauczyciel był 
parweniusżem, z którego rodzimy i obcy kapitalista wysysał siły dla 
własnej wygody. Miody człowiek pracy, po ukończeniu nauki czul 
się niepotrzebny, bez opieki i pomocy. Czul się intruzem we własnym 
społeczeństwie.

Dziś fakt objęcia pracy przez 15.000 młodych nauczycieli jest ra­
dosną chwilą w życiu społeczeństwa. Dla tych 15.000 młodych wy­
chowawców już w ubiegłym roku szkolnym planowano przygotowa­
nie izb lekcyjnych, mieszkań itp. Polska przedwrześniowa nie miała 
dla młodych nauczycieli pracy. Polska Ludowa uroczyście ich wita, 
wyraża radość z tego, że do utrwalenia pokoju, do realizacji śmia­
łych zadań budownictwa socjalistycznego potrzeba dużo dobrych 
mózgów i silnych rąk.

Instancje władzy ludowej — rady narodowe — przygotowują się 
w tym roku do uroczystego powitania 
Wydane zarządzenie Prezydium Rady 
obowiązek na przewodniczących rad 
ciach sierpniowych klasa robotnicza, 
ród, przez swych przedstawicieli — 
wych — powita młodych nauczycieli

nowomianowanych nauczycieli. 
Ministrów nakłada szczególny 
narodowych. Już na konferen- 
pracujące chłopstwo, cały na- 
przewodniczących red narodo- 

. _ i wskaże im ważność ich za­
dań w szkole i w pracy społecznej. Prezydia powiatowych rad na­
rodowych, prezydia gminnych rad narodowych i wydziały oświaty 
powiedzą młodym nauczycielom o przygotowaniu warunków do ich 
pracy w nowym środowisku. Powitanie nie będzie miało charakteru 
Ii tylko formalnego. Młody nauczyciel dowie się, że czeka na niego 
dobrze przygotowany warsztat pracy — wybielone klasy, szkoły zao­
patrzone w pomoce naukowe.

Przez uroczyste powitanie Rząd Ludowy, cały naród polski wska« 
że nauczycielowi na jak zaszczytnym stawia go stanowisku. Na III 
Krajowym Zjeździ© Delegatów ZNP Prezydent Bierut powiedział: „Wa­
szym powołaniem jest walczyć o pokój i Plan 6-letni, kształtując du­
sze młodzieży i korzystając z potężnego oręża nauki i wiedzy. Pod 
sztandarem nauki i wiedzy, postępu i socjalizmu wychowujcie, umac­
niajcie milionowe szeregi polskiej młodzieży. Twórzcie wraz z mło­
dzieżą potężne zastępy bojowników pokoju i zarazem bojowników 
rewolucji kulturalnej, którzy przodują w narodzie i kształtują naszą 
wspaniałą i przebogatą polską kulturę socjalistyczną, przepojoną naj­
szlachetniejszymi pierwiastkami naszej wielkiej spuścizny kultural­
nej, a wyrastającą na bazie nowej, socjalistycznej ekonomiki”.

To jest wielkie i trudne zadanie do spełnienia. Młody nauczyciel 
posiadający nawet pewne doświadczenie z chwilą objęcia pracy prze­
żywa przełomowy moment swego życia, kiedy ma skonfrontować 
zdobyte wiadomości z życiem, ma wykazać twórczą postawę wobec 
życia i nasuwających się zagadnień, ma walczyć o realizację zadań, 
które na III Zjeździe ZNP wskazał Prezydent Bierut,

Młody nauczyciel znajdzie oparcie i pomoc w Partii. Władzy Lu­
dowej — radach narodowych — i komitetach rodzicielskich, a szcze­
gólną opieką w swej organizacji związkowej. My związkowcy ceni­
my młodych nauczycieli nie tylko za zapał, który cechuje ich w pra­
cy. Cenimy ich za to, że będą brali czynny udział w budownictwie, 
że stanowią aktywną, twórczą siłę kraju. Zakładowe i międzyzakła­
dowe organizacje związkowe serdecznie przyjmując młodych kole­
gów, nie jako konkurentów w zawodzie, lecz jako wspólrealizato- 
rów wielkiej socjalistycznej myśli wychowawczej — winny w ciągu 
całego okresu ich pracy w szkole przychodzić z najdalej idącą po­
mocą w rozwiązywaniu ich spraw bytowych. ZOZ i MOZ winny głę­
biej wniknąć w potrzeby i trudności, na jakie napotykać będą mło­
de kadry w realizacji programu nauczania oraz w rozwiązywaniu pro­
blemów wychowawczych. ZOZ i MOZ winny zorganizować skutecz­
ną pomoc w przezwyciężaniu wszystkich trudności, jakie napotykać 
będą młodzi nauczyciele. Warunki życia oraz przebieg i wyniki ich 
pracy zawodowej i społecznej winny być przedmiotem ciągłej czuj­
ności i serdecznej troski.

Tylko przez codzienne oddziaływanie, na zasadzie koleżeńskiej 
współpracy, możliwe jest realizowanie naszego zadania związkowego: 
pełnej troski o młode kadry. Stalinowska nauka wąkazuje, że „ze 
wszystkich istniejących na swiecie cennych kapitałów najcenniejszym 
i najhardziej decydującym kapitałem są ludzie, kadry..."

U progu nowego roku szkolnego witamy serdecznie młodych nau­
czycieli, bo widzimy w nich entuzjastycznych realizatorów Narodo 
wego Frontu Walki o Pokój i Plan ó-letni.

TADEUSZ WYSOCKI 
wiceprzewodniczący ZNP

KONFERENCJE SIERPNIOWE MOBILIZACJA DO WALKI 0 NOWEGO CZŁOWIEKA!
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Sz ego ocz ekujemy oi Wydziału Sz ko In i etwa Wyższego PFzyj&zń na zausze
Zarządu Głównego Z IIP

Plenum Zarządu Głównego ZNP po­
wzięło dnia 6 sierpnia uchwałę o utwo­
rzeniu w Związku odrębnego Wydziału 
Szkolnictwa Wyższego. Decyzja Plenum 
oznacza realizację postanowień III Zja­
zdu i zapoczątkuje nowy okres w życiu 
związkowym na terenie szkół wyższych

Dotychczasowa sytuacja organizacyj­
na nie była zadowalająca. Sekcja Szkół 
Wyższych, istniejąca do niedawna, wy- 

.kazyWała tendencje do autonomii wew­
nątrz ZNP, nie potrafiła się jednak wy­
kazać konkretnymi osiągnięciami w pra­
cy związkowej.

Dó czasu utworzenia Zakładowych Or­
ganizacji Związkowych, a więc dó kwiet­
nia roku 1950, organizacje zawodowe na 
terenie szkół wyższych praktycznie nie 
istniały, ograniczały bowiem w najlep­
szym wypadku swą działalność do ąpraw 
bytowych, nie przejawiając aktywności 
w walce o podniesienie sprawności wyż­
szych uczelni, Powołanie do życia ZOZ 
było posunięciem bardzo szczęśliwym, 
powiązało Związek z życiem określonego, 
konkretnego środowiska. Z trudem przy­
chodziło ZOZ przezwyciężanie daw­
nych tradycji działalności organizacyj­
nej, przekształcanie się w ośrodek walki 
z odsiewem i walki o podniesienie wy­
ników nauczania; trudności owe potę­
gowało jeszcze to, że nie istniała ko­
mórka organizacyja na wyższym szcze­
blu, która spełniłaby funkcje upow­
szechniania doświadczeń, kontynuowa­
nia wysiłków, instruowania. Ten stan 
pracy związkowej ZOZ szkół wyższych 
ujawnił się częściowo na III Zjeździe. 
Delegaci szkół wyższych w czasie narad, 
w rozmowach prywatnych stwierdzali 
(niejednokrotnie z zazdrością), że część 
ZOZ rozwija się obiecująco, we właści­
wy sposób widzi kierunek i metody pra­
cy związkowej, poszukuje nowych dróg, 
może się poszczycić pewnym dorobkiem. 
Równocześnie mieli okażję stwierdzić, 
jak bardzo odległy jest poziom pracy ich 
organizacji od tego, co się dzieje w po­
zostałych ogniwach ZNP i jak bardzo 
potrzebne jest istnienie w Zarządzie 
Głównym komórki, która kierowałaby 
pracą ZOZ szkół wyższych.

Jakie zadania stoją przed Zakładowy.; 
mi Organizacjami Związkowymi na­
szych wyższych uczelni?

Na czoło wysuwają się zadania pro­
dukcyjne.

Praca nad usprawnieniem wydajności 
szkół wyższych przebiega kilkoma tora­
mi.

Jednym z nich jest zagadnienie dydak- 
. tyki wyi.zych uczelni. Zagadnienie cał­
kowicie zaniedbane w ustroju kapitali­
stycznym. Zjawiskiem normalnym była 
wtedy nadprodukcja inteligencji, nie tro­
szczono się absolutnie o terminowe i li­
czebnie dostateczne dostarczanie absol­
wentów z wyższym wykształceniem. 
Sprawa dydaktyki wyższych uczelni, po­
szukiwanie doskonalszych metod naucza­
nia, nie może być rozstrzygniętą z dnia 
na dzień i nie jest tematem ptaey samej 
tylko organizacji zawodowej. Organiza­
cja związkowa stwarza jedhak poważne 
możliwości Uzyskiwania właściwych za­

sad działania w tym zakresie. Szcze­
gólnie duże znaczenie posiada współpra­
ca z młodzieżą zarówno dla celów Opie­
ki nad grupami studenckimi, przygoto­
wywania narad produkcyjnych, jak też 
codziennego, zwykłego współdziałania w 
realizacji wspólnych zadań.

Omawianie pracy poszczególnych ka­
tedr czy ich zespołów, wymiana doświad­
czeń uzyskanych przez poszczególne gru­
py pracowników naukowych, kontakty 
grona nauczającego na płaszczyźnie pra­
cy pedagogicznej i naukowej — to dro­
ga, którą może utorować ZOZ koleżeń­
skiej pomocy i koleżeńskiej radzie.

Podnoszenie poziomu ideologicznego i 
zawodowego pracowników wyższych u- 
cźelni — naukowych i administracyj­
nych — przyczyni się do zmniejszenia 
odsiewu na Wyższych uczelniach i stanie 
się zarazem jedną z najbardziej istot­
nych form pomocy, świadczonej człon­
kom przez Związek, Metody realizacji 
szkolenia ideologicznego i zawodowego 
nie są jeszcze ostatecznie sprecyzowane. 
Wiele ZOZ poszukuje ich — eksperymen­
tują.«. Ich doświadczenia w dziedzinie 
pracy ideologicznej wśród grona profe­
sorskiego, systematycznej akcji szkole­
niowej wśród młodych pracowników na­
ukowych i personelu administracyjnego, 
przygotowania asystentów do przyszłej ‘ 
pracy naukowej i pedagogicznej, podno­
szenia kwalifikacji fachowych pracow­
ników administracyjnych — ułatwią Wy­
tyczenie drogi dla wszystkich ZÓŻ na 
wyższych uczelniach.

Pomoc i rada koleżeńska idą w parze 
z koleżeńską kontrolą. Czujna i odpo­
wiedzialna opinia zawodowa staje się 
potężną siłą w walce, o usprawnienie 
pracy na wyższych uczelniach. Zakłado­
wa Organizacja Związkowa przyczynia 
się do zlikwidowania izolacji poszczegól­
nych katedr od siebie, przezwycięża brak 
zainteresowania pracowników admini­
stracyjnych walką o wyhiki naliczania. 
Zwarty kolektyw pracowniczy öd rekto­
ra i profesorów — do woźnego i Sprzą­
taczki zabiegać winien o stworzenie jak

najlepszych wtaruhków dó hńufe i paU- 
cżania.

ZOZ w poważnym stopniu przyczynia­
ją śię do wiązania nauki ż źyćićiii. Nie­
jednokrotnie one właśnie inicjują kon­
takty ż pfżemysłóWytai Związkami za­
wodowymi — w celu otaczania Opieką 
klubów racjonalizacji i nowatorstwa; 
kilką ZOŹ podjęło i prowadzi akcję łą­
czności ze wsią, Opiekuje się spółdziel­
niami produkcyjhymi; szeroko propagu­
je i -organizuje akcję zobowiązań okoli­
cznościowych.

Wiele ZOŻ wyższych uczelni może się 
wykazać pięknymi osiągnięciami w -za­
kresie troski o zaspokajanie material­
nych, kulturalnych i zdrowotnych po­
trzeb swoich członków. Mocne i spraw­
nie funkcjonujące pracownicze kasy za­
pomogowo - pożyczkowe,. Własne urzą­
dzenia socjalne, wykorżys.tane fundusze 
soćjalnó, W pełhi wyzyskane miejsca 
wczasowe — uwalniają od poważnej czę­
ści trosk, pozwala ją podejmować i wzma­
gać wysiłki.

W chwili obecnej liczba wzorowo pra­
cujących ZOZ jest bardzo skromna. Po­
ważna ich część albo nie podejmuje za­
dań produkcyjnych, albo też nie realizu­
je ich w sposób należyty. Przyczyną ta­
kiego stanu rzeczy przede wszystkim 
jest brak komórek organizacyjnych Wyż­
szego rzędu: okręgowych i centralnej w 
Zarządzie Głównym ŻNP. W rezultacie 
nie istniały ogniwa koordynujące i kon­
trolujące, wskazujące wzory ■właściwej 
działalności związkowej, upowszechnia­
jące i opracowujące wnioski i doświad­
czenia, egzekwujące ićh realizację.

Uchwała o utworzeniu Wydziału Szkol­
nictwa Wyższego stanowi zapowiedź el­
fen sy wy organizacyjnej na terenie ZOZ 
szkół wyższych. Należy oczekiwać, że 
po utwtirżeniii Wydziału powołane zo­
staną przy zarządach okręgów odpowied­
nie ogniwa zwierzchnie ZOŻ wyższych 
uczelni.

KAZIMIERZ KĄkol
Łódź — Uniwersytet

(ze Ziołu Młodych Bojowników o Pokój w Berlinie)
j ESZCZE nie ochłońĘliśmy z wspania- 
J łych wrażeń otwarcia III Światowego 
Złotu Młodych Bojowników o Pokój, a 
jiiż następnego dnia przewodniczący 
Międzynarodowego Związku Studentów 
Józef Grohman w obecności Prezydenta 
Niem. Rep. Demokrat. Wilhelma Piecka 
i członków tżądu dokonał otwarcia III 
Światowych Igrzysk Sportowych. Igrzy­
ska rozpoczęły się wspaniałą defiladą 
sportowców - delegatów ż 36 krajów. 
Około 7Ö.0Ö0 widzów zebranych na sta­
dionie Witało niemilknącymi oklaskami i 
okrzykami wspaniale reprezentujące się 
zespoły sportowe. Specjalnie serdecznie 
witane były delegacje Związku Radziec­
kiego, Korei, Polski i CzCćhosłówaeji.

W pionierskiej Republice 
iin. Tlsalmatma

Międzynarodowa Republika Mło­
dych Pionierów im. Ernesta Thäl- 

mąnńa w Wuhlheide pod Berlinem jest 
naprawdę międżynarodową republiką: 
2Ö.000 naszych najmłodszych przyjaciół - 
pionierów niemieckich gości u siebie oko­
ło tysiąca pionierów z krajów demokracji 
itidOWfej i z wielu krajów kapitalistycz­
nych: Austrii, Danii, Francji, Anglii i in­
nych. Przebywa tu także okóło 100 oso­
bowa grupa harcerzy z całej Polski. 
W dhiu 4. VIII. Prezydent W. Pieck 
otwierając uroczyście republikę Pionie­
rów powiedział między innymi: „Nada­
nie Waszej Republice imienia najlepsze­
go syńą narodu niemieckiego — to wy­
sokie odznaczenie. Ale z tego odznaczenia 
Wypływają dla Was poważne Zobowiąza­
nia : kroczyć przez całe życie drogą Thäl- 
manna, kochać swój lud, jalc kochał go 
Thälmanü — wierny Uczeń Wielkiegd 
Stalina. Ućzyć .się; uczyć się, i jeszbze 
raz uczyć się, by móc służyć narodowi, 
jak Thpłmann. Narodj' świata nie chcą 
Wojńy. Spytajcie Swoich przyjaciół _ pio­
nierów koreańskich — co niesie vvojna...“ 
— zakończył swe przemówienie Prezy­
dent Pieck. .

Prezydent Pieck Serdecznie ucałował 
dzieci pblsicie, któ.re w imieniu delegacji 
póiśkięj Witały Prezydenta. Irena Wło- 
sik założyła tow. Pieckowi czerwoną 
Chustę harcerską, Łucja LeiVandöwska —• „ 
przypięła mu znaczek harcerski, ä druh nikä“,

Włodzimierz Dohaniuk wręczył album 
zdjęć z Polski.

Republika Pionierów im. E. Thälman- 
ha m::że być wzorem dla Wszystkich 
krajów, Na obszarze kilkudziesięciu hek­
tarów rozmieszczone są wzorowe urzą­
dzenia sportowe dla dzieci. Podziw zwie- 
.łżających (i dzieci) budzi wspahialy sta­
dion dziecięcy, który może pomieścić 
20.000 dzieci. Budowniczowie teatru mó­
wią do nas, że został on zbudowany w 
„warszawskim tempie“. Pionierzy posia­
dają także wspaniały bas&h pływacki, o- 
gromną salę gimnastyczną pod dachem. 
Cały teren pełdn kwiatów, zieleni, a na 
najwyższym wzłiiefeiehiu teatru pomnik 
Ernesta Thälmahna, na przeciwko zaś 
nad sćehą portret Bfezydeńta W. Piecka.

Óprbwadźający nas kolega - nauczy­
ciel (urz'.iütmniii) informuję has, że W 
Nićmcżech Dembkfatycżńych jest 1.420.01)0 
pionierów, ßö stanowi 60 — 7Ö"/ü Wszyst­
kich uczniów w wieku piońiófśkim. iloś­
ciowo häjirinlej pibńiĆtóW jest W żSćhb- 
dnićh sektorach Berlina, względu na 
różbijaeką robotę — panów ź'öbftft 1 leh 
angiOathei/ykańskich mocodawców.

Spotkanie itaticżycidi 
i sUldetltótu pedagogiki

WbNltj 10 slehphiä na wydziale pe­
dagogicznym uniwersytetu berliń­

skiego Im. Humboldta odbyło się spotka­
nie studentów pedagogiki, nauczycieli i 
wychowawców. W spotkaniu uczestni- 
cżyii delegaci kiajow biofących udział 
W ZlOCie. Najliczniej repfezerltowahä by­
ła Efahcja, Czechosłowacja, ŚzWeCja. Ż 
Polski W Spotkaniu udział brało 3 dele­
gatów.

ótwatćia spotkania dokonała przed­
stawicielka Międzynarodowego Biura 
studentów, podkreślając wagę tego spot­
kania dla wychowania nowego człowieka.

W imieniu uniwersytetu berlińskiego 1, 
wydziału pedagogicznego Wygłosił prze­
mówienie dziekan tego wydziału prof. 
Deitefs. Powiedział on m, in.: „Jesteśmy 
szczęśliwi, że możemy dokonać wymiany 
doświadczeń, Ulepszenia metod naucza­
nia 1 wychowania, w historii pedagogiki 
niemieckiej jest to pierwszy wypadek, śe 
wychowanie staje się problemem naczel­
nym, że problem ten ma w Rządzie Re­
publiki Demokratycznej gorącego pornoc-

Referat na temat „Praca pedigog»'* 
Niemieckiej Republice Demokratycznej** 
wygłosiła tow. prof. Zeisser, podsekre­
tarz Stanu w Ministerstwie Oświaty 
NRd.

Wszyscy dyskutujący studenci peda­
gogiki, wychowawcy i nauczyciele pod­
kreślali konieczność upolitycznienia pta- 
cy pedagogicznej, związanie teorii z pra­
ktyką i przeniknięcie wychowania ideą 
walki o pokój.

W serdecznej atmosferze uczestnicy 
spotkania wymienili doświadczenia z 
pracy. Postanowiono, że Międzynarodo­
wi Śitirb Studentów opracuje wytyczne 
dotyczące doświadczeń między poszcze­
gólnymi krajami i prześle je przez swe 
kbińófki dh Wszystkich krajów.

Wiec prajjjaifnl 
polsko - niemiodde j

WYDARZENIEM, któfe pozostawiło 
hiezatafte Wśpómnifeńia delegacji 

polskiej, było spotkanie delegacji polskiej 
ż delegacją Wolnej Młodzieży Niemiec­
kiej Niemiee Zachodnich w obecności 
Maka Relmanna.

W ogfomńym . pafkii kopenick pod 
berlinern zebrało Się ok. 50 01’ii ósób, 
przedstawicieli społeczeństwa, rnłodźie-

Bierzmy masowy udział w Odczytach Pedagogicznych
(Wyfycsne nu bieżący rok szkdiiy)

1. Odczyty Pedagogiczne organizuje 
Państwowy Ośrodek Oświatowych Prac 
Programowych i Badań Pedagogicznych 

•W ścisłym współdziałaniu z ośrodkami 
doskonalenia kadr oświatowych, Związ­
kiem Zawodowym Nauczycielstwa Pol­
skiego oraz innymi czynnikami oświato- 
wo-wychowaweżymi,

2. Celem akcji Odczytów Pedagogicz­
nych jbst:

а) wydobywanie, uogólnianie i upo­
wszechnianie przodujących doświadczeń 
z dziedziny nauczania i wychowania 
młodego pokolenia;

б) włączenie praktyków do naukowej 
pracy w zäkreSife teorii pedagögiezhej.

з) Udział w Odczytach mogą brać nau­
czyciele szkół wszystkich typów i stop­
ni, pracownicy pedagogiczni innych pla-

cówek wychowawczych, pracownicy ad­
ministracji szkolnej, działacze oświatowi 
i młodzięż&yń, człóńkowie komitatów ro­
dzicielskich oraz poszczególni rodzice.

Odczyty mogą być Opracowywane in­
dywidualnie lub zespołowo. >

4. Termin rozpoczęcia akcji Odczytów
nä
na

przewiduje następujące ńagtody za naj­
lepsze prace:

I nagroda —jedna — 3.Ö0Ö źł.
li ' “ ' ■

iii

e-

Pedagogicznych w br. szk. ustała się 
25 sierpnia, termin zakończenia zaś 
15 stycznia 1953 r.

Przewiduje się następujące kolejne 
tapy akcji:

a) ogłoszenie przez Ośrodek Badań Pe­
dagogicznych wytyćżńyćh organizacyj­
nych oraz tematyki Odczytów do 31.VIII. 
1951 r.;

b) zgłoszenie przez uczestników wybra­
nego tematu Odczytu do 30.IX.51 r.;

Naukipedagogicznewsłużbiebudownictwasocjalistycznefio
(dokończenie ze śtr. I)

eześnie ją wyprzedzająca. Odczuwamy 
coraz silniej brak szczegółowych stu­
diów mbhogtafieznych, bez których naj­
lepsze zasady ogólne milszą pożóśtać w 
sferze werbalnych deklaracji i ogólni­
ków.

O budowania takiej teorii i prowa- 
„.hzenia pogłębionych badań mono­

graficznych trzeba bardzo wysokich 
kwalifikacji i tu staje przed nami spra­
wa naszych kadr ńńUkowyth. Trzeba 
sobie jasno uświadomić i okres kongre­
sowy ujawnił to bardzo wnikliwie,. iż 
nie posiadamy potrzebnych kadr nauko­
wych w zakresie pedagogiki. Śą U nas 
wybitni źftawcy literatury pedagogicz­
nej, śą polemiści z temperamentem, są 
subtelńi kbffiśhtatofźy tekstów, mistrzo­
wie W bpbrbwäüiu ideami, którzy jed­
nak osobiście nie stykają się z codzien­
ną pracą szkoły są u nas również 
wspaniali praktycy żyjący szkołą, o 
znakomitych wynikach, których jednak 
ani sobie hie umieją należycie Uświa­
domić, ani też innym przekaZac. Obser­
wujemy u pracowników naukowych' Wy­
raźny wzrost zrozumienia nowych za­
dań, ale nasz poziom metodologiczny po- 
zostaje w tyle, ponieważ stare metody 
zawodzą, a nowe nie zostały jesaćże do­
statecznie wypracowane. Brak nam cią­
gle naukowców noWego typu, którzy by 
łączyli w sobie wysokie kwalifikacje ifle- 
logiczne, teoretyczne, nlCtodOlogiCzne 
i praktyczne.

W tej sytuacji sprawa kształcenia 
kadr naukowych, staje się paląca. W za­
kresie^ psychologii dokonano pod tym 
względem peWrięgo postępu. Istnieje wy­
raźna konCepcj.ä uniwersyteckich stu­
diów pśychologicżnych i pierwszy fbk 
jej realiźaćji, w Warszawie i Poznaniu, 
mamy już za sobą. Sprawa studiów pe­
dagogiki utknęła na martwym punkcie. 
Obecne formy kształcenia kadr nauko­
wych trżeba uważać za niewystarczające 
i tymczasowe. Mimo wysiłków nie zdo­
łano wypracować dostatecznie przekonu­
jącego nowego programu uniwersytec- 
Itich studiów pedagogiki. Główna trjid- 
ność polega na właściwym powiążhńiu 
przygotowania teoretycznego i wyszko- 
enia praktycznego. Siatka godzin nie 
może pomieścić obu tych stron Wykształ­
cenia pedagogicznego w dostatecznym 
stopniu. Nieco łatwiejsza byłaby może 
Sytuacja, gdyby naukowe studia pedago­
giki zorganizować przy Wyższych Szko­
łach Pedagogicznych, ale szkoły hie są

na razie do tego przygotowane. Istnieją 
niewątpliwie trudności, niemniej jednak 
należy hiieüätanhie pamiętać ö spravne 
pedagogicznych kadr naukowych jako 
ńiezalatwionej i wyjątkbwo pilnej.

Konieczność rozbudzenia badań nau­
kowych w zakresie pedagogiki nasuwa 
również ważne problemy organizacyjne. 
Dotychczasowy system indywiaUąlriej 
produkcji naukowej jest zdecydowanie 
przestarzały. Zagadnienia, przed który­
mi stawia nas rozmach ustroju soćjali- 
styćźnego, są tak wielkie, że zdecydowa­
nie przekraczają one siły jednostki. Przy 
słabości naszych kadr naukowych kon­
centracja sił i planowy podział żadań, są 
tym bafdziej konieezhe. Wymaga to od­
powiednich form organizacyjnych. W 
toku prać kohgreSdWyeh zagadnienie to 
stawiano bardzo silnie, lecz nie rozwią­
zano go ostst&cżme. IĆonieęzha jest stała 
instytucja, której obowiążkiem byłoby 
inicjówańię, koordynowanie i Samodziel­
ne prowadzenie badań naukowych z za­
kresu pedägögiki. RÖöRP i BP w swojej 
dotychczasowej strukturze i bardzo prak­
tycznych i doraźnych zadaniach nie 
mógł spełniać tej roli. Stworzenie nowego 
instytutu grozi rozproszeniem sił i oder­
waniem teorii pedagogicznej od szkoły 
i głównego jej organizatora, jakim jest 
Mińistefstwo Oświaty. W tyrn stanie 
rzeczy zanim zagadnienie bazy orga­
nizacyjnej nauk pedagogicznych znäj- 
dzie swoje definitywne rozwiązanie — 
wydaje się konieczne zrewidowanie do­
tychczasowej struktury BOOBP 1 SP, 
dla umożliwienia mu W śżfefśzym niż do­
tychczas zakresie, podejmowania długofa­
lowych badań naukowych.

Doświadczenia Podsekcji pedago­
giki i Psychologii, obejmującej swo­

ją działalnością teorię hatidzantą, wycho­
wania, historię wychoiväh.ia i bśyćhoio^ 
Się, Wykazały, że dyst-yplińy te iiie rozwi­
jają się równomiernie i że każda z nich 
nasuwa swoistą bfoblematykę. Dotyczy 
to zwłasżcża psychologii. Psychologia 
styka się z pedagogiką hä bärdZö whż- 
liytft edbihku, bliahoWieid w zakresie 
psychologii foZAvojowej i wychowawczej. 
Byłoby jednak jej poważnym ogranieźe- 
hićm, itdybyśniy zadätiia psyćhęlogii 
eheieli zacieśniać do problematyki szko­
ły i wychowania młodzieży. W roku 1949 
na konferencji w Ministerstwie Oświaty, 
w której uczestniczyli przedstawiciele 
szeregu innych ministerstw, jak Mini­
sterstwa Zdrowia. Przemysłu, Kultury i 
Sztuki, Sprąwiedliwóśei — stwierdzono, 
że w zakresie dźlalalności każdego z tych

resortów istnieje wielka ilość poważnych 
zagadnień psychologicznych, które po­
winny być badane i rozwiążywane. Wy­
starczy wyińieńie takie zagadnienia, jak 
psychologia pracy, psychologia sztuki, 
sportu, psychologia lekarska i ihrie.

Oprócz tego muszą być rozwijane ta­
kie działy psychologii, jak psychofizjolo­
gia podejmująca problematykę . nauki 
Pawłowa, niezwykle wäzM fóiynież dla 
śżkoły, lecź ibymągająća specjalnych me­
tod i pracowni. Do tego należy dodać, źe 
tżiv. psychologia ogólńa mą wihló: jjfó- 
blemów wspólnych z filozofią, posiada 
duże znaczenie dla ihateriaRstyczńego 
poglądu na świąt i Stąje się Ważńym ele­
mentem ogólnego Wykształcenia.

Wszystkie te Zagädhifetiia wymągajń 
kadr naukowych o znaćzńym poiiomie 
specjalnego prźygbLówańia. Na tej zasa­
dzie powstała öbechä koncepcja stu­
diów psychologicznych jako Studiów o 
charakterze nie zäWOdbivym, lecź nSUkO- 
wyril, kształcącym lüdzi zdolnych dó sa­
modzielnego rozwiązywania iłowych za­
gadnień i pöszukiwäftia ńbwyćh metod.

Studia te wymagają Opracowania Sze­
regu podręczników uniwersyteckich, o- 
partyćh ha odpóWiedńich badaniach öib-; 
nografibżhyth, zOfgähizOwania pracowni 
itd. Stawia tö ńaś wöbec Szeregu swo- 
kWCh problemów ęfgańiżaeyjnych, któ­
re róWhież w najbliższym Czasie muszą 
być fożwiązanć, niezależnie od spraW 
szkoły i wyjghbWariia.

Takie Są najWhżniejsże whioski, Wy­
pływające z prac Koftgrösü w zakresu 
pśdagbgiki i psychologii. Milszą ĆhB za- 
interesow'äb zarówno prąCOWiliką natl- 
köwegO, jäh i praktyka pedagóga. Musi 
zostać zäsypanä dOtychCzäsowa przepaść 
między teorią i praktyką i nauki pärla- 
gógicżńe powinny być budowane równo­
cześnie z dWóch stron. Nauczycielstwo 
näsze iäkhie teOretytżńyCh uogólnień i & 
cófaź Większą hatarcźy\vością domaga 
się prac naukowych, które by rtiu pbtnó- 
są śłhsżnC i muszą być spełnione. Rów- 
nocżeśhie jedhak żdajemy sobie coraz le­
piej sprawę ż tego, że doświadczenia 
Wielbtyeznej ińasg nauczycielskiej staho- 
W’ią ogromny reżefWitar materiałów, któ­
re mogą się stać podstawą do wielkich 
syntez i uogólnień. Tegörpeztiä akcja 
Odczytów Pedagogicznych udowodniła to 
w sposób ztipełnie jaśny: Trzeba ulepszać 
metody ujawniania tych bogatych do­
świadczeń i zasilenia nimi teorii. Może 
się to stać jedynie przy bliskiej współ­
pracy nauczycielstwa i pracowników 
naukowych.

Bróf. f AdRUŚZ TOMASZEWSKI'

c) zatwierdzenie przez Ośrodek Badań 
zgłoszonych tematów do 15.X.51 r.;

d) nadesłanie opracowanych Odcźytów 
do Ośfddfca Badań Pedagogicznych W 
WafsżaWie, GófcżeW&ka 3 dó 31.VII.02 i-.;

ó) ocena nadesłanych Odczytów i ógło- 
szeńie' Wyniku konkursu dó 30.XI.52 f.;

f) przeprowadzenie II Ogólnopolskiego 
Zjażdu Autorów Odczytów PedagogiCż- 
nyeh dó 15.1.53 r.

5. Dla popularyzacji akcji, organizacji 
jej pOsźCżńgóihjtóh etäpow W rairiiäfch o- 
kręgu szkolńegó. powołuje śię przy Wó- 
jewoflizkich Ośrodkach doskonalenia 
kadr oświatowych komisje kierujące ca- 
łbkształtem akfcji Odczytów Pedagogicz­
nych.

6. W skład ^uójewódzkich komisji dla 
spraw Odczytów Pedagogicznych Wcho­
dzą przedśtaWięięle: wydżiafu oświaty 
WRN, wöjeWÖdzkiögo ośrodka doskona­
lenia kadr ÓświatOWycH; DOSŻ, ŻNP, 
ZMP, TPD, katedr pedagogiki, i psycho­
logii (W bśrOdkaćh Uniwersyteckich). Ko­
misję organiżuje dyrektor W‘ojeWódżkie- 
gó ośrodka doskonalenia kadf oświato­
wych w porozumieniu z _ kierownikiem 
Wydziału oświaty WRN, (W razie potrze­
by można powołać nadto przedstawicieli 
innych organizacji).

7. Nä fok sżfe. 1951/32 Ustala się tema­
tykę, która ogłoszona zöstanie ńa kon­
ferencjach sierpniowych, na łamach 
„Głosu Nauczycielskiego“, „jC&Węj Szko­
ły“ oraz innych czasopism pedagogicz­
nych.

8. Uczestnicy Ödtöytöw mogą zgłosić 
dö zatwierdzenia W terminie do 30 Wfż&ś- 
ńia tematy nieprzówidziańć prżeż Ośró- 
rek Badań Pedagttgiczriych w ogłoszo­
nym spisie.

9. Pbżądane jest, by uczestnicy Odczy­
tów zgłaszając do Ośrodka Badań Pe- 
dagogićżfiyeh sk&nktetyzöwähy temat W 
zakrćśis Ustalonej problematyki załączyli 
plan i tezy podjętej pracy.

10. Präcä wiilna. być nadeSŁaha W 
tażech ęgżempiarźaćh W thaszynopisie. W 
Wypadkach, gdy. tó niemOźliWe, dópUsz- 
cżą śię nadesłanie 1 egzemplarza czytel­
nego rękopisu.

Odirżyt powinien być zaopatrzony w 
ifflię i nazwisko äutörä, jegö adres pry­
watny, miejsce ptägy i źajmówahe gta- 
nowisko.

11. Oceny nadsyłanych prafc i prżyzńa- 
nia nagród dokona Sąd końkurśoWy w 
składzie 9 -— 11 osób powdłafiyeh przez 
Ośrodek Badań Pedagogicznych w pófó- 
ZUtaieniu z Ministerstwem OśWiaty. jednym z najbliższych numerów

12. Ośrodek Badań PedagöglczhyCh | Nauczycielskiego“.

składzie 9 — 11 osób powołanych pr:
Ośrodek Badań Pedagogicznych w po:

— dwie — po 2.000 zł..
— pięć — po 1.500 zł.
— dziesięć — po l.OÖO jä;

Oprócz, tego przewiduje się wyróżnie­
nie innych wartościowych prac.

13. Prace nagrodzone i wyróżnione bę­
dą publikowane w całości lub fragmen­
tach w specjalnym wydawnictwie.

Wartościowe fragmenty innych prac 
będą wykorzystane W odpowiedni spo­
sób w porozumieniu z autorami.

14. Ośrodek Badań Pedagogicznych na 
podstawie wniosku komisji ustala pro­
gram Ogólnopolskiego Zjazdu Autorów 
Odczytów Pedagogicznych.

„Wytyczńe“ do akcji Odczytów Peda­
gogicznych ńa rok 1951/52 wprowadzą 
dwie zasadnicze zmiany: przedłużają czas 
trwania akcji, dając autorom możność 
pracy riad Odczytem przez cały rok oraz 
Zwiększają rólę i potęgują iitŁcjaiywę 
ośrodków doskonalenia kadr oświatowych 
czyniąc w ten sposób krök naprzód w 
kierunku decentralizacji akcji.

Wprowadzone zmiany są wirażem ży­
czeń uczestników Zjazdów wojewódzkich, 
które w miesiącach zimoWych odbyły śię 
w kilku okręgach ci'äz I Ogólnopolskie­
go Zjazdu Autorów Odczytów Pedago­
gicznych.

W myśl tegorocznych „Wytyćżhych“ 
autor będzie miał 1Ö miesięcy ńa opra­
cowanie tematu. Pozwoli mu to głębiej 
przemyśleć Odczyt, prześledzić opraco­
wane zagadnienie ńa przestrzeni całego 
roku! szkolnego,-pełniej zilustrować wła­
sne metody i System pracy. Umożliwi to 
jednocześnie bardziej wszechstronne 
przedyskutowanie tez, fragmentów oraz 
całości pfacy W różnych zespoł&th. .Wpły­
nie to niewątpliwie na podniesienie ja­
kości pracy i przyczyni się do ożywienia 
wymiariy doświadczeń pedagogicznych.

Druga istotna ztaiaha dotyczy zö-fgä- 
nizöwania stałej i bardziej systematycz­
nej niż w' roku ubiegłym pomocy auto­
rom. Pomoc tę zapewnią wojewódzkie 
kóńiisje odczytowe.

Nowe wytyczne Stwarzają lepsze wa­
runki dla Sądu Kßnkursowcgo i dla 
Zjazdu Autorów.

W teil sposób „Wytyczne w sprawie 
organizacji Odczytów Pedagogicznych na 
rók 1951/52“ wnoszą nowe elementy da­
jące możliwość podniesienia akcji ha 
wyższy poziom. Tematykę tegorocznych 
Odczytów Pedagogicznych podamy w

Głosu

Wchodzącą delegację polską obrzucono 
kwiatami, Wzhöszüilö niemilknące o- 
ktżykii „Niech żyje ŻMP“, „Niech żyja 
Prózydeiil; ölei‘Ut“l Mäk tteiffidńń, Wśpa- 
riłąły eżłówiek o serdęcżnjim uśmiechu, 
śżćżeł&j twafżyj 0 jakiejś dżiWłiej Sile, 
zjedhal sobie naszych zetempowców. 
Młodzież otoczyła go kołem, rzucano do­
koła kwiaty, nasze pionierki urządzały 
wyścigi, która prędzej przypńie dó Ubra- 
hia Mhxa Reimańna odżhakę harcerską.

Po otwarciu spotkania ptżsź Burmi­
strza m. Berlina i przemówieniu przeWod 
hicząeego Wolnej Młodzieży Niemiec­
kiej W Nieineźech Zachodnich óf&ż prze- 
wodńiczącego Komitetu Śwldtoy-ego Zlo­
tu Młodzieży Walegacfej b Pokój w 
Niemczech Zachodnich, toW. iiąititlańna, 
zabrał głos sekretarz Żarżądu Główne­
go ZMP tóWi Ociepko. W pta mtóWleniu 
tym zapewnił żebraną młodzi&ź Wolilych 
Niemiec, że przyjaźń polsko - nhmiiecka 
jest wieczka, źe młodzież pólsk/i idzie ra­
mię ptz.y ramieniu z wńleząćą mlödäe- 
żą Wbińyćh Niemiec, Okfzikiem na 
cześć Wodza Światowego ObożU Poko­
ju, Generalissimusa Stalina — zakończył 
pfżemówiehie przedstawiciel młodzieży 
polskiej.

Na mównicę wchodzi MäS Reimann. 
Zrywa Się bürZä oklasków, okrzyki „Wir 
grüssen Max Reimann...“ rozbrzmiewają 
ńa przemian z oklaskami, 3Ö.OOÖ zebra­
nych wiła przywódcę walczących fłlefti- 
Ców W Niemcżećh ZaehodhiCh. Na twa­
rzy Maxa Reltaanha odbija się trud 
Walki o nvyzWolenie ezlowi^ka^pcacy. 
Ż jego spojrzenia bije miłość do .mło­
dzieży.

Max Reimann powiedział m. im? ;;Ko- 
chani Polscy Przyjaciele! My wszyscy 
tutaj żebrani w liczbie 50.0':0 Witamy 
najserdeczniej naszych polskich pr-zyja- 
ciółi (Podchodzi na brzeg sceny 1 po- 
daje ręce najbliżej stojącym zetem- 
póWćom. W imieniu polskich nauczycieli 
ściska ręce Maxa Reimanna kol. Jackie- 
wiczówa zapewniając równocześnie ó 
włączeniu się polskiego nauczycielstwa w 
obóz walki o Pokój i zjednoczenie Nie­
miec). Młodzież niemiecka będzie wal­
czyła przeciwko remilitaryzacji Niemiec. 
Nigdy nasi chłopcy i dziewczęta nie 
wezmą do ręki broni przeciwko Polsce. 
Granica na Odrze i Nysie jest wieczną 
granicą i próby jej naruszenia zostaną 
zdruzgotane...“

Przemówienie swe koń izy Max Rei­
mann słowami: „Niech ż; je Rząd Polski 
z Prezydentem Bierutem na czele. Niech 
żyje nasz Prezydent Wilhelm Piećk“.

Nasi zetempowcy wbiegają na tcybithęj 
i wynoszą na rękach i.fexä Reirnanna.

PLAN AUDYCJI DLA SZKÓŁ
ód 7 do 8 Września 1951 t.

l.iX. — godz. 7.90 — 7.55. Koncert z okażji 
rozpoczęcia roku szkolnego.

ś.ik. — godz. S.55 — U ölä idaś i i ii— 
„PoWiiahie" — slućh. H. ftlidniańskiej. 2) bla 
feias iii i-ii7 — „już Sie zaczął rok śżiłoiąy“— 
audycja śłowiio - muzyczna J. Górniaka (mon­
taż pioSenfek).

4.IX. — godz. 8.99 — 8.20. 1) Dla klas star­
szych — „Przegląd najważmejsżyćh wydarzeń 
w dptac. W. Jära. go<tź. Ś.53 — 9.40 1) Dla klas 
V, Vi i Vil — „Witamy was“ — pog. w opr 
Redakcji.. 2) bis klasy VIII — „Kolchida" — 
śłlich W. Szcżerbińskiej. godz. 13.30 — 14.15— 
fale średnie. 1) bla klas I i II — Powtórzenie 
audycji z 3.IX.51 r. 2) Dla klas III i IV — 
powt. aud. z dn. 3.IX.51 r.

5.IX — godż, 8.55 — 9.40. 1) Dla klas I i II — 
„Z piosenką jest nam weśoltt” — audycja 
słowno - muzyczna A. Ludwikiewiez. 2) Dia 
klasy IV — „Starosta z igiełką" — słuch. B 
Szezepiiiakiej. godż. 13.5Ä — 14.15 — fale śród- 
ńie. ij bii kiaś V. i Vit — „W rytm» mat-

sża“ — audycja słowno - ihüzycznä B. cho- 
dyriy.

6.IX — godz. 8.55 — 9.25 1) Dla klas V, VI 
i Vil — Audycja z cyltiii „Szukam książki“ 
p-. i. „Uczniowie. Spartakusa“ — słuch. J. Ży­
lińskiej. godz. 15.39 — 14.15 — fale średnie, 
1) bla klas i i II — Powtórzenie i dtiiä 5.IX. 
2) Dla kiaśy IV — Pówt. z dnia S.iX.

7.IX — godz. s.óo — 8.20. 1) Dla klas star­
szych — „Rachunek krzywd" — słuch. St. 
Stampila o Marianie Buczku, godz. 8.55 — 9.40 
i) Dla klasy ii — „Pierwszy dyżur Marysi“— 
słuch, wg G. Śżwdrea, 2) Dla klas fil 1 IV -- 
,,Pieśni i tańce ludowe" — aud. śłownd-muz 
H Czaykowskiej.

8.IX — godz. 8.55—9.40. 1) Dla klas VI i VII- 
siuchowlskó na temat „Jak pracuje kółkb Hi­
storyczne" — W oprać. W. Jäi-ä. 2) Dla klasy 
VIII — „Od żywiołu, do atoiilU" — słUćh. ihż. 
A. Miehzecklej, godz. 13.30—14.15. 1) Dla klasy 
tl — Powtórzenie audycji z dnia 7.IX. 2) Dla 
kl& iii i iv — Pswt. lud. z dnlä t.i'X.

W obronie pokoju
z TEN 12. VIII. — to dzień spotkania 
Młodych Niemieckich Bojowników o 

Pokój przeciw reniilitaryzacji Niemiec i 
ö zawarcie Paktu Pokoju w rökü 1951.

Punktualnie o godzinie 8-mej na try­
bunie honorowej zjawia się Prezydent 
Wilhelm Pieck w otoczeniu rządu.

Nagle rozlegają się Wystrzały armatnie. 
Z nieba spływają na spadochronach fla­
gi wszystkich państw biorących udział w 
Zipcie. Wrażenie potęguje się, gdy 20.Ö0Ö 
gołębi Wzbija się w niebo, Rozpoczyna 
się defilada młodzieży.

Oddziały Wolnej Młodzieży Niemiec­
kiej (Freie Deutsche Jugend) defilują 
przed braćmi _ kolegami ze Wszystkich 
krajów świata, przed swym rządem, swo­
im Prezydentem. Las sztandarów, sztur-» 
mówek. Idą w rzędach po 60 — 80 osób. 
Wchodzą z dwóch stron na plac. Łączą 
się xv równe jak linia szeregi i krokiem 
pewnym z uśmiechem na ustach masze-? 
rują.

Defilada sportowców budzi podziw 
wszystkich. ŻnoWU las sztandarów. Bia­
łe, czerwone, żółte błękitne, białe. Wspa­
niale szeregi, dosliońala postawa. Dziew­
częta niosą' kółka, robią himi ć-wićzenia, 
klaśżczą w dłonie. Chłopcy biegną ptzed 
trybuną, demonstrują „bieg“, „grę W pił­
kę“, „boks“, „pływahie“. Narciarze na­
śladują jazdę nä nartach. Kolärz'e poka­
zują jazdę zręćżńPśćiówą. Wsz,Vsćy ż&- 
bfBńi skandują: „Stalin - Bierut — Wil^ 
Helm Pieck.“

Płyną minuty za minutami, godziny iśa. 
godzinami, ä miodzież ciągle defiluje.

Milion osiemset tysięcy młodzieży ma­
szerowało w ciągu 8 godzin, manifestując 
wolę walki o Pokój.

Takiej defilady jeśźćze nie było. Takiej 
wićlkiej ilóśći bojóWriików o Pokój jfe- 
sżćże nigdzie riić pokazano. 1 nikt ź ńaś, 
obśefWhjącyćh tę jedyflg W sWoim ro­
dzaju defiladę, hie. wątpił, że W tej iloś­
ci jest siła. Siła, której hic ńle złamie. 
Te dwa miliöhy bojowników o Pokój po­
kazały światu, że o pokoju dCCydoWać 
będą nie imperialiści _ podżegacze, a lu­
dzie prący, ludzie kochający wolność 1 
Sprawiedliwość.

KAŻiMlfe^Z CZAJKOWSKI •'
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Przygotowujemy się do dyskusji na konferencjach sierpniowych
Warsztaty w szkołach zarodowych

środkiem wychowania socjalistycznego
Kształcenie politechniczne 

poprzez pracę w ogródku szkolnym
Rok szkolny 1951/52 rozpoczyna śię w 

szkolnictwie źawoddwym, po dokonaniu 
jego gruntownej reorganizacji, pod zna­
kiem pogłębienia i poszerzenia pracy 
Wychowawczej.

Zakończenie etapu organizacyjnego w 
polskim systemie szkolenia zawodowego 
stwarza warunki dla skupienia uwagi 
szkół na zagadnieniach wychowawczych, 
na wprowadzeniu do wewnętrznej pracy 
szkół zawód owych socjalistycznych tre­
ści. Specjalne możliwości niesie pod tym 
względem nowy system szkolenia zawo­
dowego, który wiążąc szkolnictwo zawo­
dowe coraz ściślej z naszym socjalistycz­
nym budownictwem zespala pracę szkol­
ną z procesami produkcyjnymi.

Zrozumienie znaczenia tego zagadnie­
nia z punktu Widzenia wychowania no­
wego człowieka, budowniczego socjaliz­
mu, staje się coraz powszechniejsze. Co­
raz wyraźniej zaczynamy widzieć i reali­
zować w naszym systemie wychowania 
młodego pokolenia prawdę głoszoną przez 
Włodzimierza Iljicza Lenina, że ...„ani 
Nauczanie i. kształcenie bez pracy pro­
dukcyjnej, ani praca produkcyjna bez 
równoległego nauczania i kształcenia nie 
mogłyby być postawione na tej wysoko­
ści, której wymaga współczesny stan 
techniki i stan nauki“.

Szczególnie szkoła dowodowa musi 
ostro widzieć ten problem, doceniać go i 
w swej codziennej pracy realizować pod­
stawowe założenia z niego wypływające. 
Choć dużo się już zmieniło i zmienia co­
dziennie w naszym szkolnictwie zawo­
dowym, ale w wielu jeszcze szkołach za­
wodowych zachodzi konieczność grun­
townego przestawienia się i przezwycię­
żenia pozostałości minionych czasów — 
niedoceniania roli warsztatów i praktycz­
nej nauki zawodu i wynikających z tego 
stanu rzeczy konsekwencji, odbijających 
się na obliczu szkoły.

Chodzi w obecnej chwili już o to, aby 
w każdej szkole zawodowej wystąpiła z 
całą jasnością nowa, socjalistyczna rola 
Warsztatów szkolnych i praktycznej na­
uki zawodu.

Na sprawy te kładzie specjalny nacisk 
Centralny Urząd Szkolenia Zawodowego 
w wydanych instrukcjach na temat or­
ganizacji warsztatów szkolnych. Szerokie 
i konkretne omówienie tych doniosłych 
zagadnień dla pracy naszych szkól zawo­
dowych znajduje się w artykułach inź. 
W. Torbusa drukowanych w „Szkole Za­
wodowej“ („Warsztaty szkolne“ — „Szko­
ła Zawodowa“ Nr 1—2 1951 r. i „NoWa 
organizacja warsztatów szkolnych“ — 
„Szkoła Zawodowa“ Nr 3—4 1951 r.).

Podstawowym zagadnieniem dla racjo­
nalnego ustawienia warsztatu szkolnego 
w całokształcie pracy szkoły zawodowej 
jest zastosowanie w nim właściwej me­
tody szkolenia.

A trzeba sobie wyraźnie zdawać spra 
wę z tego, że odziedziczyliśmy z przesz­
łości metody skostniałego,, cechowego 
szkolenia, polegające często na wyćwi­
czeniu jedynie manualnych sprawności 
bez wprowadzania ucznia w całość pro­
cesów produkcyjnych. .

Obecne socjalistyczne metody szkole­
nia w warsztatach opierają się na takim 
systemie, który, dając uczniowi rzetelne 
kwalifikacje zawodowe i niezbędną z 
punktu widzenia nowoczesnych wymagań 
techniki specjalność w zawodzie — roz­
szerza horyzonty i perspektywy myśli 
technicznej, budzi zamiłowanie do zawo­
du, rozwija inicjatywę w kierunku 
współzawodnictwa, racjonalizatorstwa, 
stosowania przodujących metod pracy, 
oszczędności i ..'walki o wysoką jakość 
produkcji.

Przez całą swoją organizację i atmo­
sferę wychowawczą warsztaty szkolne 
stają się podstawowym . czynnikiem wy­
rabiania socjalistycznej dyscypliny i so­
cjalistycznego stosunku do pracy i wła- 
śności społecznej. Całą swoją organiza­
cją i systemem szkolenia muszą warszta­
ty szkolne zbliżyć się do przodujących 
metod i systemu pracy produkcyjnej sto­
sowanej w przemyśle, w produkcji.

gospodarowania, jakie obowiązują w 
przodujących zakładach pracy naszego 
socjalistycznego przemysłu.

Dlatego też od szeregu miesięcy trwa­
jące prace. CUSZ nad dostosowaniem do 
tych zadań naszych warsztatów szkol­
nych idą w tym kierunku, aby organiza­
cja pracy warsztatowej, odpowiadając 
zasadniczym celom wychowawczym i 
szkoleniowym, wprowadziła takie we­
wnętrzne urządzenia dotyczące planowa­
nia, organizowania i prowadzenia pracy, 
należytej organizacji, administracji, prze­
prowadzania kontroli wykonania prac 
itp., które dadzą gwarancję, że absolwen­
ci szkół zawodowych będą masowo po­
mnażali szeregi naszych racjonalizato­
rów, nowatorów i przodowników pracy.

Wówczas nie tylko źanikać będzie roz­
bieżność, jaka istniała między rozmachem 
i tempem naszego budownictwa socjali­
stycznego a szkołą zawodową, żyjącą czę 
sto, jeszcze do niedawna, przestarzałymi 
treściami zacofanej gospodarki kapitali­
stycznej, ale nowa socjalistyczną, w swej 
treści wychowawczej i kształceniowej, 
teoretycznej i praktycznej, szkoła zawo­
dowa spełni zaszczytną' rolę kuźni kadr 
budowniczych i realizatorów planów go­
spodarczych. niosących naszej ojczyźnie 
;ostęp i dobrobyt.

Łączność z zakładami pracy
Ważnym czynnikiem, stanowiącym nie­

odzowne uzupełnienie praktycznej nauki 
zawodu we własnych warsztatach szkol­
nych i całej pracy wychowawczej i 
kształceniowej szkoły zawodowej — jest 
ścisła łączność szkoły z zakładami pracy. 
Wyrażać się to może w różnych formach. 
Łączność ta obejmować powinna współ­
pracę z dyrekcją, Podstawową Organi­
zacją Partyjną, radą zakładową i orga­
nizacją młodzieżową ZMP. Wielką rolę 
mpją do odegrania komitety’ opiekuńcze, 
które, niestety, jak dotąd nie wykazały 
większej aktywności. Współpraca zakła­
dów pracy może i powinna objąć.: pomoc 
techniczną, zapoznanie uczniów z orga­
nizacją współzawodnictwa pracy, do­
świadczenia i uwagi robotników, techni­
ków i inżynierów w sprawie udoskona­
lania metod szkolenia, a nade wszystko 
przykład przodowników i racjonalizato­
rów, z którymi szkoła powinna nawiązać 
żywy kontakt.

Dnia 28 lipca br. Sekretariat ZG ZMP 
ogłosił uchwałę w sprawie pracy wśród 
młodych nauczycieli. Uchwała ta jest 
tym aktualniejsza, że w roku bieżącym 
ilość młodych nauczycieli — wyniesie 
około 5O"/o ogółu nauczycieli.

„Dotychczasową- pracę młodych na­
uczycieli — czytamy w uchwale — 
cechuje zapał. Wielu z nich posiada 
już poważne osiągnięcia w pracy za­
wodowej; a tak-że w pracy kulturalno- 
oświatowej w środowisku. Poważnym 
dorobkiem nauczycieli ZMP-owców 
jest ich praca w milionowej już dziś 
organizacji harcerskiej".
Osiągnięcia te jednak nie są zadowa­

lające, przyczyną tego stanu rzeczy jest 
słaba praca organizacyjna i polityczna z 
młodym nauczycielem. Uchwała poddaje 
krytyce słabą pracę kół nauczycielskich 
ZMP, które obejmują zbyt nikły odsetek 
ogółu młodych nauczycieli, aby mogły

Wprowadzenie do szkoły zawodowej 
żywego tętna naszej bujnie rozwijającej 
się gospodarki narodowej nasyci pracę 
naszych szkół: „twórczą atmosferą bu­
downictwa socjalistycznego, którą żyją 
polskie masy pracujące“ — jak powie- 
dział Prezydent R. P. Bolesław Bierut.

Współpraca racjonalnie rozwijana po­
głębi zrozumienie roli wychowawczej 
warsztatu szkolnego ukazując w żywym 
kontakcie z.zakładem pracy perspektywy 
pracy zawodowej. Współpraca ta wyka- 
że, że nowy ustrój, który buduje ofiar­
nym -wysiłkiem polska klasa robotnicza, 
niesie nowe socjalistyczne traktowanie 
iracy jako sprawy honoru, czci i boha­
terstwa i zarazem potężnego czynnika 
wychowującego nowego człowieka, przed 
którym staje porywająco wielkie i piękne 
zadanie — budowania dalszych zrębów 
ustroju, w którym zanikać będą sprzecz­
ności między pracą fizyczną i umysłową 
i wznosić się będzie jeszcze wspanialszy 
gmach oparty na postępie, wydajnej i 
radosnej pracy wyzwolonej z wszelkiego 
wyzysku i poniżenia, nauce i wysokiej 
kulturze oraz dobrobycie wszystkich 
obywateli.

5 STANISŁAW KWIATKOWSKI

Jednym z najistotniejszych w chwili i ści opanowania 1 przekształcenia przyro- 
bieżącej zagadnień dydaktyczno - wy-' dy żywej i podniesienie przez to gospo- 
chowawczych jest kształcenie politechni- j darki rolnej. Poznanie głównych zastoso- 
czne. Realizacji tego postulatu w naucza­
niu 
bez 
nie 
jąc 
hiowie osiągają dwa zasadnicze cele. sta

biologii nie podobna wyobrazić sobie 
ogrodu - pracowni, którego znaczę- 
jest coraz więcej doceniane. Pracu- 
na^działkach doświadczalnych, ucz-

wań nauk biologicznych w dziedzinie 
medycyny, higieny, rolnictwa i innych“.

Drugie zadanie kształcenia politechni­
cznego, mianowicie zdobycie sprawności 
w obchodzeniu się z najprostszymi na­
rzędziami wytwórczości w czasie prakty- 

, cznych zajęć na działkach szkolnych, 
■ spełnia w szczególniejszy sposób niektó- 
! re części programowe klasy III, IV i V

I11ÜW1C UblcJgdJcj UWd ZdcciliIIIIZc Celt;, bbd- 

nowiące o istocie kształetenia politechni- , 
cznego: 1) zdobywają podstawowe wia- : 
domości o pracach i procesach biologi- j 
cznych, 2) zyskują sprawność w posługi- . wtedy, kiedy przy szkole istnieje ogród- 
waniu się prostymi narzędziami, przyrzą­
dami i instrumentami.

Zaznajomiwszy się dokładnie z treścią 
programu biologii stwierdzamy, że jed­
no z zadań kształcenia biologicznego, a 
mianowicie zapoznanie uczniów z nauko­
wymi podstawami wytwórczości rolniczej 
i sadowniczej, spełnia całokształt mate­
riału naukowego klas III — VI. Podkre­
śla to program, podając w uwagach 
co następuje: „Realizując program bio­
logii nauczyciel dąży do osiągnięcia na­
stępujących... poznawczych celów nau­
czania: Poznanie współzależności mię­
dzy organizmami i środowiskiem 
oraz głównych praw biologicznych ze 
szczególnym uwzględnieniem ewolucji 
świata organicznego. Poznanie możldwo-
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W osiedlu Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej na Mokotowie otwar­
to ostatnio nowe przedszkole dla 140 dzieci

I sad z działkami miczurinówskimi, na 
których uczniowie wykonują pracę we­
dług ustalonego planu zajęć.

Jak ogród ten ma wyglądać i jakie 
prace należy w nim wykonywać? Cenne 
wskazówki o organizacji pracy w ogro- 

; dzie miczurinowskim w poszczególnych 
miesiącach roku podaje Dziennik Urzę­
dowy Ministerstwa Oświaty Nr 6 z dnia 
30 marca bt. Kalendarz zajęć w ogrodzie 
miczurinowskim doskonale uzupełnia 
niektóre części materiału naukowego, 
naświetla je z nowoczesnego punktu wi­
dzenia w oparciu o naukowe osiągnię­
cia wielkich uczonych radzieckich.

W klasie III uczniowie mają nauczyć 
się rozpoznawać drzewa i krzewy owo­
cowe najbliższego otoczenia, mają po­
znać różnorodność gatunków świata ro­
ślinnego i zwierzęcego, mają zrozumieć, 
że dzięki pielęgnacji człowieka możliwe 
jest uzyskanie zmiąn w wyglądzie roślin 
i zwierząt.

W okresie wiosennym program prze­
widuje już pracę na działce szkolnej. 
Młodzież praktycznie ma zapoznać się 
ze skladnibimi gleby, przepuszczalno­
ścią, wyjałowieniem się gleby i jej na­
wożeniem, z pospolitymi warzywami, 
chwastami, zbożami, i przekonać się na­
ocznie o możliwości zwiększenia zbiorów 
z tej samej grzędy przez rozumne roz­
planowanie, ma zdobyć wiadomości o na­
rzędziach używanych do uprawy roli 
dawniej i dziś. .

Jak wynika z powyższego, zasada po­
litechnizacji jest w klasie III mocno 
podkreślona. Uczniowie na swej działce 
w ogrodzie - pracowni mogą sami siać i 
sadzić, obserwować i poznawać, nauczyć 
obchodzić się z najprostszymi narzędzia­
mi produkcji rolniczej; mają zapoznać 
się- z możliwością uzyskania doskonal­
szych wyników przez wpływ zmiany wa­
runków i zabiegów hodowlanych czło­
wieka.

Program klasy IV dostarcza okazji do

feiefze w opiekę 
nauczyciele

(z uchwał Zarządu Głównego ZMP)
skutecznie oddziaływać na życie szkoły i 
pracę nauczyciela. W wielu przypadkach 
ujemnie wpływa na pracę młodych nau­
czycieli negatywny stosunek starszych 
członków rady pedagogicznej, któ­
rzy nie tylko nie dzielą się z począt­
kującymi swymi doświadczeniami, lecz 
obarczają ich nadmierną ilością za­
jęć dodatkowych i godzin lekcyjnych, 
uniemożliwiając dalsze kształcenie się.

■ Odnosi się to szczególnie do przewodni­
ków drużyn harcerskich, których ważna 
rola w procesie socjalistycznego wycho­
wania nie jest przez wielu nauczycieli 
należycie uznana i doceniana. Szwanku­
je dotąd pomoc i opieka wydziałów 
oświaty prezydiów rad narodowych, 
które nie zorganizowały młodym nauczy­
cielom systematycznego doszkalania za­
wodowego oraz często poważnie zanied­
bały sprawy bytowe nauczycieli. Chodzi 
tu szczególnie o sprawę mieszkaniową i 
życie kulturalne młodych nauczycieli.

ZG ZMP w swej uchwale samokrytycznie 
przyznaje, że organizacja dotąd zbyt ma­
ło uwagi poświęcała tym sprawom. Jed­
nak w niemniejszym stopniu zawiniły tu 
także prezydia terenowych rad narodo­
wych, jak też i Związek Zawodowy Nau­
czycielstwa Polskiego.

„Taki stan rzeczy — czytamy w 
uchwale — stwarza często dogodne 
warunki do wyzyskiwania młodych 
nauczycieli przez elementy kapitali­
styczne, zwłaszcza na wsi i powoduje 
uzależnianie się ich od kułaków".

Dlatego też u progu nowego roku 
szkolnego ZG ZMP postanawia wzmóc 
troskę o rozwój młodych kadr nau­
czycielskich i oświatowców. — Aby 
ułatwić nauczycielowi wykonanie za­
dań wychowawczych ZG ZMP postu­
luje konieczność' „systematycznego 
podnoszenia poziomu ideowo-poli- 
tycznego młodych nauczycieli i pra­
cowników oświatowych".

Kontrola i ocena pracy ucznia
Uczestnicząc w produkcji 

pogłębiamy rolę 
uiychouiaujczj/ 

szkoły zauiodoiuej
Warsztaty szkolne wraz ze swoją pro­

dukcją włączone zostały do całej naszej 
narodowej produkcji, do naszej gospo­
darki planowej. O wielkości problemu 
warsztatów szkolnych i ich udziału w 
produkcji, z punktu widzenia ilościowe­
go, świadczy choćby fakt, że w roku 
szkolnym 1950/51 włączonych zostało do 
produkcji w warsztatach szkolnych 
160 000 uczniów i około 8 000 nauczycieli 
Zawodu i kierowników warsztatów. Nie­
zależnie od tego zatrudniono około 5 000 
pracowników o różnych specjalnościach, 
od robotników produkcyjnych począwszy 
poprzez techników, księgowych, laboran­
tów’, kreślarzy itp. na inżynierach skoń­
czywszy. Ogólna wartość wyprodukowa­
nej w warsztatach szkolnych masy towa­
rowej wyniesie około 230 milionów zło­
tych, a w latach następnych podniesie 
się znacznie. Produkcja ta wykonywana 
będzie przez warsztaty metalowe, drzew­
ne, elektryczne, przędzalnicze i tkackie, 
odzieżowe, dziewiarskie i koronkarskie, 
obuwnicze i galanterii skórzanej, prze­
mysłu rolnego i spożywczego i inne.

Sama produkcja obrabiarek do metali 
wynosi około 1200 sztuk, niezależnie od 
■wielkich ilości różnych części maszyn i 
ponad pół miliona różnych narzędzi.

Nic znaczy to jednak, że zasadniczym 
celem warsztatów szkolnych jest pro­
dukcja. Głównym celem po...'.stają zada­
nia wychowawcze i szkoleniowe, ale wy­
konanie tych zadaii jest dopiero w pełni 
możliwe, jeżeli warsztaty sVrrdne Zwią­
zane będą i włączona do produkcji i ca- 
łokszałtu naszego budownictwa socjali- 
styermego, jeżeli w warsztatach rtkol- 
nyr** stosowane- zostaną takie zasady

(wyjątek z pracy nadesłanej w ramach Odczytów Pedagogicznych do POOPP i BP)

pobu- 
pracy 
wyra-

Jednym z najtrudniejszych obowiąz­
ków nauczyciela względem ucznia jest 
właściwa i rzetelna ocena, wystawiana 
jako wynik ciągłej, systematycznej i wni­
kliwej kontroli jego pracy.

Kontrola i ocena są środkami 
dzającymi ucznia do wytrwałej 
nad przyswojeniem wiadomości i
bianiem umiejętności. Wynika z powyż­
szego, że ze strony nauczyciela musi być 
być działanie ciągłe, nie dorywcze, wy­
pełniane dobrze przemyślaną treścią me­
todyczną j wychowawczą.

Kontrola i ocena mają na celu: a) zo- 
i rientowanie ucznia w jego postępach, 
osiągnięciach, brakach, b) zorientowanie 
nauczyciela w wynikach włożonej pra­
cy, wykazanie, którymi uczniami musi 
się zająć szczególnie. Kontrola winna się 
rozciągać na całokształt pracy ucznia, a 
więc obejmować: frekwencję, udział ucz­
nia w pracy na lekcji (jego postawa 
czynna czy bierna), odpowiedzi krótsze 
czy dłużs.ze, prace domowe, prace klaso­
we pisemne, prowadzenie zeszytu pracy.

Sprawdzanie pisemnych prac domo­
wych odbywa się na początku lekcji i 
zajmuje od 3 do 8 minut (zależnie od 
liczby i jakości p’’ac i zadań).

W czasie, gdy zapisuję lekcję - w 
dzienniku, uczniowie przygotowują do­
mowe prace do kontroli Następnie wy­
wołuję nazwisko ucznia, który podaje mi 
swój zeszyt, inny wezwany uczeń czyta 
głośno i objaśnia zadanie domowe, po­
zostali uczniowie śledzą jego objaśnienie 
i porównują zę swoimi rozwiązaniami. 
Skoro wezwany uczeń poprawnie obja­
śnia swą pracę, dziękuję mu i wzywam 
innego do kontynuowania. Jeżeli nie 
umie objaśnić tego, co w domu odrabiał, 
Mrzymuja ocene niedostateczną w dzien­
niczku i. zadanie liczy się jako nieodro-

1 toione lub odpisane.

Podczas gdy uczniowie objaśniają swe 
prace, przeglądam i poprawiam pracę 
ucznia, którego zeszyt mam w ręku, pod­
pisuję i przechodząc po klasie, przeglą­
dam pobieżnie prace uczniów zwłaszcza 
słabszych.

W swoim notesie odnotowuję przy na­
zwiskach uczniów, którzy objaśniali za­
dania ocenę. Dzięki temu jestem zo­
rientowana, kto już zadania objaśniał, 
a kogo jeszcze wezwać. Jeżeli uczeń 
przed lekcją usprawiedliwi nieodrobie- 
nie pracy domowej, notuję u siebie 
„odm.“ i datę (znaczy ,,odmówił“).

Gdy przy sprawdzaniu wyjdzie.na jaw, 
że uczeń lekcji nie odrobił, otrzymuje 
„dług“ w zeszycie pracy, a u mnie w no­
tesie adnotację „dl“. Dług zobowiązany 
jest „spłacić“ do następnej lekcji, tzn. 
zgłosić się do mnie w czasie pozalekcyj­
nym, pokazać odrobione zadanie i objaś­
nić je. Wpisuję mu wówczas wypełnie­
nie „długu“, a u mnie w notesie „dł.“ 
zamienia się na „dł“. Jeżeli przez trzy 
dni uczeń nie zgłosi się ze spłatą „dłu­
gu“, otrzymuje ocenę niedostateczną 
obok treści „długu“ i rodzice (opiekuno­
wie) podpisują rubrykę. Po każdej lek­
cji biorę do domu trzy, cztery zeszyty 
pracy do kontroli. Przeglądam najpierw 
pobieżnie cały zeszyt, zwracając uwagę 
na to, czy uczeń ma wszystkie lekcje, czy 
są numery i daty lekcji. Następnie prze­
glądam szczegółowo co piątą, ósmą lek­
cję, poprawiam omyłki i podpisuję każ­
dą poprawioną lekcję. Stała kontrola po­
woduje, że zeszyty pracy z przedmiotów, 
których uczę, są prowadzone przez ucz­
niów bardzo systematycznie i starannie.

Przytoczę tu jeden fakt ilustrujący ko­
nieczność kontroli zeszytów:

Vv kl. IX b jest Mikołaj M., chłopiec o 
nieprzeciętnych zdolnościach, biorący w 
lekcji bardzo żywy udział, ale który ma 
wstręt do pisania i systematyczności. We

wrześniu zauważyłam, że na lekcji fi­
zyki nie miał zeszytu i notował lekcję 
na kartce. Zapytany o przyczynę, tłu­
maczył się zapomnieniem zeszytu. Po­
zornie uwierzyłam w tłumaczenie, pole­
cając mu przedstawić następnego dnia 
zeszyt do kontroli. Ale następnego dnia 
Mikołaj nie przyszedł do szkoły. Gdy 
wreszcie zjawił się w klasie, pokazał ze­
szyt uzupełniony, lecz prowadzony nie­
starannie. W ciągu pierwszego okresu 
wiele razy sprawdzałam jego zeszyt, 
stwierdzając za każdym razem usterki, 
lecz coraz drobniejsze.

Na pierwszy okres chłopiec otrzymał 
z fizyki ocenę dobrą. Był tym szczerze 
zmartwiony i pytał, co ma robić, aby 
otrzymać ocenę bardzo dobrą, na którą 
w swoim mniemaniu zasłużył. Poleciłam 
mu zanalizować wobec klasy całokształt 
swojej pracy nad przedmiotem. W wy­
niku przeprowadzonej analizy sam do­
szedł do wniosku, że brak systematycz­
ności i staranności spowodował obniże­
nie oceny. Zapowiedział w klasie, że na 
półrocze na pewno zasłuży na piątkę. 
Istotnie całokształt jego pracy z fizyki 
w drugim okresie był bez zarzutu i o- 
trzymał na świadectwie ocenę bardzo do­
brą.

Tymczasem nauczyciele innych przed­
miotów stale narzekali i narzekają, że 
uczeń ten jest niedbały, prac pisemnych 
nie odrabia, „jodzie“ na trójkach tylko 
dzięki swym dużym zdolnościom i pa­
mięci.

Pytałam kolegów, jak często sprawdza­
ją jego zeszyty. Odpowiedzi brzmiały: 
„Czy ja mam czas na to. Nie chodzi o to, 
jak często, dość, że ten uczeń zeszytu 
w ogóle nie ma“.

Wnioski nasuwają się ssw-se przśz się.
JANINA OBER! EITNEWIWA 

nauczycielka XX Państw, szkoły 
Ogólnokszt. stop. lic. w Łodzi !

„Trzeba zaznajamiać młodych nauczy­
cieli z ideologią Partii i polityką Rządu 
i powoływać do wyjaśniania jej zna­
czenia wśród młodzieży i starczego 
społeczeństwa".

„Przed młodym nauczycielem stoi 
wielkie zadanie zwalczania ciemnoty, 
przesądów i zabobonów, przez ob­
jaśnianie praw rządzących przyrodą i 
rozwojem społeczeństwa".
Aby jednak to zadanie wykonać młody 

nauczyciel musi nieustannie i systema­
tycznie podnosić swoją wiedzę zawodową. 
Zadaniem ZMP będzie udostępnić i za­
chęcić’ nauczycieli do korzystania z 
wszystkich form kształcenia zawodowego, 
jak rejonowe komisje kształcenia nau­
czycieli, studia zaoczne przy PWSP, 
ośrodki metodyczne, wszechnica radio­
wa i na koniec spotkania, i wymiana do­
świadczeń z przodującymi nauczycielami 
praktykami.

Każdy nauczyciel winien korzystać z 
doświadczeń pedagogiki radzieckiej. 
Szczególną troską na tym odcinku winno 
się otoczyć przewodników harcerskich.

„Troska o stale podwyższanie kwa­
lifikacji, o mistrzostwo pedagogiczne 
winna stać się ambicją każdego mło­
dego nauczyciela" — głosi Uchwała. 
Niemniejszą troskę przejawia uchwała 

ZG ZMP o sprawy bytowe młodego nau­
czyciela, o rozwój jego życia kulturalne­
go. a także o sprawy mieszkaniowe, wzy­
wając do zapewnienia poprzez terenowe 
rady narodowe i organizacje związkowe 
odpowiednich mieszkań dla młodych 
nauczycieli, regularnej wypłaty poborów, 
opieki lekarskiej itp. Te ważkie zadania 
nie zostaną jednak zrealizowane bez roz­
budowy sieci kół nauczycielskich ZMP.

„Należy pozyskać dla szeregów ZMP 
większość młodych nauczycieli, asy­
stentów i instruktorów w szkołach za­
wodowych wszelkiego typu; wycho­
wawców w Domach Dziecka, interna­
tach i bursach.... pracowników pedago­
gicznych w administracji szkolnej i 
oświatowej".
Nauczycielskie Koła ZMP powstaną 

wszędzie tam, gdzie liczba nauczycieli 
ZMP-owców wynosi co najmniej trzy 
osoby. W innych miejscowościach zało­
ży sie międzyszkolne Koła Nauczycieli 
ZMP.

Uchwała ZG ZMP słusznie troszczy 
się „o nieprzeciążanie młodych nauczy­
cieli nadmiarem poleceń organizacyj­
nych odrywających ich od zasadniczej 
pracy nauczycielskiej", jak też o to, aby 
„wykorzystywać ich do prac najbar­
dziej związanych z ich przygotowaniem 
zawodowym tzn. do pracy szkoleniowej 
i kulturalno — oświatowej.
Omówiona powyżej uchwała ZG ZMP 

świadczy o dojrzałym przeanalizowaniu 
aktualnej sytuacji młodego nauczyciela 
i przemyślanych formach pomocy, jakiej 

° udzieli młodemu nauczycielowi. 
Zrealizowanie tej uchwały niewątpliwie 

w znacznym stopniu ułatwi start młodym 
nauczycielom do samodzielnej pracy za­
rodowej, na jakże odpowiedzialnym od­
cinku wychowania nowego pokolenia.

M. K.

politechnizacji szczególnie na wiosnę, 
kiedy to dzieci na działce szkolnej obser­
wują rozwój pąków liściowych i kwiato­
wych, kwitnienie drzew owocowych, 
szkodniki oraz różne sposoby i~h zwal­
czania. Kalendarz zajęć podany w Dziej».. 
Piku Urzędowym Nr 6 w miesiącu mar­
cu przewiduje szereg praktycznych prac, 
które nauczyciel - biolog wykorzysta do 
realizacji wyżej wymienionych wymagań 
programowych: zdjęcie okryć słomy z 
młodych drzewek, prześwietlenie korca 
starych drzew owocowych, opryskiwanie 
roztworem karboliny sadowniczej całeg» 
sadu z wyjątkiem drzew, które pozosta­
wiamy jako kontrolne przy zwalczaniu 
mszyc. W miesiącu maju w czasie prac 
w ogrodzie dzieci zdobywają dużo cen­
nych wiadomości z zakresu kwitnienia 
drzew. W ten sposób wyżej wymienione 
praktyczne zajęcia na działce miczutri- 
nowskiej są pięknym zilustrowaniem po­
litechnizacji w nauczaniu materiału nau­
kowego z zakresu biologii w klasie IV.

Podobnie w klasie V program biologii 
daje możność stosowania postulatu poli­
technizacji na lekcjach biologii. Pogłę­
bienie wiadomości o roślinie kwiatowej, 
wyróżnienie części podziemnych i na­
dziemnych, rozszerzenie wiadomości o 
budowie kwiatu i zapylaniu, o powsta­
waniu owocu ze słupka następuje w cza­
sie zajęć na działce szkolnej. Dzieci sa­
me będą szczepiły i obserwowały, jak 
przez zapylanie krzyżowe powstają no­
we odmiany uszlachetnionych owoców. 
I tu znowu kalendarz prac w szkolnych 
ogródkach miczurinowskich przychodzi 
nauczycielowi z pomocą, podając jako 
prace w miesiącu maju przeszczepianie 
gałęzi starych drzew owocowych różny­
mi odmianami na jednym drzewie, wy­
siewanie nasion jabłoni i grusz na przy­
gotowane zagony, zapylanie kwiatów 
pyłkiem innej rośliny. Trudno wyobra­
zić sobie podawanie dzieciom, wymaga­
nych programem klasy V, wiadomości o 
pracach Miczurina na przykładzie krzy­
żówki wegetatywnej (szczep gruszy na 
jabłoni) oraz krzyżówki przez zapylanie 
w oderwaniu dzieci od pracy na działce 
miczurinowskiej. Podobnie zapoznanie 
dzieci z roślinami uprawnymi, jak zboże, 
buraki cukrowe, ziemniaki, warzywa, 
rośliny włóknorodne i oleiste odbędzie 
się również drogą zajęć praktycznych w 
ogrodzie szkolnym. Wzmianka o pracach 
Łysenki, jak zamiana zbóż jarych na 
ozime, jarowizacja ziemniaków stanie 
się dopiero wtedy dostatecznie zrozumia­
ła, jeżeli uczniowie dojdą do powyższych 
wiadomości drogą obserwacji doświad­
czeń na działce szkolnej.

Koledzy - specjaliści lękają się nie­
jednokrotnie pracy związanej z założe­
niem ogrodu miczurinowskiego. obawia­
ją się popełnienia błędów. Wydaje mi się, 
że niewłaściwie podchodzą do sprawy. 
Rzecz jasna, że początkowe próby pracy 
wypądną mniej doskonale, nauczyciel 
często będzie musiał się poważnie do­
kształcać, lecz stopniowo i nauczyciel i 
dzieci sprostają zadaniu nabiorą coraz 
większej wprawy w zajęciach w ogro­
dzie - sadzie. Prace wykonywane na 
działce początkowo w mniejszym zakre­
sie nabiorą rozmachu, staną się przy­
zwyczajeniem. Zajęcia dzieci nie ogra­
niczą się do mechanicznego opanowania 
poszczególnych czynności, lecz skiero­
wane zostaną na wytwarzanie rzeczy 
pożytecznych.

Zagadnienie kształcenia politechnicz­
nego będzie w należyty sposób realizo­
wał ten nauczyciel - biolog, który stwo­
rzywszy ogród - pracownię z działkami 
miczurinówskimi, zaznajomi młodzież z 
przepisanym materiałem naukowym dro­
gą praktycznych zajęć w ogrodzie-pra- 
eowni, zbliży ucznia do zrozumienia 
teoretycznych podstaw produkcji rolni­
czej i sadowniczej, nauczy obchodzić się 
z narzędziami pracy na roli, w ogrodzie 
i sadzie i ułatwi tym sposobem zrozumie­
nie współczesnych maszyn złożonych.

JOANNA MARKOWSKA 
nodinsp. szkolny 

Bydgoszcz

Koleżanki 1 Koledzy!
Dnia 31 sierpnia 1951 r zbisrze- 

my się wszyscy przy głośnikach ra­
diowych o godz. 17.15, aby wy­
słuchać specjalnej audycji dla nau­
czycieli związanej z rozpoczęciem 
nowego roku szkolnego. Min. Ośw, 
Witold Jarosiński wygłosi przemó­
wienie do nauczycielstwa.

Wznawiamy premimeiaW 
„Glosa Słaaczyciolskie^o“

Zawiadamiamy wszystkich prenu­
meratorów naszego pisma, że po­
cząwszy od rn-ca września urzędy 
pocztowe oraz listonosze wiejscy i 
miejscy przyjmować będą wpłaty na 
prenumeratę w terminie do dnia 15 
każdego m-ca na m-c następuj’ i 
okresy dalsze.

Zawiadamiamy ogół Kolegów, że w spra­
wie nabywania rowerów nie należy się zwra­
cać do Dyrekcji ĆHFM „Motozbyt“ — lecz 
do terenowych biur sprzedaży detalicznej. 
MHD lub PDT zaopatrujących świat pracy 
w rowery za gotówkę i na raty.

Handlowego Lipiny, 
Opoczno poszukuje

Dyrekcja Technikum 
poczta Odrzywół, pow. 
nauczycieli: języków obcych, matematyka-fi- 
zyka i gospodyni — kucharki internatu.

Odpowiedzi RetfMcji
„Nauczyciel Ślęzak“ — sprawy poruszone 

przez Was w liście mogą się stać przedmiotem 
naszej interwencji, dopiero ujawnieniu 
przez Was nazwiska, imienia 1 miejsca pr^- 
cy. Anonimowych listów nie rozpatrujemy.
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Zebrania klasowe są jednym ze sku­
tecznych środków tworzenia kolektywu 
uczniowskiego. Dobrze zorganizowane 
zebranie klasowe przeprowadzone na 
wysokim poziomie ideowo - politycznym 
przyczynia się do wyrobienia w wycho­
wankach cech socjalistycznego człowie 
ka, cech kolek ty wis ty, działacza społecz­
nego. Zebranie stwarza warunki, w któ­
rych uczeń ma okazję zastosowania 
swych teoretycznych wiadomości o za­
chowaniu się człowieka radzieckiego — 
w praktyce. Właśnie na zebraniu z całą 
ostrością stają takie zagadnienia jak: 
pod pó r z ą d k owao i e interesów osobistych 
ogólnym. poczucie odpowiedzialności 
przed kolegami, koleżeńskie ustosunko­
wanie się do ich upraw. Nasi wychowan­
kowie uczą się posługiwać narzędziem 
krytyki i samokrytyki dla wykrycia i u- 
sunięeia braków i niedociągnięć w życiu 
i pracy kolektywu.

Nasze grono nauczycielskie opracowało 
formy przeprowadzania zebrań klaso­
wych. Przed każdym zebraniem wyzna­
cza się referenta, opracowuje tezy refe­
ratu, przygotowuje uczniów do aktywne­
go udziału w dyskusji, ustala treść u- 
chwał. Całą tę prabę przeprowadza wy­
chowawca w oparciu o aktyw klasowy, 
pobudzając przy tym twórczą inicjatywę 
uczniów. Rola nauczyciela na samym ze­
braniu powinna być niedostrzegalna. Im 
aktywniejszy jest nauczyciel w okresie 
przygotowawczym do zebrania, tym bar­
dziej ograniczona jest jego rola na sa­
mym zebraniu. Na podstawie zachowa­
nia się wychowawcy klasowego można 
wnioskować o poziomie kolektywu. Je­
żeli stroną czynną jest nauczyciel — to 
znaczy, że w klasie tej nie ma kolekty­
wu. Jeżeli zaś udział uczniów w zebra­
niu jest aktywny, jeżeli bi-orą żywy u- 
dział w dyskusji, a nauczyciel jest bier­
ny — to znaczy, że w klasie jest żywot­
ny, twórczy kolektyw.

Podam kilka przykładów przeprowa­
dzania zebrań klasowych.

Czwarty okres roku szkolnego. Jak 
zwykle, rada pedagogiczna pod koniec 
trzeciego okresu zatwierdziła plan pracy 
szkoły w ostatnim kwartale. Plan ten 
przewiduje omówienie na zebraniach 
klasowych szeregu zagadnień wypływa­
jących z życia poszczególnych klas. Np. 
tematem zebrań w kl. V — X było przy­
gotowanie się do uroczystości pierwszo­
majowych, do egzaminów, referaty o wy- 
robiemu silnej wo‘li, o przyjaźni i kole- 
żeńskości. Dla uczniów pierwszej klasy 
plan przewidywał omówienie takich za­
gadnień. jak pomoc rodzicom, utrzyma­
nie czy .-.rości w klasie.

Są tacy nauczyciele, którzy uważają, że 
z młodszymi uczniami nie warto prze­
prowadzać zebrań klasowych. Praktyka 
klasowa jednak wykazała, że jest to z 
gruntu fałszywe stanowisko.

Oto odbywa się zebranie w Id. I 1 ó- 
mawiane jest poważne zagadnienie: Jak 
należy pomagać mamusi? Przy stole pa-

Szhhe audycje radiowe pomogą nam zrealizować 
zadania dydaktyczno-wychowawcze
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Tematy audycji czerpiemy z programu nauczania na tym pozio­
mie —- przede wszystkim z programu języka polskiego. Dla kla­
sy I przewidujemy miesięcznie około 3-ch słuchowisk na tematy 
związane z programem lub aktualnymi wydarzeniami oraz 1 bajkę 
lub fragment zaleconej lektury.

Jako nowość w audycjach dla klasy I chcemy wprowadzić zaba­
wy przy głośniku.

Audycje zostaną urozmaicone przez wprowadzenie różnego ro­
dzaju zagadek, które będą pobudzały dzieci do wypowiadania się 
za pomocą w rysunku, wycinanki itp.

AUDYCJE DLA KI,ASY II obejmować będą szerszy zakres te­
matów, będą dłuższe, i nieco trudniejsze.

Specjalną uwagę zwrócimy na pobudzenie dzieci do obserwacji 
i logicznego, myślenia oraz na wzbogacenie ich słownictwa.

Dla klasy II przewidujemy również miesięcznie około trzech słu­
chowisk na tematy związane z programem nauczania oraz 1 — 2 
bajek lub fragmentów lektury.

AUDYCJE MUZYCZNE DLA KLASY I i H nadawać będziemy 
raz w tygodniu. Audycje te będą stanowiły dwa cykle:

I. cykl ,,Z piosenką jest nam wesoło“ (2 audycje w miesiącu) 
będzie obejmował naukę piosenek odpowiednich pod względem mu­
zycznym i dostosowanych do zainteresowań dzieci.

II. cykl „Dzieci słuchają muzyki“ (2 audycje w miesiącu). Będą 
to audycje słowno - muzyczne zaznajamiające dzieci na przykła­
dach (piosenki dziecięce, melodie ludowe, muzyka artystyczna) ze 
zjawiskami muzycznymi, dostępnymi dla ich obserwacji: dźwięki 
wysokie i niskie, opadanie i wznoszenie się melodii, metrum dwu 
i trzymiarowe (taktowanie), nastrój melodii związany z tempem itp.

AUDYCJE DLA KLAS III i IV
Audvcje dla klas III i IV są zaplanowane podobnie jak audycje 

dla klas I i II to znaczy: trzy audycje tygodniowo, w tym jedna 
audycja dla klasy III, jedna dla klasy IV i jedna muzyczna — 
wspólna.

Tematyka audycji dla tego poziomu będzie bardziej zróżnico­
wana.

Przewidujemy audycje związane z programem:
1. Języka polskiego (słuchowiska na tematy wychowawcze oraz 

fragmenty obowiązującej i zaleconej lektury).
2. Przyrody i geografii. , . •
3. Historii.
Audycje muzyczne dla klas HI i IV zawarte będą w trzech 

cyklach: ,
1. Cykl „Uczmy się śpiewać“ (2‘ audycje w miesiącu) — nauka 

piosenek prowadzona przez prof. Bronisława Rutkowskiego 
■z Krakowa.

2. Cykl „O instrumentach muzycznych“ (1 audycja w mie­
siącu).

Na przykładach muzycznych (piosenki dziecięce, melodie ludo­
we, muzyka artystyczna) dzieci zapoznają się z barwą instrumen­
tów muzycznych, nauczą się rozpoznawać poszczególne instrumen­
ty występujące pojedynczo bądź . w zespole.

' 3. Cvkl „Tańce i pieśni ludowe“ (1 audycja w miesiącu). Cykl 
ten jest dalszym ciągiem cyklu zeszłorocznego. Każda audycja 
poświęcona jest innej dzielnicy Polski.

Omawiając przykłady muzyczne, zwrócimy uwagę na cechy me­
lodyczne ogólnonarodowe oraz cechy typowe dla poszczególnych 
dzielnic. Dwie audycje przeznaczone będą na powtórzenie przy-, 
swojonych wiadomości i utrwalenie poznanych melodii, dwie zaś 
będą miały charakter zagadek muzycznych.

AUDYCJE DLA KLAS V, VI i VII
Ula klas, V, VI i VII nadawać będziemy 4 audycje tygodniowo.

AUDYCJE ZWIĄZANE Z JĘZYKIEM POLSKIM
Przeciętnie — cztery audycje, miesięcznie, po jednej audycji dla 

każdej klasy oraz jedna wspólna z cyklu-„Szukam książki“.

(Cykl ten będzie popularyzował pozycje i lektury zaleconej). 
W audycjach przeznaczonych dla poszczególnych klas będziemy 
nadawali zradiofonizoiwane lub recytowane fragmenty lektury 
przerabianej w szkole.

AUDYCJE ZWIĄZANE Z INNYMI PRZEDMIOTAMI
Dwa odcinki tygodniowo wypełnią audycje związane z historią, 

geografią, biologią, fizyką i chemią.
W audycjach zostaną omówione wybrane zagadnienia z kursów 

poszczególnych klas, uzgodnione w czasie z rozkładem materiału.
■ Wybierać będziemy zwłaszcza te zagadnienia, które mogą pomóc 

uczniowi w tworzeniu naukowego poglądu na świat oraz stanow:ą 
ilustrację praw rządzących przyrodą i rozwojem ludzkości.

W audycjach z zakresu historii zwrócimy uwagę na zapoznanie 
ucznia z historią walk o postęp (historia ruchów robotniczych 
w Polsce i na świecie) oraz z postępowymi tradycjami narodowymi. 
Zagadnienia aktualne będą omawiane w osobnym cyklu, nadawa­
nym dwa razy w tygodniu.

AUDYCJE MUZYCZNE DLA KLAS V, VI, VII BĘDĄ 
TWORZYŁY 2 CYKLE:

2. W pierwszym będziemy zaznajamiać słuchaczy z arcydzieła­
mi muzycznymi. Audycje poświęcone będą kompozytorom 
polskim, radzieckim i "innym. Specjalną uwagę zwrócimy na 
elementy muzyki ludowej, występujące w muzyce artystycz­
nej.

3. Drugi cykl poświęcony będzie zagadnieniom chóru szkolnego. 
Chcemy tu oprzeć się na pracy przodujących chórów szkolnych.

AUDYCJE DLA KLAS LICEALNYCH
Dla klas licealnych będziemy nadawali dwie audycje tygodnio­

wo w dwóch cyklach:
„LITERATURA W OBRAZACH“.

Będą to głównie audycje z literatury polskiej z uwzględnieniem 
kilku pozycji literatury obcej. , r

Audycje nadawane będą dla każdej klasy oddzielnie, co tydzień 
we wtorki. Wrzesień wypełnią tematy z literatury współczesnej. 
W październiku zaczniemy nadawać audycje związane z programem 
poszczególnych klas. Poruszane zagadnienia będziemy naświetlać 
zgodnie z założeniami marksistowskiej wiedzy o literaturze. Przy 
opracowaniu audycji korzystamy z pomocy Instytutu Badań Li­
terackich.

AUDYCJA Z ZAKRESU FIZYKI I CHEMII
Dla klas VIII, IX, X i XI będziemy w roku bieżącym nadawać 

systematycznie audycje z zakresu fizyki i chemii. Audycje ę ą 
nadawane dla każdej klasy osobno w soboty od godziny 9-20 do 9.40.

Tematy audycji są dostosowane do programu szkolnego. Piocz 
pogłębiania i rozszerzania wiadomości uczniów, będziemy zapozna­
wali młodzież z dialektyczną metoda, poznawania przyrody, kształ­
towali w niej naukowy pogląd na świat i wykazywali scisły zwią­
zek nauki z praktyką oraz zależność rozwoju nauki od warunków 
społecznych i gospodarczych.

Spośród tematów uwzględnimy specjalnie te, które według opi­
nii specjalistów metodyków sprawiają uczniom większe trudności.

AUDYCJE NA TEMATY AKTUALNE. PRZEZNACZONĄ DLA 
UCZNIÓW KLAS STARSZYCH — POCZĄWSZY OD KLASY V —

■— nadajemy dwa razy w tygodniu we wtorki i piątki od godz. 
8.00 do 8.15. W cyklu tym uwzględniamy:

Przegląd wydarzeń tygodnia, w którym oprócz komentarza 
najważniejszych wypadków politycznych nadawać będziemy 
kronikę- szkolną, obejmującą zagadnienia: Jak pracuje samo­
rząd szkolny, koło naukowe, kółko sportowe itp.

AUDYCJE OKOLICZNOŚCIOWE ZWIĄZANE:
1) historią ruchów robotniczych i walk wyzwoleńczych,
2) postaciami bohaterów i bojowników o wolność i równość 

społeczną.
3) tradycjami kulturalnymi Polski, Związku Radzieckiego i kra­

jów demokracji ludowej,
4) uroczystościami państwowymi (1 Maj, Rocznica Wielkiej Re­

wolucji Październikowej, Święto Wojska Polskiego itp.).
Audycje okolicznościowe będziemy się starali nadawać w dni 

rocznic, ewentualnie dzień lub dwa wcześniej.
Audycje rocznicowe będą miąły formę — słuchowiska, reporta­

żu, montażu słowno - muzycznego.

CELEM audycji szkolnych jest współdziałanie ze szkołą, orga­
nizacjami i instytucjami kulturalno - oświatowymi w procesie 

wychowywania dzieci i młodzieży na świadomych budowniczych 
socjalizmu, aktywnych i wartościowych obywateli Polski-Ludowej.

Podstawowe zadania audycji szkolnych, to:
1. Wyrabianie w młodzieży światopoglądu opartego na zasadach 

materializmu dialektycznego.
2. Kształtowanie moralności socjalistycznej.
3. Wychowanie estetyczne.
Cele i zadania audycji szkolnych, pokrywające się całkowicie 

z celami dydaktycznymi i wychowawczymi szkoły, będą jednak re­
alizowane odmiennymi niż w szkole środkami.

Nie leży bowiem w założeniach audycji szkolnych wyręczanie 
nauczyciela w podawaniu czy powtarzaniu materiału, lecz rozsze­
rzenie wiadomości,. pogłębianie i naświetlanie w specjalnie atrak­
cyjny sposób.

Ze względu na odrębny charakter Radia jako środka oddziały­
wania nie możemy poruszać w audycjach szkolnych wszystkich za­
gadnień objętych programem nauczania. Wybra-.śmy więc tematy 
najważniejsze,- dążąc do tego, aby w ujęciu radiowym dostarczyły 
cne słuchaczowi przeżyć emocjonalno - artystycznych.
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AUDYCJE szkolne mają stanowić pomoc tak dla uczniów, jak 
i nauczycieli w realizowaniu celów dydaktycznych i wycho­

wawczych programu szkolnego. s
Program audycji dla szkół na rok 195P52 został opracowany 

w oparciu ó programy nauczania. Przy układaniu go korzystaliśmy 
ze wskazówek przedstawicieli ośrodków dydaktycznych, braliśmy 
pod uwagę wyniki badań Biura Studiów P. R. oraz życzenia na­
uczycieli zawarte w korespondencji.

Nauczyciele wielokrotnie wyrażali życzenie, aby audycje .szkolne 
wiązały się jak najściślej z przerabianym materiałem.
. Uwzględniając te życzenia ułożyliśmy program tegoroczny w ten 
sposób, że dla poszczególnych klas przeznaczyliśmy specjalne 
audycje, wiążąc je z tematyką przedmiotów i uzgadniając w czasie 
z miesięcznym rozkładem materiałów.

Zamiast nadawanych dotychczas audycji łącznych, przeznaczo­
nych dla dwóch lub więcej klas (audycje dla klas III, IV — V 
VI i VII czy klas licealnych) nadawać będziemy w tym roku audy­
cje przeznaczone specjalnie dla klasy I, dla klasy II, dla klasy 
HI itd.

Wyjątek będą stanowiły audycje o tematyce okolicznościowej 
i akiuainej oraz audycje muzyczne, z których korzystać będzie kil­
ka klas jednocześnie.
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AUDYCJE dła klas I i II nadajemy trzy razy w tygodniu w po­
niedziałki, środy i piątki od godziny 8.55 — 9.15 i powtarzamy 

we wtorki, czwartki i soboty od godziny 13.30 do 13.50.
Audycje dla klas III i IV nadajemy trzy razy w tygodniu rów­

nież w poniedziałki, środy i piątki od godziny 9.20 do 9.40 i powta­
rzamy we wtorki, czwartki i soboty od godz. 1.3:55 do 14.15.

Audycje dla klas V, VI i VII nadawane są trzy razy w tygodniu 
we wtorki, czwartki i soboty od-godz. 8.55 — 9.15. Raz. w tygodniu 
w środę od godziny 13.45—14.10 nadajemy audycję muzyczną dla 
tych klas.

Audycje dla klas licealnych nadawane są dwa razy w tygodniu 
we wtorki od godz. 9.10 — 9.40 i w soboty od 9.20 do 9.40. Dla 
uczniów"starszych klas dwa razy w tygodniu we wtorki i piątki od 
godziny 8 do 8.20 nadawać będziemy przegląd wydarzeń oraz audy­
cje okolicznościowe.

PROGRAM AUDYCJI DLA POSZCZEGÓLNYCH KLAS 
AUDYCJE DLA KLAS I i II

DLA dzieci z klas I i II przeznaczamy tygodniowo trzy audycję 
z tym, że audycji muzycznej słuchają obie klasy, jedna audy­

cja jest przeznaczona specjalnie dla klasy I, druga — specjalnie 
dla klasy U. Tak więc każda z,klas będzie mogła wysłuchać dwie 
audycje tygodniowo.

W. Za recki
dyrektor Olcnińskiej Szkoły 

Średniej Obwodu Kalinińskiego

uczycielskim siedzi Kola' i Nina. Kola 
przewodniczy. Z boku, przy drzwiach 
siedzi nauczycielka Anastazja Potapow- 
na. Kola śmiało prowadzi zebranie.

— Szura opowie, nam — mówi prze­
wodniczący — jak pomaga w domu.

Mały Szura wychodzi na środek klasy 
i opowiada kolegom, jak sam ściele łó­
żeczko, jak kupuje chleb w sklepie, jak 
uważa na małą siostrzyczkę.

Kola udziela głosu Lidzie. Dziewczyn­
ka, zawstydzona, mówi stłumionym gło­
sem. że nic w domu nie robi. Oświadcze­
nie to klasą przyjmuje z rozczarowa­
niem. Ze wszystkich stron padają pyta­
nia:

—■ Kto wkłada twoje książki do tecz­
ki? — rzuca Wasia. Pietia chce wiedzieć, 
czy Lida zamiata sama podłogę. Dziew­
czynka rumieni się i z całego jej zacho­
wania się wynika, że nigdy więcej nie 
dopuści, aby mama porządkowała jej 
książki, że sama odtąd będzie zamiatała 
podłogę.

Wreszcie głos zabiera główny refe­
rent — Wania. Chwali Szurę, robi uwagi 
Lidzie i prostymi dziecięcymi słowami 
wypowiada dwie podstawowe tezy: do­
brze pomaga mamie, kto dobrze się tij 
czy. Mamusia takiego ucznia może spo­
kojnie pracować. Każdy uczeń ma okre­
ślone obowiązki domowe do spełnienia 
i te obowiązki trzeba spełniać należycie.

Referat wywołuje ogólne poruszenie. 
Mania oświadcza, że nie tylko Lida, ale 
jej sąsiadka Sima'również nic nie chce 
robić w domu. Grisza mówi o swoich o- 
bo wiązkach, domowych.

Ostatnia zabiera głos Anastazja Pota- 
powna. Opowiada szczegółowo, jak dzie­
ci powinny pomagać rodzicom i propo­
nuje, aby w najbliższym-czasie zapytać 
Lidę, Simę i innych kolegów; jak poma­
gają mamusi w domu. Propozycję tę 
kolektyw uczniowski przyjmuje jedno­
głośnie.

Dzieci jednakże nie chciały czekać do 
następnego zebrania i juĄ nazajutrz za­
częły komunikować swej wychowawczy- 
nio o nowych zobowiązaniach podjętych 
w domti.

A oto inny przykład. Zebranie klasowe 
w kl. VII poświęcone zagadnieniu przy­
jaźni i koleżeńskości. Tydzień przedtem 
wychowawczyni klasowa Tatjana Anisi- 
mowna Smirnowa omówiła porządek 
dzienny z aktywistami, przewodniczącą 
komsomolskiej organizacji, starostą, je­
go zastępcą i z kilku komsomolcami. Ak­
tyw sprecyzował cztery tezy referatu: 
Ćo należy rozumieć przez przyjaźń i ko- 
leżeńskość? Pojęcie przyjaźni i koleżeń­
skości w krajach kapitalistycznych. 
Przykłady wzorowej przyjaźni i koleżeń­

stwa (Marks 1 Engels, Lenin 1 Stalin). 
Jak my powinniśmy współżyć ze sobą? 
Poza tym aktyw klaisowy postanowił za­
chęcić niektórych kolegów dó przyto­
czenia przykładów przyjaźni i koleżeń­
stwa lub braku tych elementów w'życiu 
klasy i w życiu pozaszkolnym kolegów.

Zebranie miało bardzo ożywiony prze­
bieg. Zabierający głos żarliwie polemi­
zowali z referentami, przytaczali przy­
kłady przyjaźni z życia klasy, wskazy­
wali na ujemne objawy ustosunkowania 
się niektórych uczniów do reszty kole­
gów. wnosili, propozycje ugruntowania 
przyjaźni w kolektywie uczniowskim, 
szczególnie w okresie przygotowawczym 
do egzaminów. • ,

Ostatnia zebrała głos Tatjana Anisi- 
mown.a, która podsumowała dyskusję u- 
dzielając szeregu- wskazówek wycho­
wankom.

Siedmicklasiści przyjęli następującą 
uchwałę: Uwzględnić wszystkie wska­
zówki wychowawczyni w dalszej pracy 
zespołu uczniowskiego; okazywać sobie 
wzajemnie konkretną pomoc w przygo­
towaniu się do egzaminów, zorganizować 
zespołową naukę języka rosyjskiego 
i matematyki po lekcjach, po wstąpieniu 
do szkoły zawodowej Utrzymywać dalej i 
kontakt z klasą. Zebranie wydało owo-r 
ce.

Klasa w sposób zwarty i zorganizowa­
ny przystąpiła do przygotowań przed­
egzaminacyjnych i złożyła z dobrym wy­
nikiem egzaminy z języka rosyjskiego ii 
matematyki.

Zebranie klasowe przeprowadzone w 
ten sposób stanowi ważny organ wycho­
wawczy kolektywu uczniowskiego.

Foniah mT nowe wydawnictwa pedagogiczne

„Praca wychowawcy klasowego"
Warszawa, 1951, lisię ujemnych cech charakteru.

Praca zbiorowa pod redakcją P. Ru- 
dika. Przełożyła z języka rosyjskiego 
II. Powiadowska. Instytut Wydawniczy 
„Nasza Księgarnia“, 
str. 155, <zl 3.80.
Książka /stanowi zbiór 18 artykułów 

przystępnie i żywo omawiających do­
świadczenia radzieckich- wychowawców 
z zakresu pracy z różnymi klasami.

Dobrze prowadzona praca dydaktycz­
no - wychowawcza w szkole nie da się 
pomyśleć bez-utworzenia zgranego ko­
lektywu, dlatego też wychowawca roz­
poczyna pracę od zorganizowania klasy. 
Omawiana książka podaje szereg przy­
kładów dobrego tworzenia kolektywu 
oraz drogi i środki zmierzające do jego 
realizacji.

Jednym z potężnych czynników sprzy­
jających organizacji zespołu klasowego 
jest książka i lektura pozaszkolna, oma­
wiane poza lekcjami. Wychowawca po­

Wychowanie w duchu patriotyzmu ludowego 
na lekcjach nauki o Polsce współczesnej 

(wyjqtek z pracy nadesłanej w ramach Odczytów Pedagogicznych do POOPP i BP)

Lekcje nauki o Polsce i świecie współ­
czesnym są poprzedzone nauką historii. 
Stanowi to dużą pomoc dla nauczyciela 
i ucznia. Aktualizacja wówczas nie jest 
sztuczna. Porównania, badanie linii po­
stępowania dziś i dawniej uczą prawdzi­
wej miłości do klasy robotniczej nie tyl­
ko Polski, ale i całego świata.

Powiązanie zagadnień z dziedziny go­
spodarczej, społecznej i politycznej staje 
się jasne. .Uczeń rozumowo ujmuje spra­
wę wojen sprawiedliwych i niesprawie­
dliwych. Walki o wolność narodów ko­
lonialnych przy jednoczesnym -wytłuma­
czeniu imperialistycznych dążeń grabież­
czych muszą wywoływać uczucie miło­
ści do uciskanych i nienawiść dó zabor­
ców.

Ruch robotniczy w Polsce — to temat 
bardzo ważny. Opracowanie jego nie po­
winno odbywać się w odrębności od ru­
chu robotniczego w świecie.

Walka proletariatu z wyzyskiem bę­
dzie niejednokrotnie wielkim przeżyciem 
dla dzieci. Zrozumienie osiągnięć w dobie 
dzisiejszej może stać się pełne dopiero 
po opracowaniu i' uświadomieniu zma­
gań klasy robotniczej wszystkich krajów 
z niesprawiedliwością społeczną.

Dzieciom należy nakreślić piękne po­
stacie czołowych bojowników o sprawę 
robotniczą, łączność tego ruchu z dąże­
niami klasy pracuj ącej w każdym kra­
ju. O ile jednak w klasach młodszych 

winien tak pokierować sprawą, by książ­
ka zmusiła młodzież do zastanowienia się 
nad sobą i do wysiłku nad wyzbyciem 

.Praca 
;pozalekcyjna, należycie postawiona, or­
ganizuje kolektyw klasy, rozszerza hory­
zont umysłowy, pogłębia wiedzę i sprzy­
ja podniesieniu ocen“ (str. 10-1). Innym 
■czynnikiem jest gazetka ścienna. Arty­
kuły zamieszczane w niej muszą być od- 

:biciem pragnień i zainteresowań dzieci, 
muszą zaspokajać ich potrzeby. Oto co 
pisze jedna z nauczycielek o. wielkim 
znaczeniu gazetki ściennej: „Gazeta po­
maga mi, jako wychowawczyni klasy, 

■ nie tylko organizować kolektyw klaso­
wy, ale również skierować jego uwagę 
na zagadnienia postępów w nauce, po­
głębienia wiedzy, na rozwinięcie kryty­
ki i samokrytyki, na wyrobienie moral­
ności komunistycznej. Podsumowując 
wyniki roku szkolnego sama byłam zdzi­

nie mam trudności w skonstatowaniu, że 
dzieci zgadzają się ze mną, to w klasie 
VII spotykam się niejednokrotnie z nie­
ufnością. Przyczyną tego jest często re­
akcyjne ustosunkowanie się domu ro­
dzinnego do niektórych zagadnień naszej 
gospodarki. Uczniowie często z uśmie­
chem niedowierzania przyjmują moje 
słowa.

Uwagi te dotyczą takich tematów, jak 
wyższość gospodarki uspołecznionej nad 
drobnotowarową, nacjonalizacji prze­
mysłu. i stąd płynącego wzrostu dobro­
bytu klasy robotniczej, handlu uspołecz­
nionego itp.

Tu zaczyna się najbardziej odpowie­
dzialna rola nauczyciela. Uwag tych ni­
gdy nie pomijam milczeniem. Staram się 
nawiązać rozmowę na ten temat, wyja­
śnić niedokładność rozumowania, prze­
konywać argumentami, które dzieci wre­
szcie przyjmują za słuszne.

Oto przykład: przy omawianiu tematu 
o słuszności nacjonalizacji przemysłu i 
płynącym stąd dobrobycie robotnika sły­
szę głos: „Uhum, właśnie“. Nie gniewam 
się na dziecko, lecz nawiązuję z nim roz­
mowę. Musimy dojść wspólnie do zro­
zumienia, kto ma rację. Przypominamy 
sobie dolę robotnika w czasach wcze­
snego i późniejszego kapitalizmu. Oma­
wiamy dzisiejszy stan dorobku klasy ro­
botniczej pod względem materialnego za­
opatrzenia i dostępu robotnika do wszel­

wiona wynikami pomocy, jakiej udzieli­
ła mi systematycznie wychodząca gazeta 
ścienna. Pomogła mi ona poznać moich 
uczniów wszechstronniej i głębiej, zorga­
nizować klasę, wciągnąć wszystkich do 
aktywnej pracy. Oceny moich uczniów 
poprawiły się, wzrosła również kar­
ność“. (str. 98).

Poza tym „Praca wychowawcy klaso­
wego“ zawiera jeszcze wiele innych cie­
kawych przykładów organizowania ko­
lektywu w zależności od poziomu i skła­
du dzieci oraz od specyficznych warun­
ków szkoły.

Książka porusza tak ważne zagadnie­
nia, jak praca wychowawcy w szkole 
wiejskiej, praca nad zorganizowaniem 
zajęć domowych ucznia, współpraca wy­
chowawcy klasowego z rodzicami, praca 
metodyczna z wychowawcami klasowy­
mi i na terenie dzielnicy oraz wiele in­
nych.

kich dóbr kulturalnych. Dzieci poznaffl 
różnicę, widzą korzyści płynące z dzi­
siejszego ustroju gospodarczego, przeko­
nują się. że nakreślony plan gospodar­
czy prowadzi do dalszego, coraz więk­
szego dobrobytu człowieka pracy i wre­
szcie dochodzą do wniosku, że trzeba 
wiele wysiłku, wiele pracy, aby wyrów­
nać straty wojenne, rozbudować prze­
mysł, wyszkolić nowe kadry pracowni­
ków. Aby przekonać dzieci o słuszności 
naszego ustroju należy często wracać do 
przeszłości, porównywać, mówić o trud­
nościach i niedociągnięciach z winy lu­
dzi, którzy przez chciwość, lenistwo, brak 
uczciwości i poczucia odpowiedzialności 
hamują urzeczywistnienie pięknej idei 
socjalizmu. i

•Taka szczera rozmowa z dziećmi więK 
cej znaczy niż najpiękniejszy wykład.

Dziecko zastanawia się nad złem, chtA 
go unikać, dąży do dobra, kocha wtedy 
to, co budują ludzie pracy, oburza się 1 
nienawidzi tych, którzy przeszkadzają w 
realizacji dążeń całego narodu. Między 
dziećmi a ludźmi pracy zawiązuje się 
wtedy nierozerwalna nić wspólnych ce­
lów, których osiągnięciem jest jasne i 
pełne zadowolenia życie. 1

CECYLIA DERKACZOWA
1 EUGENIA JAKUBOWSKA

naucz. Szkoły Podst. nr 1 w Tuszynie 
k/Łodri ' j

Krzewienie patriotyzmu, uczucia bez­
granicznej miłości do ojczyzny, należy łą- 
czyć z pielęgnowaniem uczuć do codzien­
nych spraw otoczenia. Nauczyciel wiejski 
opowiada, jak rozwiązywał to zagadnie­
nie w okresie, kiedy kołchozy napotyka­
ły trudności gospodarcze i jak potrafił 
zachęcić młodzież do pracy na pożytek 
kraju. „Wzięliśmy pod swą opiekę 2 ha 
nasiennego ówsa — opowiada autor. — 
Po lekcjach, a głównie w ciągu dwóch 
dni wolnych od nauki, przygotowaliśmy 
rolę pod zasiew, nawoziliśmy ją obfi­
cie i umiejętnie. Zasieliśmy nie my, lecz 
dorośli, za to dalsza praca nad zasie­
wami należała całkowicie do nas. I oto, 
gdy nasze tłuste z ciemnozielonym poły­
skiem 2 ha oczyszczały się z chwastów, 
gdy na dojrzewający owies patrzyli z 
przyjemnością przechodnie i przyjezdni, 
a zwłaszcza gdy podliczywszy wszystkie 
wykonane przez uczniów pracodni (35) 
przewodniczący kołchozu podziękował
szkole za plony — wtedy to nasi wycho­
wankowie poczuli, że i oni w miarę 
swych sił uczynili wszystko dla pomysj* 
n-ości ojczyzny“.

Rola instytucji opiekuńczych dobrze 
wypełniających swoje zadania wobec 
szkoły jest olbrzymia. Jedna z nauczy­
cielek szkoły nr 368 w Moskwie osiągnę­
ła wielkie rezultaty dzięki umiejętnemu 
zorganizowaniu współpracy między pew­
nym zakładem opiekuńczym a szkołą.

„Bezpośrednie obcowanie chłopców z 
ludźmi socjalistycznej pracy, ze zwykły­
mi prostymi ludźmi, bohaterami naszych 
dni powszednich — bardzo się przyczy­
niło do zaszczepienia uczniom miłości do 
ojczyzny, do partii, do rządu, do prostych 
radzieckich ludzi wykonujących codzien­
nie bohatersko swe czyny“.

Przy omawianiu zagadnienia współ­
pracy wychowawcy z aktywem rodziciel­
skim autor artykułu przytacza interesu­
jący opis pomocy ze strony aktywu ro­
dzicielskiego w nakłonieniu opornego 
ucznia do nauki: „Bardzo ciekawy wypa­
dek zaszedł z uczniem B„ który wcale 
nie chciał się uczyć. Kiedy przychodzra 
do jego demu aktywistk-a. mówił w obec­
ności matki: „Nie kaź mi się uczyć, bo 
i tak nie będę“. Ojciec B zginął na fron, 
cie, matka jest bardzo zajęta pracą. 
Chłopiec pozostaje całe dnie bez opieki. 
Nie pomagały żadne nalegania. Pewnego 
dnia jedna z aktywistek odwiedziła B-, 
kiedy matki jeszcze nie było w domu. 
Długo trwała serdeczna rozmowa z 
chłopcem. Okazało się, że jego najgoręt­
sze marzenie to .zostać marynarzem. Wte­
dy aktywistka zaczęła go przekonywać, 
że kimkolwiek chce zostać, musi ko­
niecznie ukończyć siedem klas. Podczas 
rozmowy nadeszła matka i podtrzymała 
ją z całym zapałem. Upór chłopca został 
przezwyciężony i po tej owocnej rozmo­
wie praca zaczęła mu iść lekko.

To wydarzenie przekonało nas, że le­
piej jest, kiedy aktyw rodzicielski bierze 
pod opieką pewne mniej zdyscyplinowane 
dzieci i systematycznie pracuje nad ni­
mi, zwłaszcza, że pod koniec półrocza 
utworzyła się w klasie grupa wymagają­
ca silnego oddziaływania wychowawcze­
go. B. należał właśnie do niej. Nie pod­
dawał się dotąd wpływowi ani rodziny, 
ani szkoły. Już w klasie trzeciej czasem 
opuszczał lekcje i biegał po ulicy. Przy­
zwyczaił się do okłamywania dorosłych. 
Opiekę nad nim roztoczyła przewodni­
cząca aktywu rodzicielskiego“.

Takie i tym podobne przykłady, za­
warte w „Pracy wychowawcy klasowe­
go“ stanowią pouczające wskazówki d',a 
poczynań wychowawczych nauczyciela.

W obecnej chwili, kiedy następuje o- 
gólna mobilizacja nauczycielstwa pol­
skiego do wytężonej pracy nad szuka­
niem jak najlepszych sposobów realiza­
cji zadań wychowawczych, książka ta, 
zawierająca cenne wskazówki, będzie 
wielką pomocą wychowawcy.

Znajdzie on odpowiedzi na szereg nur­
tujących go pytań oraz liczne, wyjaśnie­
nia, jiak postępować w wypadkach, kiedy 
uczeń przewini. Książka ta powinna się 
stać narzędziem, pomocniczym w pracy 
wszystkich naszych nauczycieli.

„Praca wychowawcy klasowego“ po­
winna się jak najszybciej znaleźć na 
półkach każdej biblioteki szkolnej.

NATALIA ZEBROWSKA
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Upowszechniamy doświadczenia
Szkoły na Wystawie Racjonalizatorów w Krakowie

Häla wystawowa, a 
Wędrujemy po hali 
wystawców: Przemysł Górniczy, 
mysi Naftowy, różne rodzaje Przemysłu 
Budowlanego, Zakłady Chemiczne, Ża- 
kłady Budowy Maszyn, Służba Zdrowia, 
miasto Nowa Huta, Komitet Współpracy 
Naukowców z Robotnikami, Państw. 
Przedsiębiorstwo Poczta, Telegraf i Te­
lefon i wiele innych. Z prawdziwą przy­
jemnością dostrzegamy etablemat nasze­
go Związku oraz napis „ŻWlążek Zawo­
dowy Nauczycielstwa Polskiego“.

Jesteśmy ńa Wojew. Wystawie Pomy­
słów Racjonalizatorskich zorganizowa­
nej w miesiącu lipcu prżez CRŻZ w 
Krakowie przy czynnej współpracy O- 
środka Metodycznego Racjonalizatorstwa 
i Współzawodnictwa Zw. Z a w.

Stoisko ZNP zawiera eksponaty — po­
mysły racjonalizatorskie trzech działów 
szkolnictwa, a mianowicie szkolnictwa 
zawodowego, szkół specjalnych oraz 
przedszkoli. Eksponatami tymi są pomoce 
naukowe, różne przedmioty, tabele, wy­
kresy, ilustracje, książki. Óto ich prze­
gląd.

Szkolnictwo zawodowe — 1) Państw. 
Liceum Przemysłu Węglowego w 
Krakowie: „Przyrząd uniwersalny do 
sprawdzania niektórych ptaw mechani­
ki“ (usprawnienie W nauce fizyki) — po­
mysł kol. A, Ziemby, tabela t>t- „Sprawo­
zdawczość w realfżdCji planu wycho­
wawczego“ — oprać, kol. Wróblewski, 
tabela — „Przebieg (ewidencja) 'lekcji w 
szkole o dużej ilości klas“ — kol. Pa­
włowski. 2) Państw. Szkoła Zawodo­
wa W Krakowie, ul. Syrokomli 21. Kol. 
R. Kwaśny nadesłał na wystawę swoje 
pbrhysły, a fńiąft&wićife: „Transporter do 
produkcji taśmowej“, specjalnie nadają­
cy śię dó użytku pracovzni szkolnej, da­
le j „Wałek do szybkiego rozwijania ma­
teriału tekstylnego“ oraz tabelę „Wzrost 
wydajności pracy w krajaniu materiałów 
tekstylnych przy zastosowaniu wyżej 
wymienionego usprawnienia“, 3) Państw. 
Liceum Gospodarcze w Krakowie 
— „Harmonogramy pińcy pracowników 
domu wczasów na 100 miejsc oraz cu­
kierni lUdoWej“ — oprać, kol. dr Maću- 
dzińśki, tabele wykónało szkolne kolo 
racjonalizatorów. 4) Zasadnicza 
Szkoła Zawodowa ■ 
chackićj koło Kräkowä —

w 
i

niej moc 
czytamy

stoisk, dło, tabela odejmowania, wzory pomoc- 
jlapiśy ńiczych tablic, ćwiczenia zręcznościowe, 
Prze- I13 tablic o Planie 6-letnim. Wszystkie te 

pomysły usprawniają naukę, przyczynia­
ją się do szybszego przyswajania po­
jęć i wyrazów, dö budbwahia zdań, 
orientacji w liczbach itjś. Szkoła dla 
opóźnionych w Krakowie przed­
stawiła swe pomysły: a) plan KrakoWa 
systemem Braille‘a (ułatwia poznanie 
planu środowiska oraz miejsca szkoły 
i domu (Oprać, kol. Stasidk), b) podręcz­
nik do pisania na maszynie systemem 
Braille^ (kól. Nowotżyk), ć) ppddsżka 
do hątiki rysdnków, ćwiczenia w pojmo­
waniu kształtów (usprawnia haukę ry­
sunków i geometrii). Szkoły specjalne 
sanatoryjne w Andrychowie przed­
stawiły przedmioty wykonane prżez cho­
re dzieci: lökoniötyvvy, turbiny itp. Uży­
to na to bezużytecznego materiału, jak 
duszki od konserw, szpulki od nici i inne. 
Przedmioty te Wykóftały dzieci, znajdu­
jące się W pozycji leżącej (Werandujące 
itp.), dzieci normalne, lecz przewlekle 
chore (gruźlica kości, kaleki). Nowością 
jest wprowadzenie terapii opartej o za­
jęcia praktyczne, przystosöiVahe do mo­
żliwości dziecka chorego.

Przedszkola. „Aparat kinowy do ilu­
strowania opowiadań“ — brój. kol. Z. 
Uzarniećka, „Murzynek i Chińczyk“ — 
pomobe do nauki poglądowej o narodach 
kolorowych, opr. kol. W. Przybylska, 
„Loteryjka ruchoma“, Ułatwiająca poj­
mowanie liczb (przedszkole TPD w Kra­
kowie).

Takie, to eksponaty wypełniły stoisko 
ZNP. OćzywiśMe, że eksponaty te by­
najmniej nie ilustrują całokształ-

eksponaty przedstawiają 
kietuńki, W jakich

się pomysły 
i e w i e 1 u

tu pomysłów racjonalizatorskich na­
szych kolegów, ani też nie przedsta­
wiają wybranych najlepszych wy­
ników z tej dziedziny. Brakło zupełnie 
szkolnictwa podstawowego i szkolnictwa 
średniego ogólnokształcącego. Szkoły te 
nie zareagowały na apel Okręgu Kra­
kowskiego i nie przesłały żadnego eks­
ponatu; pomimo że niewątpliwie mogą 
poszczy&ić się poważnym dorobkiem z 
tćgo zakresu.

Na wystawie żhalazły 
niewielu szkół.i n
kolegów. Szkoda, że eksponatów do­
starczyły prawić Wyłącznie szkoły kra- 
kóWskie. Natomiast póżakrakóWskieh 
okólnik było zaledwie tfzy, pomimo że 
okólnik Zarządu był rozesłany do wszys­
tkich szkól Okręgu Krakowskiego. Nie 
dość był uwidoczniony udział młodzieży 
i pracą szkół zwłaszcza zawodowych nad 
wychowaniem młodych racjonalizatorów.

Zbyt małą ilość eksponatów na Wy­
stawie tłumaczyć należy tym, że ogół 
naszych kolegów nie Wniknął dotychczas 
W zagadnienie racjonalizatorstwa, ś ruch 
racjonalizatorski jest dla nich nowo­
ścią. Pomysłów nie nadesłano, pomimo 
że prawie każdy aktywny i doświadczo­
ny kolegą może poszczycić się własnym 
pomysłem usprawniającym pracę czy to 
Włąsńą,. czy całej szkoły. Nadesłane 
eksponaty to przypadkowy zbiór 
zaróWńb b. ciekawych, jak i słabszych 
projektów.

Stoisko ZNP zorganizowano z dużym 
wysiłkiem tak Zarządu Okręgu Krakow­
skiego, jak i kol .dyr. K. Mayera oraz 
kol. Kutnikowskięj. Jednak całokształt 
Wystawy potraktować należy jako p r ó-

bę rozpoczynającego się 
wśród nauczycieli ruchu racjona­
lizatorskiego. Ważne jest, by ogół 
kolegów zaznajomił się z istotą i meto­
dami tego ruchu, a wystawa zbliża wła^ 
śnie do tęgo i staje się bodźcem do za­
początkowania nowych, twórczych wysił­
ków.

Nadesłane 
przykładowo
mogą iść pomysły racjonalizatorskie pra­
cowników Sżkółriyćh. Nad pomysłami 
nauczycielskimi dyskutowały komisje 
techniczna, ideologiczna i artystyczna 
■wystawy racjonalizatorów. Wystawę 
zwiedzały zarówno pojedylieźe osoby, 
jak i masowo przyjeżdżające wycieczki 
robotników ż. fabryk, grupy ćhłojóW, 
wycieczki młodzieży szkolnej i akade­
mickiej.

Na nasze stoiskó patrzyli licżni zwie­
dzający wystawę. Interesowali się eks­
ponatami. W zeszycie Wyłożonym do 
zapisyWatila Uwag, utnieścili trzej zwie­
dzający (podpisy nieczytelne) taką notat­
kę: „Stoisko ŹNP chociaż kontrastuje 
rodzajem eksponatów i usprawnień z 
całością — niemniej jednak ważne i 
ciekawe w nauczaniu usprawnienia re­
prezentuje. Szczególnie usprawnienia w 
nauczaniu dzieci, kalekich, chorvcb. ghi- 
choniemych i niewidomych, i innych de- 
fektywnych, budzą ogólne zainteresowa­
nie i ciekawość. Życzymy ZNP W ich 
mozolnej i trudnej pracy wychowawczej 
młodego pokolenia dalszych osiągnięć 
twórczych i dalszych usprawnień“.

LIBIA KOZÄKÖWNA
Kraków

Wychowujmy 
rodziców naszych ucziiiów

Pizecflc^d m/dazzen 
miedzynaiódow^ch

się zdezorganizować życie na wyż- 
wolonyćh terenach. Przewód sądo­
wy wykazał niezbicie, ze głównym 
oskarżonym jest imperializm ame­
rykański prowadzący zbrodniczą 
walkę przeciw narodowi chińskie­
mu, I tym razem karząca dłoń Judu 
dosięgła spiskowców, zanim zdwłali 
wcielić w życie swe zbrodnicze za­
miary. Wszyscy ponieśli surową ka- 
ię.

KTO SIĘ ZBROI, A KTO BUDUJE 

BrytYjsk! kohserwatywny ty_ 
gödnik „Öbservet“ pisał nie­

dawno, żę zbrojenia są .konieczhe 
tak długo, „jak długo Rosja zacho­
wuje ogromne siły zbrojne, które 
stanowią groźbę dla Eurbjiy i dla 
Bliskiego Wschodu“, W ten wyrafi­
nowany sposób imperialiści chcą u- 
zaśadnić wyścig zbrojeń przed źa- 
niepokojoną opinią publiczną wła­
snych krajów i zmusić ją do mil­
czenia.

Ostatnio w czasopiśmie „News“ 
wychodzącym W Moskwie w języku 
angielskim ukazał się artykuł pułk, 
dawryłowa „O siłach zbrojnych 
ZSRR“. Autor przypomina wypo­
wiedź Trumana, że USA pedhidsły 
liczebność swej armii do 3,5 milio­
na żołnierzy draż Wypowiedź bry­
tyjskiego ministra obrony ŚhihWel- 
la, ze Stań liczby arrriii angielskiej 
zbliża się do jednego miliona. Tym­
czasem w ZSRR bezpośrednio Pb 
Wojnie zdemobiliżowaho 33 roczniki 
żołnierzy, którży przystąpili na­
tychmiast do pokojowego dzieła od­
budowy. Najlepszym tego dowodem 
jest fakt odbudowania wszystkich 
zniszczeń i przekroczenia w ciągu 5 
lat o . 70% poziomu przedwojennej 
produkcji przemysłowej. Te olbrzy­
mie Osiągnięcia, biorąc pod Mwagę 
7 milionów obywateli wymordowa­
nych przez okupanta, były możliwe 
jedynie dzięki Włączeniu się do po-- 
kojowej pracy milionów zdemobili­
zowanych robotników, kołchoźni­
ków i inteligencji pracującej.

O pokojowej polityce ZSRR i pra­
cy ludzi radzieckich świadczy rea­
lizacja gigantycznych planów elek­
tryfikacji i przeobrażenia przyrody, 
mobilizujące milionowe armie pra­
cowników' i miliardowe nakłady in­
westycyjne. Naturalnie istnieje ar­
mia radziecka i to silna armia, bb 
ludzie radzieccy nie są ślepi. Widzą 
jak wokół ZSRR powstaje pierścień 
baz wojskowych. Słyszą nawoływa­
nia do ataku atomowego na ich oj­
czyznę. Utrzymuje się jednak tyl­
ko niezbędne minimum sił zbroj­
nych dla obrony i bezpieczeństwa 
granic. Jeśli się weźmie pod uwagę 
ogromne terytorium i olbrzymią 
dłtigość gräiiic ZSRR należy uznać, 
że stan sił zbrojnych Związku Ra- 
dżieckiego jest bardzo umiśrkowa-

Oto wymowa faktów, wobec 
krzykliwe argu- 
Wojennych.

NAFTA... NAFTA..

AWRZAŁO wśród, imperialistów 
na wieść podjęcia przez rząd 

irański ućhwały o upaństwowieniu 
przemysłu naftowego znajdującego 
się dotąd w rękach angielskich. NO, 
bó i jakże? Öd 1933 r. bez przerwy 
płyhęło złoto ż ziemi irańskiej db 
banków brytyjskich i nagle stru­
mień ten Wysechł. Toteż użyto 
wśźelkićh śtodków, prośby i groźby 
aby zmilsić Iran do cofnięcia tej 
„krzywdzącej“ imperialistów usta­
wy. Zaczęte dopatrywać się w niej 
„prowokacji komunistycznej“ posą­
dzono o komunizm nawet przywód­
cę mdzułmanów — Kaszahiego. Bo 
dla imperialistów nienawistnym ko­
munistą jest każdy, kto ośmiela się 
stanąć ńa drodze ich żądzy bogace­
nia się kosztem krwi i potu milio­
nów itidżi pracy. Toteż jeździł db 
Iranu pan Harriman — wysłannik 
Trumana mając nadzieję, że może 
strumień nafty, który wysechł dla 
brytyjskich milionerów, zacznie bić 
dla amerykańskich.

Ostatnio przyjechał pan Stokes, 
delegat W. Brytanii, i zaczął grozić 
Iraftczykom ONZ. Na to odpowie­
dział Kaszahi, przywódca partii mu­
zułmańskiej: „jeżeli ONZ żechcs 
powziąć taką cyniczną uchwałę (o 
zwrocie kopalni Anglikom), wów­
czas naród irański odwróci się z 
rozczarowaniem od ONZ, nie może 
on bowiem uznać takiej niesprawie­
dliwości ze strony organizacji mię­
dzynarodowej. Ustawa o nacjonali­
zacji została poddana pod głosowa­
nie i uchwalona po latach walki i 
naród domaga się jej ścisłego wy­
konania“.

wykształcenie na IX klasie. Łatwo sobie 
Wyobrazić atmosferę, w jakiej biedaczka 
odrabia lekcje- Do szkoły dojeżdża kolej­
ką 12 Urn, póteih idzie 2 km pieszo. Na 
ińtefnat ojca „nie stać“.

klatka ućźenńtey C. podpisuje zaświad­
czenia o chorobie nie zawsze zgodne z 
prawdą, uczennica „bumeluje“ za zgodą 
.rodziców.

Rodzice ucznia D. bezskutecznie propo­
nują po kolei wszystkim nauczycielom u- 
dzielanie synowi korepetycji (oczywiście 
płatnych), natomiast ha bezpłatne dodat­
kowe źajęcia dla ticżtiióW słabszych, pro­
wadzone przez tych samych nauczycieli, 
uczeń nie uczęszcza. Manewr zupełnie 
zrozumiały.

Uczeń E. po powrocie ze szkoły jest 
stale żatrtidhiany w pracy przy gospo­
darstwie, Chdć są inne osoby W domu. 
ZäihterpeloWäny ojciec odpowiada: 
„Przecież się dość nasiedzi w szkole“.

Rodzice Ucznia F. mają pretensje, że za 
dużo zadajeiny dö domu. „Tak męczycie 
tę dzieci. Starszy syn jest w V7., ńa Za­
chodzie, tamci nic do dOmü nie zadają“. 
Synek o tym wie — lekcji nie Odrabia.

Te przykłady bynajmniej nie Wyczer-

Niedostateczne wyniki nauczania są 
często skutkiem niewłaściwego stosunku 
rodziców dó haüki, szkoły nauczycieli i 
ucznia, a także braku zainteresowania 
domem ze strony Szkoły. Sprawa ta przy­
biera czasem formy niepokojące.

W środowiskach miejskich., wśród bar­
dziej uświadomionego społeczeństwa, nie 
jest to może tak wyraźne, jak w niektó­
rych środowiskach wiejskich. Zacznę od 
przykładów ze szkoły stopnia licealnego, 
W którój jestem nauczycielem.

Uczeń A. kończy klasę XI. Nikt z na­

w Woli Du- 
. . ■ „Szkic san­

dałka dziecinnego“ — projekt opracowa­
ło Szkolne koło racjonalizatorów; 5) Pań­
stwowe Tcc __ 12 .
w Krakowie, ul. Loretańska 16 — „Plan 
pracy Sźkolnej ńa fok 1950/61“ — hiaśzy- 
n°P{s 0 ^0 stronach (Dprąc; köl. L. Ko- uczyćieli nie zna jego ojca, który nie był 

przez 4 lata na żadnej konferencji rodzi­
cielskiej i „nie ma siły“, która by go 
ściągnęła z odległości ft km. Wychówaw- 
ća kläSy ütrzynitije łączność ż öjcöm za 
pdińó.e^ dźieńńiczka kcfespóndeilćyjhego. 
obowiązującego w szkole.

Uczennica B. jćśt najmłodszą ż sześ­
ciorga rodżeńśtwa. Sytuacja materialna 
rodziny dobra. Decyzja „rady familijnej“, 
to jest rodziców i tegoż rodzeństwa (lu­
dzie dorośli) brzmi: „Myśmy się nie mo­
gli ueżyć, ritdch i ona śię ńie ucźy, niech 
pi’äcuje“. Uczennica bardzo zdolna i pil­
na, ind w tym roku zakończyć swoje

um Handlowe

zakÓWha). Nadto W tym dziale znajdują 
się poszczególne numery czasopism „Szko­
ła Zäwödöwä“ zawierające artykuły o 
räcjöfig'.iz'.iofstwie w szkolnictwie za­
wodowym.

Szkoły specjalne. W dziale tym Widzi­
any 10 pomysłów kol. Kutnikowskięj. Są 
to pómdee riäüköwe stosowane w Szkole 
dla dzieci głućhoniemych i opóź­
nionych w rozwoju W Krakowie, a 
miańoYic.2 „TrżjtókresbWy elementarz“ 
słUźąfey do tląuki ćżytańih i piöähia dla 
dzibei g'll;.'hóń.i&mych ((źbiót obräzöw ż 
podpisami do odtwarzania), dalej liczy-

Koło ZMP w Myśliborzu 
pomaga radzie pedagogicznej

Pracę swoją rozpoczęła szkolna orga­
nizacja ZMP w Liceum’ w Myśliborzu 
od pozyskania sobie zaufania szerokich 
rzesz młodzieży niezofganizDWańej. Za­
ufanie to zdobyto w ogniu Walki o że- 
świecZczeńie szkoły, która stała śię za­
kładem TPD. Taktowne; ale mdćne sta­
wianie spraw i rozstrzyganie drażliwych 
problemów osta.'ocznie tigttmtówałb au­
torytet organizacji w szkole.

Organizacja szkolna ZMP przystępuje 
Obecnie do aktywnej współpracy nuży 
potebśzeńiu bytowych Warunków śźkO- 
ły i internatu. Cały internat zóstaje Od- 
niąloWŚfiy przfeź zespół maląrży - ucz­
niów; eźłohkowie öfgähiääcji zakładają 
ćetnehtdwy ćhodhik przed intörhateih; 
zakładają ogródek szkolny. W ognili łych 
prac, jak również na lićzńyćh wyciecz­
kach drgariizowäilyth pfzez dyrókćję 
szkoły cementują się źręby kolektywu 
uczniowskiego, pogłębia śię pteyjaźń 
pomiędzy uczniami. Były jednak jed­
nostki, które za wszelką cenę ehciały ro­
zbić rosnący z dnia na . dzień kolektyw. 
Taki np Zdzisław Ś„ syn kułaka 
rozpijał siebie i kolegów; demoralizował 
ich na naradaeh wytwórczych; obłudnie 
przeprowadzał „samokrytykę“. Podobnie 
L. regularnie okradała swe koleżanki 
(narażając je na straty ók. 10.0:000. t 
w dawnej walucie). 1 tu zdemaskowanie 
ićh i potępienie na ogólnym zebraniu 
dopomogło do oczyszczenia szeregów 
młodzież0W..ych, ochroniło ralöäy kolek­
tyw od rozbicia.

Cżółowym prdbrem.em całego kolekty­
wni j&st Walką ö Wyhiki ńatićzśnia. Po 
każdej odpowdedzi niedostałęćźnej .klasa 
Wzywa winnego do pfzepröwadzehiä śa- 
mókiytjdłi zaraz pó lekcji i wyznacza 
termin, w którym ima się przygotować 
z. cältegö tfldtefiału i zgłosić do popraw­
ki. Dbając o lepsze wyniki nauczania 
Wszczęto bezwzględną walkę o pödnie- 
śieniś ffekwćticji. Każda nieóbechdść 
muąiąła być üspfawiedliWiöha prżćd ko­
lektywem klasowym. Jeśli liczeń był nie­
obecny przez kilka dni; tiöSyläriö dö nie­
go kOtoiśję badania wariihkóW bytÖWyöh 
W składzie trzech ośób, KÖiliiSjä tä nie 
fäz przyczyniła śię Ö0 pöpräWy Waftiri- 
ków bytowych i Wyników nauczania po- 
śzczególnyfch uczniów. Tak np. kól. 
St. z kl. DI regularnie otrzymywała no­
ty niedostateczne. Komisja stwierdziła, 
że kol. St. ma na swym wyłącznym 
utrzymaniu niewidomą matkę, pozą 
tym dom .przez nią zamieszkały nie 
posiadał elektryczności. TO było przyczy­
ną jej złych wyników' w nauce W poró- 
żumieńiu z dyfekeją Sżkbły założono kol. 
St. światło elektryczne, inatka zaś iej 
otrzymała wyżywienie w gzkolnyta in­
ternacie. Koleżanka ta W krótkim cza­
sie zlikwidowała wszystkie noty ńiedo-

stateczne. Jak we wszystkich śżkółach, 
tak i tu zorganizowano licżhe zespoły 
samopomocowe w nauce.

W Walce o wyhiki nauczania wielką 
rolę odegrały narady wytwórcze, na któ­
rych dytektor omawiał wyniki pracy, 
udzielał pochwał i nagan, Ptzewodniezą- 
cy ząś ZS ZMP podsuniował udział ftiłb- 
dzieży w tej walce; Wkład prący kół śa- 
mopocowych. Zmuszano także liümelah- 
tów i leni do publicznej samokrytyki. 
Wskązywaho na Obiektywne przeszkody 
W nauce jąk np. warunki mieszkanioWb 
u kok B., którą umieszczono W in­
ternacie; Ńa naradach młodzież wysu­
wała . konkretne wniosk: i pobejmOWała 
zobowiązania; np. nie „ściągania“, 
pełnego Wykorzystania 45 minńtdWęj lek­
cji itp. Dzielili się swymi osiągnięciami 
i pomysłami usprawnienia uczenia się 
itp.

ZŚ ZMP wiele uwagi poświęcał spra­
wie jak najściślejszego Wiäzänia pracy 
organizacyjnej ż pracą dyrektora i rady 
pedagogicznej. Przejawiało się to w ria- 
śłępuj^cych formach:

1. uzgodnienie i . wspólne opracowa­
nie piahóW präcy öfgättizadji z planami 
wychowawczymi Szkoły.

2. Udział dyl-ekteta w posiedzeniach 
zarządu szkolnego, na naradach wy­
twórczych i plehurn ZMP. .

3. ścisła współpraca wychowawców 
klasowych ż kolami klasowymi ZMP i 
cżyiihy udział, i pomoc W bi'äey zespo­
łów i kółek.

Udział OżlońkóW źarządd Szkolnego 
w posiedzeniach rad pedagogicznych 
przejawiał Się nastepuiąeb'

Członkowie zarządu informują radę o 
trudnościach . i przyczynach niedomagań 
braź Wysuwają ptOf>ózycje że stroiły mło­
dzieży w celu Uspfawniehia pracy. Na 
podstawie zaś wypowiedzi nauczycieli ó. 
śtarije nauki w klasach widzą braki i 
niedociągnięcia, co pozwala organizacji 
ha zastosowanie odbowiednieh śfbdków 
za p o b i ega W c zy ch.

Örgählzäcja szkolna ŻMf> rilę ögrälii- 
czyia jednak sWej uraćy Wylączdle d’ó 
„szkolnego podwórka“. Świądęz.y. ö tym 
zorganizowanie 30-osobowegó kolektywu 
najlepszych uczniów i aktywistów, któ­
rzy zależnie od potrzeb wyjeżdżali na 
Wieś i obsługiwali köla wiejskie ZMP. Na 
odcinku dziecięcym aktywiści założyli na 
wsi 43 drużyii harcerskich i młodo - har­
cerskich, do których systematycznie wy­
jeżdżają. otaczając je opieką. Poza tym 
18 aktywistów pracuje W Pałacu Pionie­
ra w Myśliborzu, pełniąc funkcje kie­
rowników sekcji..

Jak widzimy szkolną organizacja ZMP 
w Liceum Pedagogicznym w Myśliborzu 
posiada znaczne osiągnięcia w. pracy na 
odcinku młodzieżowym. Osiągnięcia te

były możliwe dzięki stałemu köhtakto- 
tvi ż Podstawową Organizacją Partyjna 
draż ścisłemu powiązaniu präcy z dyrek­
cją i radą pedagogiczną, a także dzięki 
Sildehill operatywnemu kierowaniu prżez 
brgahizację tiąłośćią spraw młodzieżo­
wych.

M, K.

pują repertuaru rodziców, 
nieświadomość, a czäsem 
trtidriiają dzieciom naukę.

Walkę z takimi wypaczeniami należy 
moim zdaniem zacząć od rodziców. Usta­
lenie, czy uczeń jest bumelantem, jest 
niemożliwe bez dojścia do porozumienia 
z rodzicami. Działalność komitetu rodzi­
cielskiego na tym odcinku, szczególnie w 
warunkach wiejskich, jest utrudniona. 
Ludzie zaproszeni ze znacznie odległych 
wsi nie żnają się wzajemnie, nie spoty­
kają (chyba na targu w miästeczkü lub 
ńa „wywiadówce“) i d wzajemnym od­
działywaniu nie ma mowy. Kończy się na 
zebraniach, frazesach i protokołach.

Nie ograniczając się do konferencji o- 
kręspwych z rodzicami, wychowawcy i 
wykładowcy muszą się z nimi częściej 
stykać. Nasza szkoła stosuje klasyfikację 
uczniów i odprawę rodziców co miesiąc. 
Rodzice uczniów, obniżających poziom 
klasy, są wzywani dodatkowo na rozmo­
wę w gabinecie dyrektora.

Rodzice, a szczególnie rodzice uczniów 
słabych, muszą być zapraszani nä Ićkcje 
i poznać normalny dzień pracy szkólriej. 
jed~' zrozumieją, jaki to Ogrom pracy te 
„głupie 6 godzin“, inni zarumienią się, 
Widząc swego „gägatka“ na tle klasy.

Musimy doprowadzić do ścisłego so­
juszu między trzcina wierzchołkami trój­
kąta: szkoła, dom, uczeń, jeśli mamy do 
czynienia z typem przekornym, lehiv^ym 
i zdemoralizowanym i konieczna będzie 
walka, niech się stworzy ftońt: sźkoła — 
dom, a nie jak te, niestety, często ma 
miejsce: dom — uczeń przeciw szkole. 
, Dopieró pd Stwierdzeńiu, że nie ma 
świadomej lilb nieświadomej Winy rodzi­
ców’, możemy ucznia zakwalifikować jako 
„buhielantä“ i zastosować kary przewi­
dziane regulaminem ućztlioWśkim.

JAN MiĆKUNAS 
naucz, lic. w Sompolnie

którzy przez 
złośliwość, li­

ny.
których milkną
manty podżegaczy

UTARTYM SZLAKIEM 
ŻBR00N1

za-rj ALEDWIE kilka dni temu
kończył się w Warszawie proces 

grupy spiskowców przeciw Polsce 
Ludowej. A oto — tym razem w 
Pekinie — znów staje przed sądem 
wojskowym 7 szpiegów oskarżonych 
b działalność Szpiegowsko - dywer­
syjną na rzecz USA, Dowodzili tą 
bandą Antonio Riwa — agent wy­
wiadu faszystowskich Włoch i Ja- 
maguczi szpieg faszystowskiej 
Japonii. Resztę bandy stanowią 
szpiedzy i dywersancj pozostający 
na żołdzie amerykańskim. Dwóch z 
nich jest narodowości włoskiej, je­
den niemieckiej, jeden francuskiej 
i jeden chińskiej. Ta międzynarodo­
wa „sitwa“ płatnych agentów im­
perializmu przygotowywała zamach 
na Mao Tsć-tuńga i innych ćzołó- 
wych działaczy Chin Ludowych, ot- 
gahiżowała bandy zbrojne, starając

KRUK KRUKOWI OKA 
NIE WYKOLĘ

A MERYKÄNIE w stirych przyga- 
towaüiäch wojerinych nie gar­

dzą żadnym sojuszhikifem, choćby to 
był hiordefta tysięcy ich rodaków 
w minionej wojnie... Toteż po go­
rącej miłości jaka zakwitła z hitle- 
rowćśmi z Borni przyszła kolei na 
przyjaźń z imperialistami japoński­
mi. Dziennik „Yomiuri“ pisze, że 
już w krótkim czasie odżyje lotnic­
two japońskie, które „na początek“ 
będzie liczyło 2Ö00 samolotów bojo­
wych. Eksperfci amerykańscy pod­
kreślają, że nie trudno będzie przy­
stosować fabryki samochodów i ro­
werów do wytwarzania samolotów. 
Eksperci akcentują, że Japonia ma 
już poważne doświadczenia w dziale 
produkcji samolotów, nawet odrzu­
towych. O słuszności tej ekspertyzy 
mogliby coś powiedzieć (gdyby żyli) 
ci Amerykanie, którzy zginęli na 
Pacyfiku od bomb lotnictwa japoń­
skiego w minionej wojnie. Łączna 
wartość zamówień amerykańskich 
W koncernach zbrojeniowych Japo­
nii wyniosła 330 milionów dolarów. 
Najważniejsza rzecz — obrót W in­
teresie. Swój swojemu krzywdy nie 
zrobi.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ!

CZYTELHCY I EOKESPOfflENCI PISZĄ
iKĄCJE dobiegają końea. Rozpoczynają­
ce Się konferencje sierpnibwe dtWierają 

nowy rok szkolny. Nauczyciele W licznych 
iistäefi dó RSdaköjl plszą b Wakacjach, które 
tlżióiili między pracą na kursach i Wypoczyn­
kiem ha wbzasaćH.

NAUCZYCIELE W AKCJI ŻNIWNEJ 
yml. Knitter Leokadia, uczestniczka Kur­
ii su Nauki o Polsce i Swiećie Współ­
czesnym w Rudzie Pabianickiej pisze: „Ze­
brani z pięciu Województw nauczyciele po­
szerzyli na kurśife swą wiedzę o Pblsbe 
i świecle współczesnym. Dla tleżczehia Siód­
mej rocznicy PKWŃ — wzięli udział W akcji 
żniwnej dając 430 robogddżin przy sprzęcie 
zbóż i roślin uprawnych na powierzchni 6 ha 
ziemi".

Köl. Kalärus Halina — ucżestaiczka Centr.
Kursu dla Kierowników i Wycho­

wawców Internatu w Głuchołazach opisuje, 
jak uczesthicy kursu dopomogli w żniwach 
Spółdzielni PfódilkćyjHbj W Głuchołazach. „Ö- 
gółeln w żniwach wzięło udział 53 uczestników 
kursu, Ułoźyii c.ńt W kopki żyto i jęczmień 
ha Ź8 ha. W CżąśiC wśpóltiej pracy zacieśniły 
Się Więzy śyłnpatil między Spóldźielbąmi 
i nauczycielami. Wyräzferti jej było Urządze­
nie wspólnej świetlicy dla członków spół­
dzielni i nauczycieli".

ŃAUĆŹKcffiŁE ŃA KÜRSÄCH

słuchaczy cechował za- 
Ńaśż Zapał dó pracy 

stosunek dó słuchaczy 
hifcstruclźeiiie WyjSśnla- 

a nawet kilkakrotnie

nRACĘ na sesji letniej StudiUm Zaocżpego 
1 przy i*WSP W Łodzi Opisuje kol. Bigö- 
sżewskl ZehOh z Turzy Wilczej: ..Mimo upal­
nego lata Wszystkich 
pał i gorączka pracy. 
pbtęgoWał koleżeński 
wykładowców, któizy 
ii trudniejsze śpt.aWy,
powtarzali triidhiejśze partie niaterialti. Na­
rada Wytwórcza na zakończenie sesji ujaw­
niła jednak pewhe niedociągnięcia organiza­
cyjne. jak wadliwe zakwaterowanie (dwie 
godziny dojazdu) i zbyt małą ilość wykładów 
z języka rosyjskiego. Klimo to — pisze nasz

Jcorespondent — rozjechaliśmy się z pełnym 
poczuciem korzystnie spędzonego czasu".

tr ol. öi’lik S. opisuje prśtę ńa Ceńtral- 
Ifiytti Ktiiśle Wychowawczyń Przedszkoli 

w Inowrocławiu: „Ńa kursife piaty jest wie­
le, ale słuchamy wykładów z uwagą, gdyż 
zdajemy sobie sprawę,, że pogłębią one na­
sze Wiadomości Ideologiczne 1 zawodowe, a 
tym samym podniosą naszą pracę w przed­
szkolach na wyższy poziom". Kursistki brały 
Udział w akcji żniwnej,' w miejscowym ob­
chodzie święta Wyzwolenia.

Ö WCZASACH MIEJSKICH W WARSZAWIE

KOL. Maria Sicncżakowa ż OlszlyJia piśze:
„Jeśteśtay zadowölörte ± wczasów. Sko- 

rzyStaiyŚmy bardzo wiele ńa wyciefezkach. 
zwiedzając Watszawę, chodząc do tfeättöW 
i kiń. Wiele z haś przygotowało się do ko­
lokwium ideologicznego w bibliotece ŻG 
ZNP. Nie zmarńóWalyśnly ani jedhej chwili. 
Dlatego postańOWilyśniy walczyć z przesąda­
mi 1 propagować wczasy miejskie, szczególnie 
wśród kolegów iią wsi, którzy dla urożmai- 
ceńia ihbgą przyjemnie spędzić lato w wiel­
kim mieście, korzystając z niedostępnych dla 
nich przez Cäly rok imprfeż’ kiilturalhyCh1'

Na ten sätn temat pisze kol. Gliński Piotr 
z Glodawy Gorż,: „O Swoich iVfakenlafib ż 
odbudowy Wńt-sżawy, iviazianej W okresie

wczasów miejskich, podzielę się ze spólecżeń- 
śtwem mego tęrehu na naszych zebraniach 
gróińadżkich, aby Wśżysćy wiedzieli, żfe kdż- 
Üy grósż złożony na odbudowę Warszawy 
wskrzesza ż ruin wspaniałą stolicę".

KOL. Edward Appel z żar opisuje kolonię
lethią w Brttflaćh, która pod względem 

organizacyjnym wyśhrięła się na pierwsze 
miejsce w powiecie. „W tialłcie trwania ko­
lonii dzieci zapbzftały Się ź miejscową go­
spodarką leśną, rybną i rolniczą, Ndwiązanó 
kontakt z przodownikami pracy. Dzieci brały 
udział w pracach społecznie Użytecznych, jak 
poszukiwanie śtortki ziemniaczanej, pielenie 
buraków oraz w akcji żniwnej. Przebywały 
tały bzas ha słońcu w ifesistfej okolicy. W ten 
sposób wypoczynek na kolonii Wiązał Się 
wybitnymi osiągnięciami wychovvaWCzymi“.

Z

WYDZIAŁ OŚWIATY WRN W GDAŃSKU
DOBRZE OPIEKUJE SIĘ KOLONIAMI

PISZE o tym nasz korespondent koi. Król
Władysław z Kańdeńiiej Góry. „Powiato­

wa Komisja Wczasów Letnich w Kamiennej 
Górze nife zaopatrzyła kolonii przy wyjeżazie 
do Gdańska w bię:izhę pościelową oraz sprzęt 
kuchenny. Wówczas Wydział Oświaty WIS 
w Gdańsku zäraz po prźyjeźdżie dzieel wy­
pożyczył prześcieradła, koce, häczynia i 8 pi­
tek. Delegował rówńież specjalnego ptacoW-

Śhdem Merwiiwp
W związku z notatką W nr 28 „Głosu Nau­

czycielskiego“ pt. „Niech się zbudzi Wydział 
Oświaty PMRN w Szczecinie“ otrzymaliśmy 

Wydział oświaty dttźymal 
służbowych i wydół je 
przed rozpoczęciem ’.va-

wyjdślliehle, że
42 druki legitytnacji 
halicźyclelom jeszcze 
kaćjl szkolnych.

* 
notatkę naszą pt. „Trzeba hlelito- 

z pijaństwem młodzieży"
Na 

ściwle walczyć 
zamieszczoną w nr & naszego pisma. Mini­
sterstwo Górnictwa — Departament Szkolenia

Zawodowego — odpowiada, że przeprowadzone 
kilkakrotnie inspekcje w PSS.P nr 11 w Ża­
rach Wykazały duże braki w pracy wycho­
wawczej tej szkoły. Poczyniono znaczne zmia­
ny personelu w kadrze wychowawców, zor- 
.gąliiżowano 2 kursy dla wychowawców w 
szkoląc!) pi zyspośobleilia żawodbwego De­
partament Szkolenia zawodowego MG apelu­
je do terenowych ogniw ZNP o jak najwięk­
szą pomoc w rozwiązaniu tego trudnego pro­
blemu wychowawczego, jakim jest pijaństwo 
wśród młodzieży.

nika Wytlz. Oświaty do pomocy kierowniko­
wi kölönii. Taki stosunek Wydż. bświaty do 
kolonii jest godny naśladowania".

WSPÓŁPRACA NAUCZYCIELI 
ż sądami dla nięlIstńich 

» 7 OL. Toróń Franciszek z Radzióttkbwa aps- 
Llldje: „Ńie bez wpływu 
ińłódźieży póżostaje 
ników społecznych, 
pfaca, w Wypadku 
dżifeży, winna być 
pracą szkoły. Szczegółowa analiza przyczyn 
złego postępowania ueżnia może przyczynić 
się ńie tylko ,do ukarania winnego, aie prze­
de Wszystkim do wykrycia źródła zła. Du­
żym krokiem naprzód na drodze zwalczania 
przestępstw nieletnich jest powoływanie nau­
czycieli na ławników do rozpraw nad nie­
letnimi, jak to czyni np. Sąd Powiatowy '.V 
Tarnowskich Górach. Obecność zainteresowa­
nego wychowawcy na rozprawie pozwoli ma 
dojrzeć Wychowanka nie tylko od strony 
klasy, lecz także od strony Jego prywatnego 
życia. Należy więc zacieśnić współpracę szko­
ły z Milicją Obyw. i sądami dla nieletnich".,

DLAGŻEGD MILCZY DYRE&CJA SŻK0ŁY 
St. LICEALNEGO W MÄKOW1E MÄZ.?

KOL. Amelia Rośnowska ze Szczecina w li­
ście do redakcji skarży się na bezduszny 

stosunek dyrekcji szkoły w Makowie Mazo­
wieckim: „Na zasadzie notatki w „Głosie 
Nauczycielskim" zgłosiłam swą ofertę na pra­
cę w w/w szkole listem z 30.V br. prosząc 
o szybką odpowiedź. Mija już sierpień, a od­
powiedzi nie ma. List był polecony, więc 
zaginąć nie mógł Przeniesienie się ze Szcze­
cina związane z likwidacją mieszkania wyma­
ga dużo trudu. Czekając na odpowiedź z 
Makowa .odrzuciłam inne oferty na pracę. Czy 
ktokolwiek w Dyrekcji Szkoły w Makowie 
zdaje sobie sprawę, jak fataihie zaciążyło na 
losach iiiojej rddzifly lekceważenie przez hicti 
obowiązków? Co było przyczyną bezduszne­
go stosunku Dyrekcji do człowieka pracy?“.

O to zapytuje także Redakcja.

na wyeilowarii® 
ustosunkowanie się czyn- 
jak MO i sądu, których 
związania z życiem mło- 
ściśle skoordynowana z
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Wszystkie ogniwa związkowe — od ZOZ do Zarządu Słownego
Biorąć za podstawę wskazania zawarte 

w przemówieniu Prezydenta Rzeczypospo­
litej Polskiej Bolesława Bieruta na 
IIPXXI Krajowym Zjeżdzie ZNP oraz 
uchwa-ły. tegoż Zjazdu, rozszerzone Ple­
num Zarządu Głównego ZNP dokonało 
w dnjach 5 i, 6 sierpnia 1951 r. analizy 
całokształtu pracy Związku. W wyttiku 
tej analizy Zarząd Główny ZNP stawia 
przed wszystkimi ogniwami Związku na­
stępujące zadania na najbliższy okres 
pracy.

Nauczyciel uczestnikiem 
w procesie historycznych 

przemian

ZARZĄD Główny ZNP z zadowole­
niem stwierdza., że ogół, nauczyciel­

stwa polskięgó włącza się coraz- aktyw- 
niej dp walki iiarotju polskiego o pokój — 
walki prowadzonej bezustannie z obozem 
imperia listy c.znych pęd źegaczy wojennych 
zagrażających bezpośrednio, wolności i su­
werenności naszej Ludowej Ojczyzny. 
Świadectwem tego był masowy udział na­
uczycielstwa w wielkiej akcji zbierania 
podpisów pod wezwaniem Światowej Ra­
dy Pókoju, . dóftiagającyrti się zwołania 
konferencji pięciu wielkich mocarstw w 
sprawie Zawarcia Paktu Pokoju.

Realizując uchu>ały III Zjazdu o szcze- 
gólnej roli, nauczyciela w Narodowym .riichu służbowego i dopilnują ich uzu- 
Fropcie Walki o Pokój i Plan 6-letni, Za- | 
rząd Główny ZNP Wzywa całe nauczy- | 
cięlstwo do jeszcze intensywniejszego 
udziału w procesie tych historycznych 
przemian,.

.Prżdde wszyslkjm. należy dążyć do tęgo, 
aby. cepy proces wychowania i nauczania 
głęteąko' przenikała problematyka walki 
wszystkich narodów, świata o zachowanie 
pokoju. ,

^Powiązanie ■ bowiem problematyki z
•»feśćią./nauczania, pogłębi' jeszcze wycho­
wanie : pajtriptycznę młodzieży.Ł polskiej 
i .ukształtuję'poi;taWę zdecydowanej wo­
li ' ■ipron.y naszęj ‘ ojczyzny przed .wszyst- 
Utói zakusami imperializmu. Jednym -z ! ,._ „ .
najważniejszych środków ‘patriotycznego wykonania, 
wychowania jest budzenie dumy nąrodó-
w,ej z osiągnięć naszego budownictwa so- związkowej winna znaleźć się na porząd- 
cjalistycznego. Te czołowe zagadnienia dziennym posiedzeń Prezydium Za-vjojioKjvLiresv. Ay. -wwywę ku dziennym posieazen jrrezyaium zai- ciagiegu nuuxivMiuwama saiuzen teorii—,
wychowawcze powinno nauczycielstwo rządu Głównego oraz Zarządów Okręgów marksizmu - leninizmu z codzienną pra- '
przepracować z całą sumiennością na j oddziałów Powiatowych konkretna oce. ktyką pedagogiczną. Do problematyki óilizacji
konferencjach sierpniowych i naradach na działalności wybranego ogniwa związ- szkolenia ideologicznego włączyć w szer- 1 młodzieży do walki o coraz wyższy po-konferencjach sierpniowych i naradach na działalności wybranego ogniwa związ- „ „. ......
——ł rm-, . ]J0wego (grupy związkowej ZOZ, MOZ, szym stopniu zagadnienia wsi i związ- ziom nauczania i wychowania przez sy-wytwórczych w ZOZ i MOZ. Głębokie 
nasycenie wszystkich przedmiotów na­
uczania problematyką Planu 6-letniego, 
emocjonalne ziyiązańie uczącej* się mło­
dzieży z twórczą prącą robotnika i chło­
pa polskiego, jest najważniejszym wkła­
dem w wychowanie nowego, socjalistycz­
nego człowieka, patrioty naszej Ludowej 
Ojczyzny)

Nowy rok* szkolny winien zaznaczyć się 
w pracy związkowej podniesieniem jej 
poziomu, na każdym odcinku. Tow. 
Stalin uczy, ,,...że dobre rezolucje i dekla­
racje... to dopiero początek, gdyż ozna- 
czają-one pragnienie zwycięstwa, lecz nie 
samo zwycięstwo. Z chwilą ustalenia 
słusznej Linii postępowania, z chwilą zde­
cydowania słusznego rozwiązania zagad­
nienia, powodzenie sprawy zależy od 
pracy organizacyjnej“.

Wielkie wskazania płynące z nauki 
marksizmu - leninizmu realizujemy przez 
pełne wykonanie konkretnych zadań.

Każdy członek ZNP bierze 
czynny udział w pracach 

organizacji
1. Wzorując się na wspaniałych osiąg­

nięciach radzieckich związków, zawodo­
wych, które pracę swoją opierają na sze­
rokim aktywie społecznym, Zarząd Głów­
ny ZNP stawia jako jedno z naczelnych 
zadań wszystkim ogniwom związkowym, 
aby włączyły do czynnego udziału w pra­
cach organizacji jak największą ilość 
członków Związku.

Plenum zobowiązuje Prezydium, aby 
wszystkim członkom Zarządu Głównego

Perspektywy rozwojowe oświaty i kultury w Rumunii
Wyrwanie szerokich mas ludowych z 

mroków obskurantyzmu,’ rozwój nauki 
i kultury oraz uczynienie z nich dobra 
dostępnego całemu narodowi stanowi w 
każdym kraju demokracji ludowej zada­
nie nierozerwalnie związane z budowa­
niem socjalizmu. Dotyczy to również Ru­
munii, gdzie osiągnięcia uzyskane już w 
zakresie uprzemysłowienia kraju i uspo­
łeczniania rolnictwa oraz dalsze plany w 
tej mierze stwarzają solidną podstawę 
dla trwałego rozwoju życia materialnego 
i kulturalnego. Toteż — w przeciwień­
stwie do Stanów Zjednoczonych posia­
dających 20 milionów analfabetów i 6 
milionów dzieci, dla których brak miejsca 
w szkołach oraz w przeciwieństwie do in­
nych krajów kapitalistycznych stale re­
dukujących budżety na oświatę — w Ru­
munii czyniony jest olbrzymi wysiłek nad 
podniesieniem oświaty mas ludowych.

Przeprowadzając rewolucję kulturalną 
na wielką skalę, Rumuńska Republika 
Ludowa korzysta z bogatych doświad­
czeń Związku Radzieckiego.

W okresie realizacji dwóch rocznych 
planów gospodarczych (łata 1949 i 1950) 
zapoczątkowano wielką akcję zwalczania 
analfabetyzmu, zmniejszając liczbę anal­
fabetów o przeszło 400 tysięcy. Reforma 
szkolna sięgnęła do podstaw ustroju 
szkolnego. Wprowadzono powszechne, 
bezpłatne i obowiązkowe nauczanie 
siedmioletnie w szkołach średnich, opła­
ty dla dzieci ludzi prący są bardzo niskie. 
Liczoa szkół wzrosła gwałtownie, prze­
kraczając 16 -tysięcy, przy czym prawie 
3 tysiące szkół przeznaczono dla mniej­
szości narodowych, co rok powstaje kil­
kaset nowych szkół. W 1950 r. wydano ok. 
7 milionów egz, podręczników opracowa­
nych na nowych założeniach, przy czym 
większą ich część rozdzielono między 
dzieci bezpłatnie Powstało także kilka­
naście tysięcy szkół dla dorosłych. Szkol­
nictwo / wyższe uległo wielkim przeobra­
żeniom. Obecnie jest 5 uniwersytetów 
(z których, jeden — w Cluj — prowadzi

niesie 13.500, rozwój radiofonii, która 
uruchomi 9 nowych stacji nadawczych 
oraz 2.000 radiowęzłów obsługujących 
milion punktów, rozwój — przemysłu 
filmowego, który w planie pięcioletnim 
wyprodukuje 18 filmów pełnometrażo­
wych, 122 filmy dokumentarne i 490 fil-, w warunkach budującej się Warszawy 
mów z aktualnościami. | można by daleko więcej zrobić.

W planie pięcioletnim przewidziano Wszystkie' kandydatki przystąpiły do 
również stworzenie licznych instytutów egzamipu. Upalne,dni lata nie b. sprzy- 
techniczno - naukowych, jak na przykład ja}y wytężonej pracy umysłowej. Od- 
Instytutu Badań Elektrotechnicznych, In- chodziły jednak do stolików egzami- 
stytutu Badań Włókienniczych i Skó-, nacyjnych z wiarą i 
’zanveh. Instytutu Badań Szkła i Ce­
ramiki itp.

Pełny rozwój rewolucji kulturalnej w zdecydowany krok naprzód, że jadą z 
V«. j--—   j <r______  ___ —— r,. i . - .Rumunii uzbroi jeszcze potężniej naród nowym zapasem wiadomości w teren, by
wykłady w języku węgierskim) oraz 45 . kich pracuje szkolnictwo rumuńskie, rumuński do walki o pokoi, oo walki co podnieść na wyższy poziom ten ważny 
innych wyższycó uczelni. Audytoria tych] dzięki wybudowaniu tysięcy nowych izb i zbrodniczymi pióbami imperialisto w,. dział pedagogiki polskiej: wychowanie 
uczelni zapełnia 50 tysięcy studentów,. i budynków szkolnych, nowych inter- dążących do rozpętania wojny. przedszkolne.

realizować będą wskazania III Zjazdu ZN
(UcJii^aSa Plenum Larzqjdu Głóunefjo ZNP)

7. W bieżącym roku szkolnym Oddzia­
ły, Okręgi i Zarząd Główny ZNP zwrócą 
szczególną uwagę na upowszechnienie 
doświadczeń i osiągnięć przodujących 
ogniw związkowych na swoim terenie.

8. W zrozumieniu podstawowej roli 
związków zawodowych w służbie mas, 
wszystkie instancje związkowe zgodnie 
z postanowieniami Rządu i uchwałą 
CRZZ ściśle przestrzegać będą obowiąz­
ku udzielania odpowiedzi na każdą ko­
respondencję lub ustną interpelację, 
analizując wnikliwie wszystkie skargi, 
zażalenia i żądania.

9. Wszystkie ogniwa Związku położą 
większy nacisk na systematyczną kon­
trolę gospodarki i finansów, stawiając 
przed komisjami kontrolującymi obowią­
zek spełnienia tego zadania,

Idoskonalimy 
szkolenie ideologiczne

10. W celu podniesienia poziomu pra- 
■kontrolują zmiany w | cy związkowej na wyższych uczelniach

ZNP i zastępcom wyznaczyło konkretne 
zadania pracy w ZNP. Analogicznie po­
stąpią Zarządy Okręgów, Oddziałów oraz 
Rady Miejscowe ZOZ i MOZ wyznacza­
jąc konkretne zadania członkom zarzą­
dów, tych komórek.

2. W celu usprawnienia oraz podnie­
sienia na wyższy poziom pracy związko­
wej w ogniwach podstawowych, Zarząd 
Główny postanawia przeprowadzić nowe 
wybory do Zarządów ZOZ i MOZ w ter­
minie od 15 września do 15 października 
br Po skończonej akcji wvbörczei Od­
działy Powiatowe i Grodzkie (z pomocą 
Okręgu) bę>’.ą systematycznie szkolić no- 
wowybrany aktyw drogą odpraw i semi­
nariów, Równolegle ze szkoleniem Od­
działy stale będą instruować i kontrolo­
wać pracę tych ogniw.

3. Analogicznie do szkolenia aktywu 
ZÖZ i MOZ w powiatach, Zarządy Okrę­
gów przęszkalać będą aktyw powiatowy.

4. Zarządy Okręgów w terminie do 1 
października br. ‘ ’
kadrach Zarządów Oddziałów Powiato-j Plenum postanawia utworzyć w Zarzą- 

‘ dzie Głównym ZNP, Wydział Szkolnictwa
Wyższego.

11. Plenum zleca Prezydium opraco­
wanie i zatwierdzenie projektu regula­
minu celem wprowadzenia w życie §§ 14, 
15, 41 i 42 nowego statutu Zwie'-';

12. Podstawowym zadaniem Związku 
jest praca nad ciągłym podnoszeniem 
poziomu ideologicznego członków.

W oparciu o wytyczne III Zjazdu w 
dziedzinie szkolenia ideologicznego Za­
rząd Główny wzywa ZOZ-y, MOZ-;,, 
Oddziały i Okręgi do pogłębiania treści 
i metod pracy w akcji samokształcenia 
ideologicznego. Przede wszystkim należy 
usunąć z tej pracy błędy formalizmu 
i werbalizmu, a całość szkolenia ideolo­
gicznego powiązać z życiem szkoły, pro­
cesem nauczania i wychowania oraz z 
pracą społeczną. Na zebraniach zespołów 
samokształceniowych dokonywać należy 
ciągłego konfrontowania założeń

wych i Grodzkich dokonane na skutek

pełnienia najaktywniejszymi związkow­
cami, a szczególniej młodszymi nauczy­
cielami i nauczycielkami.

Ścisła ewidencja działalności 
— podstawą nowego stylu 

pracy
5. III Zjazd stwierdził, że dotychcza­

sową naszą pracę cechowała w znacznym 
stopniu żywiołowość. Dążąc do przezwy­
ciężenia tego stanu, Zarząd Główny 
ZNP poleca wszystkim ogniwom związ­
kowym opracowanie okresowych nDn

I pracy i prowadzenie ściślej kontroli ich

. 6. W celu podniesienia stylu pracy

Do

Oddziału Powiatowego lub Okręgu). i ków zawodowych.

Eustachy Kuroczko

Rosną i krzepną kąty pedagogiczne przedszkoli
Jestem w Otwocku w Centralnym 0-, 

środku Doskonalenia Kadr Pedago­
gicznych. Odbywał się tu między innymi 
kurs powiatowych instruktorek przed­
szkoli, na który przybyły z całej Polski 
kandydatki na instruktorki wysunięte 
spośród przodujących wychowawczyń 
i kierowniczek przedszkoli, większość 
stanowi młodzież. Przybyły również za­
awansowane instruktorki pełniące już od 
dłuższego czasu funkcje kierownicze, 
niektóre doświadczone pracownice tego 
ważnego działu pedagogiki.

Od pierwszego zetknięcia się z ■zespo­
łem kursowym wyczuwa się atmosferę 
intensywnej pracy. Przeglądam program 
.zajęć: osiem godzin wykładów, semina­
ria, zajęcia w bibliotece, hospitacje war­
szawskich przedszkoli, kolokwia i świe­
tlica. Jak zwykle program przeładowa­
ny.

Na młodych twarzach widać znużenie, 
niemniej twarze te są uśmiechnięte, peł­
ne wiary, że trudności zostaną pokonane. 
Jest jakiś niesamowity pęd wiedzy, po 
prostu głód poznania.

Wdaję się w rozmowę z jedną z naj­
młodszych koleżanek, Marią Sułkow-

(ui dniu święta narodowego)
Olbrzymie perspektywy otworzyły się 

przed młodzieżą naszego kraju — powie­
dział wicepremier Rumunii i sekretarz 
generalny KC Rumuńskiej Partii Robot­
niczej, Gieorgiu - Dej. — Gdy w krajach 
kapitalistycznych synowie robotników 
i chłopów, nawet jeśli dostają się na ła­
wy szkolne, nie wiedzą, co robić po ukoń­
czeniu szkoły — młodzież naszego kraju 
może sobie dzisiaj pozwolić na najśmiel­
sze marzenia, gdyż może je realizować“.

Równocześnie w Rumunii nastąpi! po­
tężny zryw kulturalny, który wprowadził 
kraj na drogę do stworzenia nowej kul­
tury o treści socjalistycznej, kultury któ­
ra będzie własnością wszystkich ludzi 
pracy. Utworzenie „Funduszu Literackie­
go“ do popierania twórczości pisarskiej, 
stworzenie korzystnych warunków dla 
twórczości muzycznej i plastycznej, 
wreszcie przyznawanie nagród literackich 
i naukowych przez Akademię Nauk Ru­
muńskiej Republiki Ludowej — wszystko 
to stanowi potężny bodziec przy tworze­
niu nowej, socjalistycznej kultury.

Pierwszy rumuński plan pięcioletni, 
który wszedł w życie z początkiem 
1951 r., rozwijając wyżej wymienione 
osiągnięcia, przeznacza 74 miliardy lei 
na zrealizowanie wielkiego programu 
dalszego rozwoju oświaty, nauki i kul­
tury.

Jednym z podstawowych zadań w pla­
nie pięcioletnim, jest ostateczna likwi­
dacją analfabetyzmu. Rozwój szkolnictwa 
wszystkich stopni planowany jest rów­
nież na wielką skalę. Nauka przedszkol­
na, która przed 1945 r. w ogóle nic 
istniała w Rumunii, w 1955 r. ma objąć 
400.000 dzieci od 5 do 7 lat. Liczba ucz­
niów w ostatnich klasach szkół po­
wszechnych (5—7) wzrośnie w tym okre­
sie o przeszło 150.000, a liczba uczniów 
szkół średnich o 28%. W konsekwencii w 
ostatnim roku pięciolatki liczba studen­
tów uczelni wyższych wyniesie już 73 000

Znacznie poprawią się warunki, w ja- 
• szkolnictwo 

ską, p. o. instruktorki przedszkola w Li­
manowej. Opowiada mi z zapałem i rado­
ścią o swojej pracy w trudnym podkar­
packim terenie, gdzie ciemny jeszcze 
chłop nie zawsze rozumie i docenia isto­
tę olbrzymich przemian społecznych do­
konanych w Polsce, który jeszcze z nie­
ufnością patrzy na pracę młodych entu­
zjastów, na powstające w zacofanej wsi 
p-zedszkola i dziedzińce, na likwidację 
analfabetyzmu, na przebudowę samej wsi 
polskiej. Koleżanka Sułkowska pracuje 
dziesięć do dwunastu godzin w biurze 
i w terenie, ma dwadzieścia jeden lat, 
jest pełna zdrowia i radości życia, dla­
tego z uśmiechem opowiada o swoich 
marszach piechotą do odległych przed­
szkoli w powiecie. Dociera jednak wszę­
dzie, prowadizi jednocześnie walkę z 
miejscowymi biurokratami o to, by w no- 
wozorganizowanych przedszkolach, dzie­
cko chłopskie czuło się jak najlepiej.

Zdawtałoby się, że praca na dużym te­
renie powinna jej wystarczyć, tak jed­
nak nie jest. Koleżanka Sułkowska po 
wielogodzinnym dniu pracy, co drugi 
dzień wieczorem w odległej o 3 km wsi 
od Limanowej prowadzi kurs wieczoro­
wy z 15-osobową grupą analfabetów.

natów i burs oraz rozbudowanie 
niejących budynków szkolnych. Ponad 
milion uczniów i studentów pochodzenia 
robotniczo - chłopskiego, należących do 
różnych narodowości zamieszkujących 
Rumunię, otrzyma stypendia państwowe.

Duże znaczenie posiada rozszerzenie 
sieci kursów wieczorowych i korespon­
dencyjnych, umożliwiających robotnikom 
podnoszenie kwalifikacji zawodowych.

Ogólna liczba uczniów i studentów w 
1955 r. wyniesie przeszło 2 miliony. 
Powstają liczne szkoły partyjne, związ­
kowe i przysposobienia zawodowego.

W dalszym etapie spowoduje to tak 
wielki wzrost czytelnictwa, że zaspokoić 
potrzeby będzie mógł dopiero wielki kom­
binat poligraficzny „Casa Seanteii“ (któ­
rego budowa zakończona zostanie w tym 
samym czasie). Wspomniany kombinat 
pozwoli na zwiększenie nakładów dzien­
ników, czasopism i książek, umożliwi 
druk 200.000 egzemplarzy książek i bro­
szur dziennie oraz 3 i pół miliona egzem- , 
Dlarzv dzienników w cia«u 4 godzin namy rozmowę, pidrzy azienniKow w cią0u 4 goazin. ,P.7P sa gdyby rozczarowane. Wy-
Pianinu nakład k« i a r« k r ma wv_ ndS/f.e =<3 S .) J ___Ogólny nakład książek w 1955 r. ma wy­
nieść 93,6 miliona egzemplarzy.

Do rozwoju kultury na wsi przyczy­
nia się „Ogniska Kultury“ i „Domy
Lektury“, których liczba w 1955 r. wy- że stołeczne przedszkola wcale, nie są . i 9 Pt i\ / I —7 T T 7 x. -r V O z—1 1 V-, 44 1-'" ł~ <-» V* ■ ■ * 1 ___ 2. — 1 ~~ 4x—.

13, W nowym roku szkolnym pogłębić 
rnusimy wśród ogółu członków zrozumie­
nie problemów związanych ze sprawą so­
cjalistycznej przebudowy życia wsi. W 
tym celu ZOZ i MOZ poprzez zjazdy, sa­
mokształcenia ideologicznego w więk­
szym stopniu uwzględnią tę sprawę w 
programie samokształcenia ideologiczne­
go, a Oddziały i Okręgi zaplanują spec­
jalne zebrania nauczycieli pracujących na 
wsi dla wymiany doświadczeń.

14. Kadra instruktorska samokształce­
nia ideologicznego nawiąże jeszcze ściś­
lejszą łączność z ZOZ i MOZ, Otoczy 
troskliwą opieką zespoły samokształcę-1 
niowe i przyjdzie z konkretną pomocą ! 
w realizacji ich programu pracy. Plenum I 
poleca Prezydium poczynić starania 
o liczne powiększenie kadr instruktor­
skich samokształcenia ideologicznego, 
a przy doborze tych kadr przestrzega­
nia odpowiedniego stażu pedagogicznego 
kandydatów.

ZOZ i MOZ mocnici zwiążą 
swoją działalność 

ze sprawami nauczania 
i wychowania młodzieży

15. Zarząd Główny ZNP wzywa ZOZ-y 
i MOZ-y oraz Oddziały i Okręgi, aby 
mocniej związały swoją działalność ze 
sprawami nauczania i wychowania mło­
dzieży. W nowym roku szkolnym ogni­
wa te wyraźniej zaznaczyć powinny 
swój udział w walce o socjalistyczną 
przebudowę całokształtu życia i pracy 
szkoły, w walce z wrogimi wpływami na 
młodzież, z przezwyciężaniem wszelkiego 
rodzaju pozostałości burżuazyjnej peda­
gogiki.

W roku ubiegłym pewien procent ZOZ 
i MOZ przejawił bogatą inicjatywę w mn 

kolektywów nauczycielskich

«tematyczne przeprowadzenie narad wy- 

Prostymi i pełnymi zapału słowami opo­
wiada, ile trudu włożyła, by tych 15 ludzi 
zorganizować w zgrany i zdyscyplinowa­
ny kolektyw. A kolektyw ciekawy — go­
spodynie wiejskie, którym nigdy nie śni­
ło się, że oto w cztedaiestym roku życia 
nauczą się czytać i pisać, i mał'OrrŁ'n.y 
Franek, który pogardliwie i nieufnie pa­
trzył na młodą nauczycielkę, tłumacząc 
jej przez dwa tygodnie, że jest głupi, że 
nie ma pamięci, że niczego się nie nau­
czy. Franek brudnymi od pracy rękoma, 
ze strachem brał kredę, by na niemalo­
wanych drzwiach izby -wiejskiej napisać 
„k“. Koleżanka Sułkowska bała się po 
prostu Franka, bała się nieufnego spoj­
rzenia i zaciętej w swym uporze twarzy. 
Zespół ten w całości pracował przez 
miesiące jesienne i zimowe, podczas dłu­
gich i ciemnych wieczorów wsi podkar­
packiej przy małej naftowej lampce. Nie­
malowane drzwi zastępujące tablicę sta­
ły się białe od kredy.

Koleżanka Sułkowska nie miała zegar­
ka, zapomniała o tym, że w prac.y godzi­
ny biegną szybciej. Prostymi słowami w 
przerwach między zajęciami opowiadała 
słuchaczom o tym, co się dzieje na świę­
cie: o walce o pokój, o bohaterskiej Ko­
rei, o wielkim budownictwie w kraju, o 
gigantycznych pracach nad zmianą kli­
matu, wydarciu pustyni ziemi w Związ­
ku Radzieckim. Opowiada też o mydle., 
higienie, chorobach i bakteriach. Powoli ustawy z 1 lipca 1926 r. 
elementarz przestał zadowalać słuchaczy, ! służbowych nauczycieli (z późniejszymi 
zastąpiła go książka i gazeta, którą Fra- i zmianami). Stosunek służbowy nauczy- 
nek trzymał już w czystych rękach, sam I cieli tymczasowych tj. nie mających wa- 
przyodziany w „wychodne“ ubranie. ! punków przewidzianych w art. 8 do

W ciemne, dżdżyste noce trzeba było । ustalenia władzą może rozwiązać w każ- 
wracać po rozmokłej glinie do Limano- • dej chwili. Zwolnienie ze służby nau- 
wej. Koleżanka Sułkowska zakończyła czyciela tymczasowego jest całkowicie 

otrzymała wyróżnienie uzależnione od swobodnego uznania wła- 
’ dzy „władza może“, przy czym władza

fet-

-*■ ------ _ . Uóy „wiauzai luuöc . piz-,y ---------------
towych w powiecie i okręgu, ze nie.kon- oświatowa nie jest obowiązana podawać

kurs w lutym, (
i premię, ma jednak żal do władz oświą- 
tuwjtil W (JUWICUIU A wvx. _ ___ ____ ___
trolowały jej prac.y. że razem z nią nie j motywów, którymi się kierowała zwal- 
widziały, jak zmienia się świadomość i n(ająC z pracy nauczyciela tymczasowe- 
; D-.ni.-3 iak hneTvwif go. Wystarczy powołanie się na art. 62

w/ w ustawy.
Natomiast władza musi rozwiązać sto­

sunek służbowy z nauczycielem tymcza­
sowym, który otrzymał ocenę kwalifi­
kacyjną niedostateczną i wtedy władza 
jest obowiązana podać powód zwolnie­
nia, tj. fakt otrzymania oceny niedosta­
tecznej przez nauczyciela tymczasowego.

Nauczycielowi tymczasowemu w-w/w 
wypadkach należy wypowiedzieć stosu­
nek służbowy na 3 miesiące naprzód.

Zwolnionemu na podstawie art. 62 i 63 
nauczycielowi tymczasowemu należy się 
odprawa w wysokości jednomiesięcznego 
pełnego, ostatnio pobieranego, uposaże­
nia służbowego za każdy pełny rok prze­
służony w państwowej służbie nauczy­
cielskiej, nie przekraczająca jednak ogó­
łem pięciomiesięcznego jego uposażenia.

Przykład: Nauczyciel tymczasowy pra­
cował od 1.IX.1947 do 31.VII.51. W roku 
1951 władża postanowiła go zwolnić. De­
kret zwolnienia powinien mu być dorę­
czony najpóźniej 30.V.1951 r. Ponieważ 
przez 3 początkowe- lata pracował niena­
gannie (w ostatnim roku praca była na­
ganna, miał 3 upomnienia służbowe na 
piśmie) przeto przysługuje mu. odprawa 
tylko za 3 lata w łącznej wysokości 
3-miesięcznych ostatnio otrzymywanych 
poborów.

i twarz nieufnego Franka, jak łapczywie 
chwytały do rąk limanowskie kobity 
gaizetę i nową książkę.

Koleżanka Sułkowska nie jest odosob­
nioną postacią na kursie, takich jak ona 
jest większość. Rozpisałem się o niej dla­
tego, że jej postać jest wyrazem i sym­
bolem nowego typu działacza oświato­
wego w Polsce Ludowej.

Cały kurs udał się na hospitacje war­
szawskich przedszkoli, z których proto­
koły mają być podstawą egzaminacyjnej | 
pracy piśmiennej.

Z ciekawością oczekuję ich powrotu, 
ich wrażeń. Wieczorem wracają. Zaczy­
namy rozmowę. Okazuje się, że słuchacz-

powiadają się dosyć skąpo. Zadają coraz 
więcej pytań, kierując je bezpośrednio 
,ad personam“. Pada kilka szczerych 
wypowiedzi, z których wywnioskowałom, 

na wyższym poziomie, zwłaszcza te, któ­
re znajdują się w reprezentacyjnych 
gmachach i mają odpowiednie urządze­
nie. Dowiedziałem się. że w wielu przed­
szkolach między zaplanowaną praca a 
jej wykonaniem są duże rozbieżności, że 

i poczuciem za-
I dowolenia z dokonanego wysiłku, , z 
I głębokim przeświadczeniem, że uczyniły

twórczych, organizowanie różnych form 
pomocy koleżeńskiej w przygotowaniu 
się do lekcji i ich przeprowadzaniu, przez 
stosowanie twórczej metody krytyki i sa­
mokrytyki, wiązanie samokształcenia ide­
ologicznego z codzienną praktyką, za­
opiekowanie się pracą organizacji mło­
dzieżowej w szkole i inne.

16. W trosce o ciągłe podnoszenie po­
ziomu nauczania i wychowania MOZ-y 
i ZOZ-y zaplanują, i w ścisłym współ­
działaniu z kier, szkół systematycznie 
przeprowadzać będą upowszechnianie do­
świadczeń (osiągnięć) przodujących na- 

I uczycieli, umożliwiając całemu kolekty- 
j wowi poznanie metod i systernu pracy 
przodujących nauczycieli celem wykorzy- 

I stania ich do własnej pracy.
17. Kierownictwo ZOZ i MOZ czuwać 

będą nad ciągłym podnoszeniem poziomu 
socjalistycznej dyscypliny pracy, dopil­
nowując nie tylko punktualności w prze­
prowadzaniu zajęć, ale wnikną także w 
sprawę należytego przygotowania się do 
zajęć i sumiennego ich przeprowadzenia.

18. ZOZ-y i MOZ-y, Oddziały f Okrę­
gi podjąć powinny bardziej zdecydowaną 
walkę z przejawami biurokratyzmu w 
aparacie szkolnym i związkowym. Fakty 
biurokratycznych przerostów powinny 
być wskazywane władzom nadrzędnym, 
komórkom 
prasie

partyjnym, piętnowane 
związkowej i codziennej.

w

Ogniwa związkowe 
wzmocnią opiekę 

nad młodym nauczycielem
19. ZOZ-y i MOZ-y, oraz Oddziały 

i Okręgi szczególną troską i opieką oto­
czą młode kadry nauczycielskie i nauczy­
cieli niewykwalifikowanych. Plenum 
wzywa Zarządy Okręgów, aby poczyniły 
starania o urządzenie w większych mia­
stach „Domów Młodego Nauczyciela“. 
Obok pomocy w rozwiązywaniu ich 
spraw bytowych ZOZ-y i MOZ-y wnikną 
głębiej w potrzeby i trudności, na jakie 
napotykają młode kadry w realizacji 
programu nauczania oraz w rozwiązywa­
niu problemów wychowawczych i zorga-

Napisałem dużo o kursie instruktorek 
wychowania przedszkolnego może więcej 
niż należało. Z równym powodzeniem 
można by dać krótki artykuł sprawo­
zdawczy. Pisząc jednak o żywych lu­
dziach, którym Państwo Ludowe powie­
rza zaszczytną funkcję wychowania naj­
młodszego pokolenia polskiego, nie mo­
gę uwolnić się od głębokiego przekona­
nia, że tam na Podkarpaciu, na Wybrze­
żu, na Mazurach, w Kielecczyźnie rośnie 
i krzepnie nowy typ wychowawcy, two­
rzy nowe wartości, coraz lepiej i umie­
jętniej. szczerze i bez przesady, służv na­
szej Ojczyźnie Ludowej realizując prag­
nienie najlepszych przedstawicieli prze­
szłych pokoleń. Kadry te wychowują na­
prawdę nowego człowieka.

Portach^ jpfowrae
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TYMCZASOWEGO

Kol. z Suwałek zapytuje: W jakich wa­
runkach i z jakiego powodu można roz­
wiązać stosunek służbowy z nauczycie­
lem tymczasowym?

Zagadnienie to reguluje art. 62, 63 i 64 
o stosunkach

WYSOKOŚĆ ZAOPATRZENIA 
EMERYTALNEGO

Szereg osób zapytuje się, jaka jest wy­
sokość zaopatrzenia emerytalnego nau­
czyciela i jego rodziny.

Zagadnienie to reguluje § 2 Rozporzą­
dzenia Rady Ministrów z 20.VII.1949 r. w 
sprawie wysokości zaopatrzeń emerytal­

nizują skuteczną pomoc w przezwycięża­
niu tych trudności.

Warunki życia młodych kadr oraz prze­
bieg i wyniki ich prący zawodowej i spo­
łecznej, winny być przedmiotem ciągłej 
czujności i serdecznej troski Zarządów 
ZOZ i MOZ.

20. W trosce o młode kadry nauczy­
cielskie Oddziały i Okręgi zwrócą szcze­
gólną uwagę na pracę ZOZ w liceach 
pedagogicznych, liceach dla wychowaw­
czyń przedszkoli i WSP.

Roxw*nicmy pracę 
kulturalno-oświatową 
wśród członków Z NI*

21. Realizując uchwały III Zjazdu, 
wszystkie ogniwa Związku rozwinąć po« 

' winny szerzej i pogłębić prace kultural­
no-oświatowe wśród ogółu członków. 
Przede wszystkim podnieść czytelnictwo 
książek i prasy oraz systematycznie prze­
prowadzać zebrania dyskusyjne, odczyty, 
pogadanki itp.

22. Zarządy Oddziałów i Okręgów za­
planują i przeprowadzą systematyczną 
akcję świątecznych wycieczek nauczy­
cielskich ze wsi i miasteczek do więk­
szych miast celem udostępnienia korzy­
stania z teatru, koncertów, zwiedzania 
muzeów, wystaw itp.

Zarządy MOZ i ZOZ dopilnują, aby 
każdy członek Związku prenumerował 
nrąsę związkową, a przede wszystkim 
centralny organ „Głos Nauczycielski“.

23. Wszystkie ogniwa Związku podej« 
mą wysiłki w kierunku rozbudowania sie­
ci korespondentów prasowych „Głosu 
Nauczycielskiego“, czasopism pedagogicz­
nych i prasy codziennej. Zadaniem ko­
respondentów będzie informować o prze­
jawach pracy szkoły, o jej osiągnięciach 
godnych upowszechnienia, jak również 
o niedociągnięciach i przeszkodach w re­
alizacji zadań.

Więcej troski

Wszystkie ogniwa związkowe do« 24. Wszystkie ogniwa związkowe do_- 
łożą starań, aby zapoznać ogół członków 
z zasadami systemu socjalnego zabezpie­
czenia pracy (opieka nad matką i dziec­
kiem, lecznictwo, wczasy, ubezpieczenia 
społeczne), w dążeniu do pełnego i jak 
najbardziej celowego wykorzystania wie­
lomilionowych sum, przeznaczonych na 
ten cel przez nasze Państwo Ludowe.

25. Oddziały Powiatowe z pomocą Za­
rządów Okręgowych dokonają analizy 
działalności Pracowniczych Kas Zapomo­
gowo - pożyczkowych i mocniej powiążą 
ich działalność z całokształtem pracy 
związkowej, realizując w pełni hasło wy­
sunięte na III Zjeżdzie Krajowym ,,każ­
dy członek ZNP — członkiem Pracowni­
czej Kasy Zapomogowo - pożyczkowej“.

26. ZOZ-y i Oddziały szczególną-uwa­
gę zwrócą na sprawy mieszkań dla na­
uczycieli, przedstawiając Radom .Narodo­
wym potrzeby w tym zakresie i dopilno­
wując ich pełnego zaspokajania.

27. W związku z nadchodzącą zimą 
ogniwa Związku dopilnują, aby wszyscy 
członkowie otrzymali należne im przy­
działy węgla i ziemniaków.

Plenum wzywa wszystkie ogniwa do 
realizacji powyższych uchwał. Tą drogą 
dojdziemy do urzeczywistnienia zadań, 
jakie postanowiła przed naszą organiza- 

' cją Polska Zjednoczona Partia Robotni­
cza i władza ludowa.

nych i zasiłków (Dz. U R. P. nr 42, poz, 
314). Wysokość zaopatrzenia emerytalne­
go funkcjonariuszów państwowych, do 
których należą i nauczyciele, tudzież 
wysokość zaopatrzenia wdów po takich 
funkcjonariuszach została ustalona na 
50% (pięćdziesiąt procent) kwoty przy­
padającej w myśl przepisów ustawy 
emerytalnej tj. uposażenia zasadniczego 
bez dodatków (art 17 ust. emerytalnej). 
Niezależnie od tego obliczenia zaopatrze­
nie emerytalne nie może być niższe niż 
90 zł (3.000 zł wg Starej waluty) miesięcz­
nie dla emeryta, a 63 zł (tj. 2100 zł wg 
starej waluty) dla wdowy, a wyższe niż 
300 zł (tj. 10.000 zł wg starej waluty) 
miesięcznie dla emeryta, zaś 150 zł (tj. 
5.000 zł wg starej waluty) miesięcznie 
dla wdowy.

Przykład: Nauczyciel szkoły stopnia 
podstawowego mający przepisane kwali­
fikacje i 16 lat służby przechodzi w stan 
spoczynku. Otrzymywał on w służbie 
czynnej uposażenie zasadnicze grupy 3 
(niezależnie od innych dodatków) w kwo­
cie 510 zł. Ponieważ za podstawę wymia­
ru zaopatrzenia emerytalnego bierze .‘*ę 
50% uposażenia zasadniczego przeto 
podstawa wymiaru zaopatrzenia emery­
talnego wynosi dla niego 260 zł.

Zaopatrzenie emerytalne wynosi po 15 
latach służby — 40% (czterdzieści pro­
cent) ,i wzrasta za każdy rok następny 
o 3%, więc wNv otrzyma 43% podstawy 
zaopatrzenia zasadniczego, tj. 111 żł 80 gr 
miesięcznie zaopatrzenia emerytalnego 
zasadniczego niezależnie od ewentual­
nych dodatków rodzinnych.

Dr PIWOWAR
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